
C e n o  3  w i n i e
5 *
itäm—  I II I i 1  ■ i,  M - ............ i

/  l̂ I :
Y

P epepśt$$P>:,
WWDAtt/IE DLA WYBRÆEÆA

muszą przodować
Wstępujemy w  okres wiosennej 

kampanii siewnej. Będzie ona wy 
magala dużego napięcia s il nie ty l­
ko ze strony rolnictwa, dla któ ­
rego wiosna i  w  normalnych cza­
sach jest egzaminem sprawności, 
lecz również od całego kra ju . 
Powodzenie akc ji siewnej leży bo­
wiem w  interesie całego narodu. 
Musimy w  tym  roku wygrać w ie l 
ką bitwę o chleb, o ziemniaki, o 
surowce dla przemysłu, musimy 
zebrać te j jesieni takie plony, 
aby zmniejszyć do m inim um  naszą 
zależność od przywozu żywności z 
zagranicy.

Trudności akcji siewnej powiek 
szyła miniona, bardzo ciężka zi­
ma. W ielkie mrozy wyniszczyły 
spory odsetek ozimin. Zamarznię­
cie portów opóźniło dostawy z za~ 
garnicy niezbędnych do siewu wio 
sennego sił i środków'. Liczyliś­
my, że zdążymy przed orką spro­
wadzić z zagranicy 70 tys. koni i 
3.500 traktorów. Zdążyliśmy spro­
wadzić ty lko 10—12 tys. koni i  750 
traktorów. Keszta jest dopiero w 
drodze. Również materiał siewny 
się spóźnił: otrzymaliśmy tytko 30 
proc. Trudności komunikacyjne 
w lu tym  i  marcu opóźniły także 
krajowe dostawy dla rolnictwa. 
Olbrzymie szkody wyrządziła po- 
wódź. Wreszcie spóźniła się i sama 
wiosna, przychodząc o 3 tygodnie 
Później, niż zwykle.

W ynika z tego, że musimy w 
znacznie krótszym terminie i przy 
mniejszych środkach przeprowa­
dzić wiosenną orkę i  zasiewy od­
rabiając opóźnienia usilną pracą.

Je ż e l i  c a ł y  k r a j  N IE PO­
SPIESZY r o l n ik o m  Z POMO­
CĄ NIE ZBĄZĄ o n i  ZROBIĆ
w s z y s t k ie g o  w  t a k  k r ó t ­
k i m  CZASIE.

Świadomi tego, członkowie Pol­
skiej P artii Robotniczej muszą do­
łożyć wszelkich starań, aby na 
swoich posterunkach pracy z ho­
norem spełnili obowiązek wobec 
kra ju w toku kampanii siewnej.

Towarzysze, związani bezpośred 
uio z rolnictwem, pracujący na 
i l>ii, szczególnie na Ziemiach Od­
zyskanych, powinni być przodow­
nikami w wiosennym wyścigu 
Pracy o zabezpieczenie chleba co­
dziennego dla Polski. W'szędzie, 
Sdzie to będzie zależało bezpośred­
nio od naszych towarzyszy, pepe­
rowcy powinni wykonać z nad wyż 

Plan ork i i  siewu, powinni pra 
cować najrzetelniej, najsumien- 

świecąc przykładem całemu 
uSÓlowi.

Peperowcy na kolei i w tran- 
sporcie samochodowym powinni 
'^Minować, aby ładunki, przesy-

®8 w trybie przyśpieszonym dla 
|,0'*'zph akcji siewnej, dotarły do 
miejsca przeznaczenia w rekordo-
tvo czasie. Peperowcy w
przemyśle powinni wzmagać tem 
Po produkcji i dostaw dla rolnic­
twa materiałów takich, jak na­
wozy sztuczne, maszyny i narzę­
dzia rolnicze, części zapasowe dla 
traktorów i wozów.

Członkowie naszej Partii, zaj­
mujący odpowiedzialne stanowis­
ka w adm inistracji państwowej, 
Peperowcy-wojewodowie, starosto 
wie, wójtowie i  sołtysi powinni 
traktować akcję siewną za swą 
najważniejszą pracę w  chw ili obe 
Ł'hej i  mobilizować wszystkie siły 
dla je j pełnego powodzenia.

Polska Partia Robotnicza, dźwi 
sająca najwięcej odpowiedzialno­
ści za państwo, za dobrobyt i  
szczęście narodu, odegra w  kam­
panii siewnej rolę tak samo akty­
wną, jak  w  latach ubiegłych. 
Wszędzie bowiem, gdzie są trud- 
»ości, peperowcy idą w  pierw­
szym szeregu walczących o ich po­
konanie na drodze do zwycię­

stwa.
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i de Gaolle na widowni polityczne^
Specjalny wysłannik „Głosu Lada" 

pisze o akcji wysiedlania Niemców
Wólkę z „dzikim” handlem

ułatwi jednolity regulamin targowy

--------------------- O  s tro n

Wielka Czwórka dokonała przeglądu
swych dotychczasowych
Dziś m inistrowie mają ustalić 
term in i miejsce sesji następnej

prac

MOSKWA, 23.4 (PAP). O godz. 11 rano odbyło się posie­
dzenie zastępców ministrów do spraw Niemiec. Zastępcy mini­
strów przygotowali wykaz uzgodnionych i nieuzgodnionych punk­
tów niemieckiego traktatu pokojowego. O godz. 5.30 po po­
łudniu odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, na którym prze­
wodniczył Bidaułt. Ministrowie rozpatrywali sprawozdanie za­
stępców.

Ministrowie 
uzgodnione punkty 
kojowego, dotycz^

postanowili,
tra.K iaui po- 
i 'de-m ilitary-

zacji, denazifikacji i demokraty­
zacji Niemiec, przesiedlania lud­
ności oraz organizacji teryto­
rialnej przekazane zostały So­
juszniczej Radzie Kontroli w 
Berlinie, jako dyrektywy wyko­
nawcze. Punkty nieuzgodnione 
w sprawach powyższych prze­
kazane zostały Radzie Kontroli 
dia informacji i dalszego ba­
dania.

Sprawa przyszłej organizacji 
politycznej Niemiec, zgodnie z 
uprzednią decyzją Rady M ini­
strów przekazana została za­
stępcom. O uzgodnionej uchwa­
le w sprawie likwidacji Prus po­
stanowiono zawiadomić Radę 
Kontroli. Wreszcie ostatnia część 
traktatu pokojowego z Niemca­
mi, dotycząca procedury przy­
gotowania trakiafu przekazana 
została do rozważenia zastęp­
com ministrów.

Następnie Marshall złożył 
oświadczenie, dotyczące propo­
nowanego przez Stany Zjedno­
czone układu czterech mocarstw 
w sprawie demiiitaryzacji Nie­
miec, poddając krytyce popraw­
ki proponowane przez Motetowa.

W odpowiedzi Mołołow wy­
głosił dłuższe przemówienie, w 
którym odparł zarzuty delegacji 
amerykańskiej stwierdzając, że 
rząd radziecki uważa cele trak­
tatu czterech mocarstw za słusz­
ne. Mototow podkreśla przy 
tym, że pozycja Stanów Z jedno 
czonych wykluczająca przyjęcie 
jakichkolwiek poprawek do ame­
rykańskiego projektu układu 
uniemożliwia dyskusję nad tym 

J  projektem.
Mołotow podkreślił raz jeszcze

iż j konieczność włączenia punktu o 
denazifikacji i o demokratyzacji 
Niemiec, dekartelizacji przemy­
słu i przeprowadzeniu reformy 
rolnej do układu czterech mo­
carstw.

Następnie Rada Ministrów 
przeszła do kwestii traktatu po­
kojowego z Austrią.

W oświadczeniu swym Mar­
shall stwierdził, iż uważa art. 35

Fm ncfi bm k chleba
Amerykanie oddalą pszenicą Niemcom

pozostają zam-PARYŻ, 23.4. (Obsł. wł.). Jak 
donosi agencja France Presse, sy­
tuacja zaopatrzenia ludności fran­
cuskiej w chleb przedstawia się 
bardzo poważnie- Przyczyną tego 
jest wyczerpanie się zapasów mą- 

! ki.
| Rząd francuski, chcąc zapobiec 
kryzysowi, zamierza wydać zarzą-

trakfatu dotyczący aktywów ! dzenia, zabraniające sprzedaży bu

Min. Mołotow wskazał da­
lej, że zakończenie okresu 
okupacji Niemiec jest nie do 
pomyślenia dopóty, dopóki 
państwa sojusznicze nie będą 
miały gwarancji, iż Niemcy 
wykonają zobowiązania nało­
żone na nie przez traktat po­
kojowy.
Po krótkiej wymianie zdań 

ministrowie przeszli do kwestii 
powrotu jeńców niemieckich. 
Mołotow wysunął propozycję, 
by wszyscy jeńcy niemieccy 
znajdujący się na terenie państw

niemieckich w Austrń za naj­
trudniejszy do uzgodnienia ....u<t
traktatu. Marshall wysuw 
pozycję, by sprawa ta prze , 
na została do rozpatrzenia Zgro 
madzeniu Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, które ma się od 
być we wrześniu br. Mołotow 
oświadczył, że odpowie na 
oświadczenie Marshalla po do­
kładnym przestudiowaniu tego 
tekstu. •

Ministrowie postanowdi, że 
w czwartek, dnia 24 br. o godz. 
11 rano odbędzie się posiedzenie 
zastępców ministrów spraw za­
granicznych w sprawie Austrii. 
O godz. 4 po południu Rada M>- 
nisrów rozpatrzy sprawozdam© 
zastępców z ich posiedzenia oraz 
sprawę ograniczenia ilości wojsk 
okupacyjnych w Europie.

Na wniosek min. Bidaułt na

łek oraz nakazujące zamknięcie 
piekarń w ciągu dwóch dni w ty-
godniu.

Jak podaje prasa, jeszcze przed 
wprowadzeniem powyższych za­
rządzeń w życie liczne piekarnie

już od kilku dni 
knięte.

Jak donosi agencja France 
Presse, przyczyna kryzysu leży w 
złym systemie rozdziału mąki o- 
raz w fakcie, że pewne magazyny 
są zbyt oddalone od miejsc roz­
działu.

Przewodniczący komisji rolnej 
zgromadzenia naro- 

Rochet, pisze na łamach 
dziennika „Humanité“ : „Nasz roz 
dział chleba załamał się, gdyż A- 
merykanie zredukowali nam przy­
dział pszenicy, aby móc zwiększyć 
dostawy dla Niemiec“ .

francuskiego 
dowego

Laski o zagadnieniach międzynarodowych
Granice zachodnie Polski sq stałe

PRAGA, 23.4. (PAP). Korespon­
dent Reutera podaje relację z kon­
ferencji prasowej u b. przewodni­
czącego Partii Pracy, Harolda
Laskiego.

sojuszniczych powrócił5 do N ie -[ czwartkowym posiedzeniu Rada 
mieć do dnia 31 grudnia 1948 r.
Propozycja ta została przyjęta 
przez pozostałe delegacje.

, Ministrów ma również ustalić 
; termin i miejsce swej następnej 
i sesji.

Mówiąc o Dardanelach, Laski za 
znaczył, że mógłby uzyskać więk­
szość w każdym zespole Partii Pra 
cy na rzecz układu, otwierającego

Dardanele ZSRR. Nie widzi on po 
wodów, dla których ZSRR nie 
mógłby mieć dostępu do Morza 
Śródziemnego.

Laski poruszył również sprawę 
Niemiec i oświadczył, że Bevin po 
dzieła jego opinię, iż granice 
wschodnie, wytyczone w Poczda. 
mie, są na ogół biorąc, stałe.

Silna mniejszość w senacie USA
Trumanaprzeciw programowi

W A SZYN G TO N , 23.4 (P A P ). —  
Uchwała Senatu, zatwierdzająca pro­
gram prezydenta Trumana w sprawie

NOWY WYBUCH NA HELGOLANDZIE
Przyczyny eksplozji dotąd nieznane
Zniszczenia na wyspie mniejsze od przewidywanych

BERLIN, 23.4 (PAP). Z Cuxhaven donoszą, że w okolicach 
Helgolandu we wtorek o godz. 21 nastąpił silny wybuch, od 
którego zatrzęsły się drzwi i okna w domach Cuxhaven. Jed­
nocześnie zaobserwowano olbrzymi słup ognia i gęste kłęby 
dymu. Wstrząs był podobno gwałtowniejszy, niż podczas piąt­
kowej eksplozji na Helgolandzie. Władze brytyjskie nie udzie­
lają w tej sprawie żadnych informacji.

BERLIN, 23.4 (PAP). Specjalny wy 
słannik PAP, k tó ry  zwiedził Helgo- 
land po ostatnim wybuchu wraz z gru 
pą ekspertów i  dziennikarzy zagrani

Osiągnięcia przemysłu radzieckiego
w pierwszym kwartale bieżącego roku
Plan produkcyjny wykonany z nadwyżką

Centralny Urząd Statystyczny Zw. 
adzieckiego ogłosił dane o wykonaniu 

1 adzieckiego planu państwowego za 
Pierwszy kwartał 1947 r. W  najważ- 
jńejszych gałęziach produkcji plan wy­
konano w całości albo z nadwyżką. W  
°dniesieniu do poszczególnych pozycji 
Skonanie planu waha się w granicach 
°J 90 do 110 proc.

^  porównaniu z pierwszym kwarta- 
en> 1946 r. zanotować należy ogólny 
Wzr°st w granicach od 106 proc. do 
•400 proc. Szczególnie wydatnie wzro- 
8 produkcja towarów masowej kon- 

sunicji.
Produkcja obuv ria gumowego wynosi 

“40 proc. produkcji tegoż artykułu za 
Pierwszy kwartał ub. r., obuwia skórza­
nego —  1 5 1  proc., tkanin wełnianych-
145 Proc., tkanin bawełnianych —  140
ł>roc” tłuszczów zwierzęcych — 169 
Pr°c., szkła okiennego — 158 proc., ce- 
‘hentu — 228 proc.

Wydatnie wzrosła produkcja wszel­

kich maszyn i  narzędzi rolniczych oraz 
maszyn włókienniczych. W  pierwszym 
kwartale 1947 r. wyprodukowano w po­
równaniu z rokiem ubiegłym —  337 
proc. maszyn przędzalniczych, 1.400 
proc. warsztatów tkackich, 900 ’ proc. 
kultywatorów, 397 proc. siewników, 
223 proc. pługów, 193 proc. traktorów,

Poważny wzrost produkcji nastąpił 
w dziedzinie środków komunikacji. W  
odniesieniu do produkcji za pierwszy 
kwartał ub. r. parowozów wyproduko­
wano obecnie —  530 proc., wagonów 
towarowych —  427 proc., samochodów 
ciężarowych —  132 proc.

Produkcja nafty wzrosła do 115 proc., 
gazu ziemnego do 124 proc., energii e- 
lektrycznej do 114 proc., produkcja tur 
bin parowych do 455 proc., mniejszych 
motorów elektrycznych do 131 proc., 
większych motorów elektrycznych do 
119 proc.

Robót kapitalnych w porównaniu z 
pierwszym kwartałem 1946 r. w za­

kresie przemysłu lekkiego i spożywcze­
go, wykonano —  137 proc., w zakresie 
budownictwa mieszkaniowego —  121 
X>roc.

W e włókiennictwie uruchomiono
67.000 nowych wrzecion. Zdolność pro­
dukcyjna cementowni zwiększyła się o
406.000 ton. W  pierwszym kwartale br. 
szkoły zawodowe i fabryczne ukończyło
226.000 młodych robotników.

Na przeprowadzenie robót kapital­
nych w rejonach zniszczonych przez 
okupację, wydano w tym czasie 2.600 
milionów rubli. Produkcja przemysło­
wa w tych rejonach w porównaniu z ro­
kiem ubiegłym, zwiększyła się o 29%. 

t y
Prasa radziecka słusznie podkreśla, 

żc pierwszy kwartał 1947 r. jest istot­
nym krokiem naprzód na drodze do 
wzmocnienia potęgi ekonomicznej Zw. 
Radzieckiego i podwyższenia stopy ży­
ciowej jego ludności.

cznych, podaje następujące swe spo­
strzeżenia z te j w izyty:

Po wejściu na mało uszkodzone mo­
lo, zobaczyliśmy na górnej platform ie 
wyspy zrujnowane i  popalone domy, 
zaś nieco dalej wznoszącą się nad Hel 
golandem nietkniętą wybuchem 7-pię- 
trową czerwoną wieżę, która w  czasie 
w o jny spełniała rolę posterunku ob­
serwacyjnego do kierowania ogniem 
arty le rii. Jest rzeczą wprost niepoję­
tą, że po tak  olbrzymim wstrząsie, ja ­
kiego doznała wyspa w  dniu 18 kw ie t 
nia, mocno nadwyrężone m ury domów 
nie zawaliły się do reszty. Podczas 
zwiedzania Helgolandu eksperci i 
dziennikarze nie ta ili swego zawodu.

Wprawdzie doki łodzi podwodnych 
na południu wyspy uległy całkowite­
mu zniszczeniu, a stanowiska baterii 
przybrzeżnych dla 29 dział już nie 
istnieją, wprawdzie zawalił się na ca­
łej długości w ie lk i tunel —• to jednak

po eksploz ji 7 tysięcy ton amunicji i 
tro ty lu , należało się spodziewać, że 
ulegną zagładzie również urządzenia 
na górnej p latform ie wyspy.

Być może, słabe stosunkowo w yn i­
k i były skutkiem tego, że niemal ca­
ły  potężny ładunek wybuchowy byl 
umieszczony w  głębi ziemi. W każdym 
razie pewne wątpliwości budzi fakt, 
że nie zdołano wysadzić w  powietrze 
chociażby tej masywnej, zbudowanej 
jak  bunkier, wieży, która  należy nie­
w ątpliw ie do urządzeń wojskowych.

W roku 1922 wyspa Helgoland zosta 
ła zdemilitaryzowana po raz p ierw ­
szy, ale później Niemcy p o tra fili ją  
odbudować. W dniu 18 kw ietn ia 1947 
roku zburzono ją po raz drugi w  spo­
sób bardziej gwałtowny i  po staran­
nym przygotowaniu, jednak i  teraz 
odnosi się wrażenie, że w  razie po­
trzeby, można usunąć ru in y  i  budo­
wać na nowo. Podkreśliła to prasa 
niemiecka, podając wiadomości o zni­
szczeniu Helgolandu pt.: „Helgoland 
może mieć dobrą nadzieję“ .

Po obserwacji samego wybuchu i 
po oględzinach wyspy odpłynęliśmy 
znów do portu Cuxhaven na pokładzie 
niemieckiej łodzi motorowej z niemiec 
ką załogą poszukiwaczy m in pod do­
wództwem ex oficera m arynarki nie 
mieckiej.

Groźny pożar lasu pod Warszawą
2 0  hektarów padło pastwa płomieni

kalizowany, a w dwie godziny późniejWczoraj około godziny drugiej po po 
łudniu wybuchł groźny pożar w lasach 
państwowych na terenie gminy W ila­
nów.

Złowrogi żywioł rozszerzał się gwał 
townie.

Na miejsce szalejącego pożaru pierw 
si wyruszyli milicjanci z posterunku 
Nowej Iwicznej, którzy z całą ofiar­
nością przystąpili do akcji ratowniczej. 
Pomimo jednak ogromnego wysiłku, o- 
gień obejmował dalsze tereny i dopie­
ro po przybyciu ochotniczych gmin­
nych straży pożarnych z Nowej Woli, 
Raszyna i  Piaseczna, ogień został zip-

ugaszony.

Należy tutaj podkreślić dzielną po­
stawę ludności okolicznej, która w licz­
bie 500 osób czynnie współpracowała 
przy akcji ratowniczej, karnie wykonu­
jąc dawane je j polecenia. Energią i 
odwagą wyróżnili się zwłaszcza gajowi: 
Jan Fedorowicz, Wolski oraz ojciec i 
syn Żaronowie oraz młodzież szkolna. 
Pastwą płomieni padło około 20 hekta­
rów młodego lasu. Ofiar w ludziach nie 
było. Przyczyna pożaru na razie nie­
wyjaśniona.

pomocy dla Grecji i Turcji, zapadła OT 
głosami przeciwko 23.

Senat odrzucił 2 poprawki, a miano­
wicie 68 głosami przeciwko 22 popraw­
kę senatora demokratycznego Edwina 
Johnsona o usunięcie z ustawy ustę­
pów, dotyczących pomocy wojskowej, 
oraz 67 głosami przeciwko 23 wniosek 
o odroczenie całej sprawy na później. 
Poprawka senatora Johnsona przewidy 
wała również wyłączenieTurcji z pro­
gramu pomocy amerykańskiej. Z  Sena­
tu program prez. Trumana skierowany 
będzie do Izby Reprezentantów.

Projekt senacki przewiduje natych­
miastowe wyasygnowanie 100 milionów 
dolarów z ogólnej sumy 400 milionów 
dolarów na pomoc dla Grecji i  Turcji. 
Zawiera on również postanowienie o 
wysłanie do tych krajów m isji wojsko­
wych, które pełniłyby funkcje dorad­
cze.

—«o»—

Ostatnie
wiadomości

PARYŻ. W Paryżu toczą się rokowa­
nia pomiędzy przedstawicielami Jugo­
sławii i Francji w celu przedłużenia u* 
mowy handlowej, której termin wkrótce
wvgasa.

LONDYN. Jak donosi agencja Reute- 
ia, persenej brytyjskiej komisji kon­
trolnej, który został zmniejszony na 
początku roku bieżącego z 26.000 do 
20.000 osób ma ulec dalszej redukcji.

LONDYN. W Madrycie doszło dc licz 
nych bójek między monarchistami a Fa­
langą. Monarchiści rozdawali manifest 
pretendenta do tronu i ulotki antyfran- 
kistowskie. Policja zmuszona była do kil- 
kakrofnej interwencji, nie dokonano 
jednak żadnych aresztowań.

BELGRAD. Jugosłowiańska Rada Mi­
nistrów uzgodniła ostatecznie 5-ietni 
plan uprzemysłowienia kraju. Projekt 
ustawy ma być w kcńcu przyszłego ty ­
godnia przedłożony Zgromadzeniu Naro 
dowemu.

PRAGA. Na nadzwyczajne: sesji par­
lamentu, zwołanej na dzień 7 maja, ce­
lem dokonania ratyfikacji paktu z Pol­
ską. przemawiać będzie minister spraw 
zagranicznych Jan Masaryk.

BELGRAD. Rada ministrów pod prze­
wodnictwem marszałka Tito przyjęła 
projekt ustawy c planie 5-letnim 1947— 
1951. Projekt zostanie złożony na naj­
bliższym posiedzeniu Zgromadzenia Na­
rodowego.

NOWY JORK. Straż ogniowa opano­
wała newy niebezpieczny pożar, który 
wybuch! ostatnio w mieśce Texas. 
Wbrew poprzednim doniesieniom, zdo­
łano zapobiec wybuchowi i ofiar w lu­
dziach nie było.
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Swiat
w ciągu doby Niebezpieczeństwo nowej wojny nie istnieje

USA powinny pomóc w odbudowie świata
Oświadczenie Henry Wallace’a w parlamencie francuskim

Anglia na rozdrożu
W ostatnich dniach w prasie zagra­

nicznej, zwłaszcza angielskiej, powta­
rzają się uporczywie pogłoski o wsźcśę ,
ciu rozmów angielsko - amerykan- r  A R l / .  —i.4. (Ol)Sf, \vl.). Dziś 0(1 j ciężkiego kryzysu gospodarczego 
skieh na temat pożyczki. Jedni twier- było się pod przewodnictwem Mar. Nie należy ułatwiać polityki tym 
dzą, że pertraktacje już się zaczęły. | cel Cachina posiedzenie komisji! elementom, które chciałyby szu- 
’ ■ S S T E 3 &  - S ?  £ ¡ * 1 “ *' zagranicznych francuskiego! kać wyjścia ,  tego kryć™, w r,z- 
nanciai Time» ' pisał niedawno: „Jeże- i gromadzenia Narodowego, na kto; pętaniu nowej wojny“ .

rym wygłosi! przemówienie b. wi-j Wallace oświadczył, że uważa 
ceprezydent Stanów Zjedli., Hen. I swoją podróż do Europy za bar- 

Waliace. Na posiedzenie, oprócz -----------------------------------------_____

li rozmowy takie (w sprawie nowej 
pożyczki red.) nie są prowadzone, to 
najwyższy czas, by je już rozpocząć".

Tymczasem koła rządowe zachowu­
ją dyplomatyczne milczenie. Nie po- i 
twierdzają pogłosek, ałe również nie 
zaprzeczają im w sposób jasny i zde­
cydowany. Czemu taka mgła tajem­
niczości otacza tę doniosłą sprawę?

Wydaje się. że tłumaczenia szukać 
należy przede wszystkim w postawie 
i nastrojach społeczeństwa angielskie­
go. Stwierdźmy od razu. Nowa poży­
czka amerykańska jest w Anglii wy­
bitnie niepopularna. Już zeszłoroczna 
pożyczka w wys. 3 i pól miliardów 
dolarów wywołała liczne i ostre sprze 
ciwy. Itząd angielski podpisał układ 
pożyczkowy z wielkim ociąganiem, 
mówiąc wyraźnie, że robi to wyłącz­
nie pod naciskiem konieczności.

Niezadowolenie i rozczarowanie w 
Anglii było powszechne. Jeden z wy­
bitnych publicystów' angielskich ujął 
to w lapidarnym zdaniu: „Anglicy nie 
mogą zrozumieć, dlaczego mają płacić 
Stanom Zjednoczonym 125 milionów 
doiarów' rocznie (tyle wy nonzą procen­
ty i amortyzacja długu — Red) za to, 
że bili się przeciw' Niemcom i że na 
ich miasta i wsie spadały niemieckie 
bomby““. A korzyści, które zabezpie­
czyli sobie „przy okazji" businessmani 
amerykańscy przez wtargnięcie na tra 
dycyjne angielskie rynki zbytu i loka­
ty kapitału, przez brutalne wypiera­
nie angielskiego konkurenta ze wszy­
stkich jego dotychczasowych pozycji? 
Szło tu o coś więcej, niż o pieniądze. 
Szło o przekreślenie planów ekono­
micznych Anglii na przyszłość. Tak 
było kilkanaście miesięcy temu, kiedy 
Stany Zjednoczone udzielały pierw­
szej, wielkiej powojennej pożyczki.

Czy dzisiaj Anglia może coś otrzy­
mać na lepszych warunkach? Oczywi­
ście, nic. Już choćby z tego względu, 
że w Stanach Zjednoczonych pojawia­
ją się trudności, których nie było 
przed rokiem, że na horyzoncie krążyć 
zaczyna może jeszcze odległe, ałe nie 
mniej realne widmo kryzysu. W An­
glii liczą się niewątpliwie z tym, że 
waruki nowej pożyczki nic będą lep­
sze, ale przeciwnie, będą gorsz* I cięż 
sze. Za potyczkę wypadnie zamącić. 
Wypadnie zapłacić przede wszystkim 
ustępstwami na rynkach Imperium na 
zasadniczych rynkach eksportowych 
przemysłu angielskiego.

Od szeregu miesięcy rząd I.abour 
Party usiłuje rozwiązać trudności na 
drodze zwiększenia produkcji, podnic 
sienią wydajności pracy, wzmożenia 
eksporiu. Główny ciężar tej „bitwy o 
produkcję" niesie na sobie angielska 
klasa robotnicza. Niesie go w przeko­
naniu. że jest to droga do socjalizmu, 
do wolności, do pokoju tak, jak gło­
sili wyniesieni przez nią do władny 
przywódcy Labour Party. Ale trudno­
ści nie ustępują. Znaczna część «locho 
du społecznego, pomimo wysokich po­
datków. przecieka w ręce wielkiego 
kapitału w postaci zysków, dywidend, 
odszkodowań za wywłaszczone kopal­
nie itd. itp. Połowiczne, nieśmiałe re­
formy pozostawiły w dyspozycji wiel­
kiego kapitału decydując* dź,wigilie 
gospodarki narodowej.

Przed Wielką Brytanią staj* coraz 
ostrze,j alternatywa: uczynić krok na­
przód w kierunku reform, w kierunku 
przebudowy na drodze, której życzą 
sobie miliony angielskich wyborców, 
czy też poddać się dyktandu Wall- 
Słreet,, znaleźć się ostatecznie w nie- 
zaszczytnej roli „młodszego parinrra" 
Big Businessu (wielkiego kapitału) a- 
merykańskiego. Którą z tych dwóch 
dróg wybierze rząd partii Pracy? i>e 
cyzja w sprawie pożyczki amerykań­
skiej udzieli nam pod tym w'zględem 
ważnej wskazówki.

ry
cz łonków  k.miisji, przybyli liczni 
deputow an i Zgromadzenia Naro­
dowego, oraz depu tow an i Rady 
Republiki, m. i u. Gnnnfoacli. prze. 
wodniczijey komisji spraw' zagra­
nicznych Rady Republiki. Fosie, 
dzertie komisji — jak głosi opubli 
kowany komunikat — przeobrązi- 
ło się w „prywatne posiedzenie 
parlamentu francuskiego“ . W 
swym przemówieniu Wallace oś­
wiadczył:

„Nie uważam, że istnieje obec­
nie niebezpieczeństwo nowej woj­
ny Stany Zjednoczone powinny 
pomagać w odbudowie świata, nie 
kierując się wyrachowaniem poli­
tycznym, licz  potrzebami naro­
dów“ .

Stwierdziwszy, że nie wierzy w 
możliwość wojny między Związ­
kiem Radzieckim i Stanami Zje­
dnoczonym, Wallace oświadczył: 
„W  ciągu najbliższych 5 — 6 lat 
Stany Zjednoczone staną wobec

dzo pożyteczną, gdyż pozwoli mu 
ona zapoznać opinię amerykańską 
z opinią tych narodów, które od­
wiedził.

Zapytany następnie o zaganianie 
bomby atomowej, Wallace odpo­
wiedział, że Stany Zjednoczone.

Rozbieżności w łonie rządu brytyjskiego
Pogłoski o pizystąpiemu Crippsa do rebeliantów

cie brytyjskim . Część ministrów zajęła 
krytyczne stanowisko wobec po lityki 
ministra Bęvina w te j sprawie.

Mówi się coraz głośniej o tym, jako­
by minister handlu S tafford Cripps, 
miał również przyłączyć się do tzw. „re 
belianlów” , znajdujących się w opozy­
c ji do ministra Bevina.

LONDYN, 23.4 (P A P). — Wzno­
wienie w Moskwie rozmów w sprawie 
traktatu angielsko - radzieckiego poda­
ne zostało w prasie londyńskiej jedynie 
krótkim i wzmiankami.

W  kołach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że istnieją poważne różnice 
zdań w sprawie, tego traktatu w gabine-

Niemcy zniechęceni do wyborów
Niska frekwencja w strefie brytyjskiej

BEffLIN, 23.4 (Obst. wł.). Jak donosi 
TASS, frekwencja w wyboiach do Lands 
tagów w strefie brytyjskiej była bardzo 
niska.

Wediug wiadomości nadeszłych z pół­
nocnej Nadrenii, Westfalii i Dolnej Sa- 
xonii w kąmpdnii wyborczej zaznaczyła 
s i| mała iktywność wyborcza. Keultz, 
przewodniczący partii liberalno - demo­

kratycznej, powróciwszy ze strefy bry­
tyjskiej, oświadczył, że ludność zachod­
nich Niemiec ustosunkowała się do wy­
borów obojętnie.

W obecnych wyborach brajo udzia! 
66,7 proc. wyborców, podczas gdy w 
wyborach do Kredsłagów wzięło udział 
83 proc. uprawnionycsh.

Gen. dyrektor UNRRA
przybył do Warszawy

Dnia 23 bm. w godzinach popołudni» - 
wych przybył do Warszawy drogą lotni 
czą z Pragi Czeskiej generalny dyrek -
or UNRRA 

Dyrektorowi U 
droży: osobist;

;en. Lowell W. Rooks- 
RRA towarzyszą w po

„Armia brytyjska to organizacja nielegalna“
Nowa odezwa terrorystów żydowskich
Bilans walk w Palestynie na posiedzeniu Izby Lordów

LONDYN, 23.4. (PAP). — W środę W 
Izbie Lordów rozpoczęła się dybała w
sprawię Palestyny.

W imieniu rządu sprawozdanie złożył 
lord Hall. Stwierdzi! on, że od 1 sierp­
nia 1945 r. liczba Brytyjczyków, którzy 
ponieśli śmierć w Palestynie, wyniosłą: 
68 wojskowych, 30 policjantów i 15 o- 
ęób cywilnych. Rannych byk» 191 woj - 
skowych-, 49 poMcjsmiów i 15- osób c y ­
wilnych.

W tym aafnynr ©kresie czaSu 168 Ży­
dów skazanych zostało na rozmaite ka - 
ry — w tym 28 na karę śmierci, 4 wy­
roki śmierci wykonano, a w pozostałych 
wypadkach karę. śmidrci zamieniono na 
dożywotnie więzienie. 2 osoby skazane 
ostatnio na karę śmierci popełniły samo 
bójstwo. \V starciach z phticją zginęło 
33 terrorystów' żydowskich.

Lord Hal! wyjaśni!, że materiały wy- 
buc i w we izą pomocą których 2 terrory - 
ętów odebrało sobie życie, dostarczone 
zostały do więzienia W pomarańczach, z 
których usunięto aok.

LONDYN, ¿3.4. (Obsł. w!.). — Były 
prezydent brytyjski na Środkowym 
Wschodzie, lord Altrinclwm, otwierając 
debatę, oświadczył, że w kraju tym pbw

stale krytyczna sytuacja. Niepowodzenie 
Inteliingerice Service w Palestynie jest 
oczywiste — oświadczy! lord A ltrin­
cham. Chociaż ofiarowano dwa tysiące 
funtów szterłingów za głowę przy wód - 
cy organizacji Irgoup, to jednak wta - 
dzom bezpieczeństwa nie udało się uzy 
skać najmniejszej wiadomości o miej - 
scu. j(igo.,,pofaytp. ...V*. ....

Następnie lord Altrincham przeczyta! 
tekst Wywiadu, jakiego udzieli! szef or­
ganizacji 'terrorystycznej .koresponden­
towi gazety „New York Hera’d Tribu­
ne“ i oświadczy!, że wydaje się iż ko­
respondenci amerykańscy są lepiej po­
informowani niż angielska Intelligence 
Service.

PARYŻ, 23.4. (PAP). — Jak donosi 
agencja France Presse, siatek Gida ta, 
mający na pokładzie 771) nielegalnych i- 
migranlów do Palestyny, zostai w y tro ­
piony przez lotnictwo brytyjskie i przy­
prowadzony do portu w Haiti«. Kiedy 
marynarze brytyjscy chcieli przystąpić 
do przeładowania imigrantów na statek 
brytyjski w celu odwiezienia Ich na wy 
spę Cypr, doszło do ostrego Starcia mię 
dzy Żydami, wśród których znajdowali 
eię b, więźniowie obozóW koncentracyj-

nych Majdanku, Treblinki i Oświęcimia, ! dz ieck iem ti.

nie czują się bezpiecznie, ponie­
waż zdają sobie sprawę z tego, że 
inne kraje też będą miały bombę 
atomową. „Nie jestem komunistą 

zakończy! Wallace — tylko po­
stępowym torysem. Wolność i ró­
wność znaczą bardzo mało bez bra 
terstwa. W imię tego właśnie bra 
terstwa przedsięwziąłem swoją 
akcję“ .

PARYŻ, 234. (Obsł. wł.). Prze­
bywający obecnie w Paryżu Hen­
ry Wallace, udzielił wywiadu 
przedstawicielowi radia francus 
kiego.

Na zapytane, dlaczego przedsię­
wziął tournee po Europie, Walla­
ce oświadczył, że przyczyną tego 
było pragnienie ugruntowania je. 
dności światowej i pokoju, ponie­
waż w wielu krajach islnięją jesz 
cze potężne siły, które zmierzają 
jeszcze do osłabienia jedności świa 
ta i Organizacji Narodów Zjedno­
czonych-

.Jeden kraj — powiedział Walla 
ce — nie jest w stanie ugruntować 
pokoju, do tego niezbędny jes t u- 
dział wszystkich narodów.

Mówiąc następnie o krajach, któ 
re niedawno odwiedził, Wallace 
oświadczył, że Anglia za wszelką 
cenę pragnie pokoju ze Związ­
kiem, Radzieckim.

Na zapytanie, czy możliwa jest 
trwałą współpraca Stanów Zjedno 
czonych ze Związkiem Radziec­
kim, Wallace odpowiedział, że 
tak.

Pierwszą rzeczą, jaką należy u- 
czynić celem zapewnienia pokoju 
— powiedział Wallace — jest u- 
dzielenie pomocy Związkowi Ra-

— a marynarzami brytyjskimi.
Brytyjczycy użyli gazów łzawiących 

i pałek gumowych. 10 osób zostało od­
wiezionych do szpitala z powodu odnie­
sionych ran.

LONDYN, 23.4. (RAP). — Agencja 
Reutera donosi, iż tajna radiostacja 
„Głos wałczącego Sjonu" .podała, iż od 
dnia dzisiejszego organizacja żydowska 
„Irgun Zwei Leumi*™ postanowiła uznać 
brytyjskie siły zbrojniiNódtM ały poli­
cji, znajdujące się w Palestynie z« or­
ganizacje nielegalne. Każdy żołnierz bry 
tyjski i policajni, który zostanie wzięty 
do niewoli z bronią w ręku, będzie prze 
kazany sądom połowy,m. Wyroki sądów 
są bezapelacyjne i będą wykonane nie - 
z włócznie.

Wierzę — powiedział Wallace 
— że ustrój Związku Radzieckie­
go, demokracja Stanów Zjednocz« 

| nych i demokracja Europy zachód 
niej mogą współżyć ze sobą.

*
Podczas swego pobytu w  stoli­

cy francuskiej, Wallace.. zostanie 
przyjęty przez przywódcę francus­
kiej partii socjalistycznej, Leona 
Bluina, przez sekretarza general­
nego francuskiej partii komuni­
stycznej, Maurice Thoreza i pre­
miera Remadiera-

Apel b. członków Komendy Głównej
Batalionów Chłopskich

Członkowie b, Komendy GióWnei Ba­
talionów Chłopskich opublikowali apel, 
W którym czytamy m. Inn.:

Zakreślony uchwaloną przez Sejm 
Ustawodawczy R. P. ustawą o amnestii 
ostateczny termin ujawniani« się tych 
wszystkich, którzy świadom», czy nie­
świadomie tkw ili dotąd w tak szkodli­
wym dla kraju podziemiu, uptyWa nie­
odwołalnie za 2 drti t). w dniu 25 
kwietnia br.

Optlbitkowina przez Minl*t«rttWo

Rozpoczął się proces Bibowa
oprawcy ghetta łódzkiego

Przed łódzkim Sądem Okręgowym 
rozpoczął' się wczoraj rano proces k«l« 
łódzkiego ghetta, Hansa Bibowa.

Przewodniczący Trybunału oświadcza, 
iż proce« dotyczy zbrodni na rod obój - 
siwa, i przystępuje do odczytania aktu 
oskarżenia.

Bibow oskarżony jest o to, że w okre 
słe od października 1940 r. do stycznia 
1945 r., będąc członkiem partii Milerów 
sklej, jako kierownik tzw. ghetta, mają­
cego na celu eksterminację ludności ży 
dowskiej, brat udział w zbrodniach na 
cywilnej ludności, w moralnym i fizycz 
nym znęcaniu się nad nią i wywiezieniu 
około 3Ó0 tys. Żydów do obozu śmierci 
w Chełmnie, gdzie zostali zagazowani w 
komorach i spaleni w .krematoriach.- Nad 
to Bibow oskarżony jest o kierowanie 
masowym rabunkiem kosztowności od­
bieranych Żydom i o kitka zabójstw do 
konanych na własną rękę.

Osk. Bibow wstaje leniwie i  miejscu 
i oświadcza, że do zarzuconych mu ptze 
stępstw przyznaje się tylko częściowo. 
Sprawami politycznymi w ghetoie nigdy 
: ie zajmował się. Były one decydowane 
w zakresie kompetencji gestapo i SS.

Przyparty do muru przez prokuratora 
przyznaje jednak,"że pod koniec swego 
urzędowania, sądząc po transportach o-

rnógl etę domyśleć, 
wani.

i *  Żydzi są lłkwido

Bezpieczeństwa Publicznego pokaźna 
liczbą ujawnionych pozwala nam przy­
puszczać, że olbrzymia większość do­
tychczasowych cztonków tzw. konspira­
c ji na wsi wybrała drogę rozsądku i u- 
jawnila ślę.

Clilopl!
Dopełni jole bez reszty obowiązku u- 

lawmenia, sprawdźcie, czy nie posiadacie 
jakiejkolwiek broni i ¡eśll tak — złóżcie 
ją najszybciej Władzom Bezpieczeństwa,

Dopomóżcie wszystkimi siłami do uja­
wnieni* się tych, którzy V  nieświadome 
ści swe] tkwili dotąd w szkodliwym pod 
źietniu, a którzy tak potrzebni s i <lo 
Ure-cy nad odbudowa naszego zniszczo­
nego kraju.

(—) Józef Nfećku 
(—) Franciszek Kamiński 
(—) Kazimierz Banach 
(—) Stanisław Koter 
(—) Marla Szczawińska

Konferencja lewicy PSL
Pozytywny stosunek do fiolityki zagranicznej rządu

W piątek dnia 18 bm. odbyta się w 
Warszawie konferencja działaczy tere­
nowych Lewicy PSL na szczeblu woje­
wódzkim.

Konferencję zagai! Józef Nećko. Re­
ferat polityczny wygłosił Czesław Wy- 
cech, referat organizacyjny — Stani­
sław Koter.

Po całodziennej, szczegółowej dyaku-

sjl uchwalono rezolucję, wyrażającą za­
ufanie Centralnemu Komitetowi Organ! 
zacyjnemu Lewicy PSL.

Rezolucja stwierdza konieczność współ 
działania mas chłopskich w budowaniu 
Polski Ludowej, określa pozytywny sto­
sunek dc połityki zagranicznej i zasad 
ustrojowych, na których opiera się dzi­
siejsze Państwo Polskie.

y reprezentant generalne­
go dyr. UNRRA gen. Gale, p, Moreli 
i sekretarka osobista — p. Owen.

Gen. Rooks zabawi w  Warszawie dę 
26 to . ,  doży w tym czasie szereg wi­
zyt oficjalnych członkom Rządu i odbę­
dzie inspekcję placówki UNRRA w War 
sza Wie.

Minister Rabnnowski
z rewizytą w Szwecji

Minister komunikacji, ob. Jan R»- 
banowski udat się w dniu 23 bsn 
w towaraysłwie dwóch dyrektorów 
departamentu do Szwecji, celem re­
wizytowania min. komunikacji Szwe­
cji, p. Torstena Nilsona, który yr ma­
ju ub. roku bawił w Polsce.

Pobyt min. Rabanowskiego w Szwe­
cji potrwa kilka dni.

Wyjazd delegacji polskiej
na Zjazd Komitetu 
Ogólnosłowiańskiego

W dniu 32 bm. wyjechali z War­
szawy do Moskwy na posiedzenie 
Komitetu Ogólnosłowiańskiego — pr* 
zes Komitetu Słowiańskiego w Pol­
sce prof. Michałowicz oraz sekretarz 
generalny Komitetu ob. Trojanowski- 

Prof. Michałowicz pełni w Komi­
tecie Ogólnosłowiańskim funkcję wice­
prezesa.

3.840.268 złotych
złożyli nosi czytelnicy 
na rzecz powodzian

Czytelnicy „Głosu Ludu" złożyli dó" 
tąd na rzecz powodzian — 3.840.268 zf 

W dniu wczorajszym wpłynęło 16,620 
złotych.

Powiatowy Kom. PPR Tarnobrzeg —' 
500 złotych.

Koto przy Komitecie Wojewódzki^ 
PPR w Szczecinie — 8.120 zł.

Pracownicy Zakładu Oczyszczania M ii 
sta — 5.000 złotych.

Org, Warszawska ŻWM zamiast kwi* 
tów w dniu imienin I Sekr. Kom. War- 
szawskiego PPR, tow. Albrechta p o ­
kazuje — 3.000 złotych.

NA RTPD
Bezimiennie 1.755 złotych.

NA RZECZ RODZIN 
PO POLEGŁYCH DZIAŁACZACH 

DEMOKRATYCZNYCH
Pracownicy E.K.D. Śródmieście 4.550 

złotych — zamiast kwiatów z okaz-)1 
imienin tow. Jerzego Albrechta.

34000 Polaków
czeka rta repatriacją
w Wielkiej Brytanii

LONDYN, 23.4 (P A P). — Sekre­
tarz parlamentarny w Ministerstwie 
Pracy Ness Edwaitds, oświadczył W I* ',  
bie Gmin, że z W ielkiej Brytanii repa­
triowano około 55 tys. polskich żołnie­
rzy, marynarzy i  lotników. Około 12? 
tys. pozostaje dotychczas w W. Bryta­
nii.

34 tysiące osób oczekuje na repa­
triację. Edwarcls dodał, że około 6.PO11 
osób z.PKPR  otrzymało pracę.

D ni
dla matki trojaczków

Minister zdrowia dr Tadeusz M i­
chejda ofiarował matce trojaczków" 
Anieli Stanek, zamieszkałej w Zako­
panem, 10.000 zł na wyprawki dla nie­
mowląt.

Poprawa stanu bezpieczeństwa
Minister Radkiewicz o wykonaniu amnestii
na posiedzeniu Sejmowej Komisji Bezpieczeństwa

Wczoraj odbyło się posiedzenie sej - 
rnowej Komisji Administracji i Bezplę - 
czeństwa, w którym m. In. wzięli udział 
ministrowie: tow. Radkiewicz i Rutek. 
W pierwszym punkcie porządku d:zien - 
uego tow. min. Radkiewicz złożył «prą 
«rozdanie z przebiegu akcji ujawniania

\ g  hiMi&rycÆnynw P l« c « i  G rz y b o w s k im

Uroczyste przekazanie sztandaru
warszawskiej organizacji PPS

W dniu wczorajszym na placu Grzy­
bowskim odbyła się. maiiiieStądja z oka­
zji odsłonięcia i wręczenia sztandaru 
Komitetowi Stołecznemu PPS, Już cd 
wczesnych godzin nopołndmowych prze­
ciągały ulicami miasta pochody z po­
szczególnych dzielnic warszawskich, dą 
żąc na plac Grzybowski.

Z samochodu przybranego czerwienią 
pierwszy przemówił przewodniczący 
stołecznego Komitetu PPS, tow. Henryk 
Jabłoński.

Mówca przypomina na wstępie, że to 
tutaj właśnie na placu Grzybowskim w 
Warszawie w 1904 roku w obronie sztan 
daru PPS, powiewającego nad demon-
strującym tłumem robotników warszaw 

dxéeày, ktdr« vrtoaiy t  miejsc zeskok, J tjneA, palia sé*vs do no

licji, usiłującej wyrwać z rąk chorąże­
go ten sztandar, którego czerwień zwia 
stowała niedaleką burzę dziejową.

Podobnie, jak czerwone sztandary 
bratniej SDRP i L był sztandar powie­
wający nad gfówami bojowców PPS — 
symbolem w ilk i polskiego proletariatu 
o jego własne wyzwolenie społeczne, i 
był świadectwem, że przewodnictwo 
narodowe wysunęło się z rąk. klas posia­
dających, że to proletariat polski właś­
nie czynnie wystąpił w obronie naj­
szczytniejszych haseł ogólnonarodo­
wych, że to proletariat reprezentuje in­
teresy wsgólne narodu, jako całości.

Następnie w imieniu KC OM TUR. 
przemówił tow. Obrączka, poza tym tow. 
Sojcojowsici nrąsidMt tow. Cyrankiewi­

czowi 2 stare sztandary partyjne z roku 
1904. Po wręczeniu sztandaru zabrał 
głos tow. sekretarz generalny GKW 
PPS — premier Cyrankiewicz,

Następnie wśród podniosłej ciszy ge­
neralny sekretarz partii, tow. Józef Cy­
rankiewicz dokonał wręczenia sztandaru 
chorążemu SK PPS, tow. Karolowi 
Sentbwi, który w krótkich słowach 
ślubuje wierność .sztandarowi Polskiej 
Partii Socjalistycznej.

Po akcie wręczenia sztandaru i wbiciu 
pamiątkowych gwoździ zebrani uformo­
wali pochód, który przedefilował przed 
generalnym sekretarzem - CKW PPS, 
tow . Józefem Cyrankiewiczem, przy 
dźwiękach licznych srkififK-

się ora* o bezpieczeństwa w kra
ju.

Na dzień 32 kwietnie ujawniło się
przed komisjaiaj »ipnestynyitni w ca­
łym kraju 45.666 osób, zdając 12.029 
sztuk b ito . Najwięcej osób ujawniło się 
tia terenie województwa lubej®kiego — 
12.186, mestępnie na terenie białostocki« 
go — 8.668. Najmu ¡ej w olsztyńskierfi 
— 4P7 oeób.

O etaito -dni ehńreikteryzuje powainy 
wzrost liczby ujawniających się. Jeśli 
średni® ujawniających aię wynosiła na 
teranie całego kraju 1.500 dziennie, , to 
ostatnimi dniami doszła do 2.500 osób.

Tow. niw. Radkiewicz zaznaczył, że 
tom ki ujawnia«® aię ,n»e zostanie w żad 
nym wypadku przedłużony.

Di:igą ezsęść swego przemówienia po 
święcił tóW1. mul. Radkiewicz omówieniu 
sianu be*pieczto«twa stwierdzając, ze 
ujawnianie ęię podzienlia przyczyniło się 
do poprawy eta®« bezpieczeństwa w 
kraj«. Jeśli w październiku ub. r. mieli­
śmy 1.214 napadów różnego rodzaju, to 
w marcu br. liczba ta amniejszyta się 
do 463, a za pierweze 20 dni 'kwietnia 
wynosi 178. Podtonia ogólna liczba za­
bitych spadła i  234 w październiku ub. 
r. na 104 w marcu br. i wynosi za dwa 
dzieóoia dni kwietnia — 52.

Tak jak spada ogólne nasilenie prze­
stępstw tak zwiększa *ię stopień rch 
wykrycia. W 1945 roku wykryto 45 
proc. przestępstw, w 1946 i\—-52 proc,, 
a w pierwszych miesiącach 1947 r. —
»* m m

Omawiając zagadnienie band UPA 
wyraził tow. min. Radkiewicz przekofiż 
nie, że jeszcze w bieżącym roku dopr° 
wadzą władze bezpieczeństwa publiczne 
go do całkowitej likwidacji. tych band.

Po przemówieniu ministra bezpie ­
czeństwa publicznego wywiązała się dy­
skusja.

Poseł tów. Wachowicz stwierdził, i *  
amnestia 'przyczyniła się do rozładowa­
nia atmosfery i pacyfikacji stosunków 
poiitycznycłi w kraju. Posłowie Wójcik 
(PSL) i Bocheński (Społeczni Katolicy) 
odnieśli się w swych przemówieniach 
pozytywnie do akcji przeprowadzenia 
amnestii przez władze bezpieczeństwa-

TY wyniku dyskusji nad sprawozda­
niem ministra bezpieczeństwa, komisji 
przyjęła do zatwierdzającej wiadomość' 
sprawozdanie o stanie bezpieczeństwa w 
kraju i przebiegu akcji ujawniania eif-

Drugi punkt porządku dziennego ófr®J 
mował sprawozdanie tow. posła Jarosp 
(PPS) o dekrecie w sprawie StMz.v 
Pocztowej. Dekret, który naje podstaw? 
prawną działania Straży Pocztowej T* 
zóśta! zatwierdzony przez Ktoteję- 
statni punkt porządku dziennego przew' 
dywał wniosek SL w sprawie przystąpi 
nta do wydawania dowodów osobistych- 
Został jednak wycofany po wyjaśnień,'11 
przedstawicieli zainteresowanych min: • 
sterstw, że znajdują się już w opraco'. 
waniu odpowiednie zarządzenia w 
sprawie.
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Reakcja
Po serii klęsk -

Mieliśmy ostatnio nie mało 
dowodów, że nawet w tych śro­
dowiskach reakcyjnych, które 
były dotąd pogrążone całkowi­
cie w złudzeniach i nierealnych 
trzonkach, nastąpiło na skutek 
serii klęsk politycznych i zawo­
dów—pewne otrzeźwienie. Wielu 
czołowych przedstawicieli . emi­
gracyjnych, że wymienimy tylko 
Nowakowskiego i Mackiewicza, 
zaciekłych zresztą wrogów no­
wej Polski, zdaje sobie w grun­
cie rzeczy sprawę z własnego 
bankructwa. To samo można po 
wiedzieć o nastrojach reakcji 
ktajowej, a przynajmniej tej 
jej części, która czegoś się 
nauczyła z obserwacji ostatnich 
wydarzeń.

Ten nawrót do „realizmu“  nie 
nia zresztą nic wspólnego z wy­
rzeczeniem się zasadniczych ce­
lów, jakie przyświecały obozow< 
wstecznictwa, ani też nie jest 
wyrazem jakichkolwiek prze 
nilan ideologicznych. Tak jak i 
dawniej sztab tego obozu dąży 
co przywrócenia władzy obszar- 
niczo-kapitalistycznej w Polsce, 
do nawrotu do stosunków przed- 
Wrześniowych. Frazeologia demo 
kratyczna, którą się ci ludzie po­
sługują —  i to tym głośniej, im 
bardziej usuwa im się grunt spod 
nóg — nie zdoła tego celu u- 
kryć.

Istota przemian, jakie zacho­
dzą w sztabie reakcji, to nic !n- 
nego, jak zmiana taktyki, jak 
przewekslowanie się na inny tor, 
który biegnie zresztą w tym sa- 
mym kierunku. Zostawiamy tu 

boku proces rozkładu ideolo- 
Sicznego oraz proces rzeczywi­
ś c i !  przemian ideowych, ogar- 
il’aiących w tym obozie coraz 
|Iczniejsze jednostki, które zresz-
\  Włączają się dziś na naszych
"zach w nurt pracy dla pań- 

Mówimy o tej części re- 
akcji, która pozostała wierna) 
swemu dawnemu programowi i 
która walki z demokracją nie 
Wyrzeka 6ię.

Strategia Mikołajczyka i po­
pierającego go podziemia oparta 
na planie decydującej rozprawy 
z obozem demokratycznym, czy­
li innymi słowy mikołajczykow-

zm ie n ia
noina taktyka in a lk i z

skórę
demokracją

Bolesna prawda
Wychodzący we Francji „ Naro­

dowiec", zamieszcza koresponden. 
ck  własną ze Stanów Zjednoczo. 
nych, w której czytamy:

••Ta część pism polskich w SI. 
Zjednoczonych i W. Brytanii, któ- 
ra jest prowadzona przez dawniej. 
Szych zwolenników sanacji i pił- 
Sadczyków, opiera się na wierze, że 
W. Brytania i St. Zjednoczone siłą 
stVoją zmienią stan rzeczy w Pol- 
Sce- Bezskutecznie kazały wierzyć 
Swym czytelnikom w nową wojnę 
1 wzbudzały mniemanie, jakoby 
Anylosasi niczego więcej nie kochct- 
" tuk, jak narodu polskiego i do 
niczego nie dążyli innego, jak tył- 
k°. by rzucić miliony synów 
swoich i tysiące nowych m iliar. 
dów na obalenie obecnego systemu 
10 Polsce. Tymczasem... nikt w W. 
Brytanii, ani w St. Zjednoczonych 
nie chce po to nawet palcem ru- 
szyć.

Te nauki udzielane sanatorom 
pfzez pismo emigracyjne, zbliżone 

PSL są całkowicie słuszne. To 
sutno i my mówimy nie od dziś. 
Oczywiście ,.Narodowiec", ocenia, 
łyc realnie przykrą dla niego rze­
czywistość, boleje nad tym głośno. 
Białego pisze dalej:

••Trzeba się odwrócić od złudzeń
1 spojrzeć śmiało prawdzie w oczg, 
choćby NAJBOLEŚNIEJSZEJ... 
Trzeba < reszcie nauczyć się wyjść
2 siebie, by móc czytać w księdze 
rzeczywistości, co jest możliwe, a 
co nie, lub co jest możliwe dziś, a 
c° dopiero jutro".

Obawiamy się, że jeśli chodzi o 
1° .ju tro ", to „Narodowiec" żywi 
takie same złudzenia, jak i ci sana 
torzy, którym daje on lekcję rea. 
lł*mu na dzisiaj. AWU

ski „B litzkrieg“  — spaliły na pa 
newce. 19 stycznia był dniem 
wielkiego zwycięstwa obozu de­
mokratycznego; a jednocześnie 
dniem klęski bloku peeselowo- 
reakcyjnego. Mikołajczyk gra 
dziś już w planach reakcji pol­
skiej oraz w planach jej zagra­
nicznych protektorów — rolę ra­
czej podrzędną, aczkolwiek n;e 
zrezygnowano z niego całkowi­
cie i wyznaczono mu określone 
zadania:. Ten spadek akcji M'ko 
łajczyka na krajowej ; zagra­
nicznej giełdzie reakcyjnej nie 
wynika bynajmniej z utraty za­
ufania do pana prezesa, a jest 
on rezultatem bankructwa jego 
planów załamania się politycz­
nych rachub na mikołajczykow- 
ski „B litzkrieg“ .

Jak już powiedzieliśmy mu­
siano wyciągnąć w obozie 
wstecznictwa pewne konsekwen­
cje z wydarzeń ositatmch lat 
i miesięcy. Prysły rachuby na 
natychmiastową „trzecią woj­
nę“ , więc postanowiono przy­
czynić się i prowadzić przez

dziesięć, piętnaście, może nawet 
dwadzieścia lat wojnę podjaz­
dową, byle tylko uratować w 
kraju pewne pozycje i ruszyć 
do szturmu przy nadarzającej 
się okazji.

Z tych pozycji chce reakcja 
prowadzić swą cichą walkę 
przeciw demokracji, aby n;e 
dopuścić do jej okrzepnięcia, do 
znormalizowania stosunków w 
kraju i co najważniejsze do 
zwycięstwa demokracji na od­
cinku gospodarczym.

Walka trwa, choć zmieniono 
tylko formy i metody. Przez 
wciskanie się do aparatu pań­
stwowego, czy samorządowego, 
przez przenikanie do stronnictw 
demokratycznych usiłują wrogo­
wie Polski Ludowej uprawiać 
dalej swą szkodliwą działalność. 
O tych to właśnie ludziach 
słusznie pisze wczorajczy „Ro­
botnik“ :

„Znaleźli się tacy co mówią: 
„Z  dwojga złego trzeba wybrać 
to mniejsze“  i wstępują w na­
sze szeregi. „Bo wie pan... dziś

takie czasy... trzeba gdzieś na­
leżeć“ . Między nimi są również 
nasi wrogowie, którzy przy­
czaili się i czekają... „zmiany“.

„Robotnik“  ostrzega przed 
wrogimi elementami, które 
wkradły się do PPS. Jest jasne, 
że te same elementy przenika­
ją także do innych stronnictw 
demokratycznych, a w tym rów­
nież do naszej Partii.

•Szeroki jest wachlarz metod 
przy pomocy których mogą one 
szkodzić wykorzystując, bądź 
to legitymacje partyjne, bądź 
to, jeśli nawet nie należą do 
partii, stanowisko służbowe. 
A więc przede wszystkim sabo­
taż gospodarczy, sztuczne wy­
woływanie chaosu w aparacie 
państwowym; celowe biurokra­
tyzowanie go, wypaczanie in­
strukcji władz przełożonych i 
wiele innych sposobów, których 
nie będziemy wyliczać.

Obok tego świadomi agenci 
reakcji m a ją ! przecież możli­
wość oddziaływania ideologicz­
nego na najbliższe otoczeme,

siania niewiary, wywoływania 
względnie pogłębiania konflik­
tów w obozie demokratycznym. 
Rozbicie jedności klasy robotni­
czej, wbicie klina między PPS 
i PPR, to zadanie do którego bo 
daj najgorliwiej się przykła­
dają.

Wszystkie te próby nie mogą 
ujść uwadze klasy robotniczej 
i całego obozu demokratyczne­
go. Zmieniona taktyka reakcji 
wymaga od nas wzmożonej 
czujności, zaostrzonej kontroli 
na wszystkich odcinkach naszej 
pracy i radykalnych cięć, tam 
gdzie zachodzi tego potrzeba. 
Niewątpliwie ta nowa taktyka 
skończy się tym, czym skończy­
ła się dotychczasowa taktyka 
„B litzkrieg^“  — generalnym 
fiaskiem. Od nas jednak zależy 
aby- sprowadzić do minimum 
szkody jakie może tu ponieść 
nasze Państwo Ludowe, od nas 
zależy, aby jak najszybciej 
przókonać kogo trzeba, że i tą 
drogą daleko się nie zajedzie.

A. Kubacki

Szerokiej współpracy gospodarczej z Polski)
pragnie Ludowa Federacyjna Jugosławia

Ws-półpracownik agencji prasowej 
Teiepress, znany amerykański dzienni­
karz i komentator radiowy, Jounash 
Steel, przyjęty został na specjalnej au­
diencji przez marszałka Tito, podczas 
której szef Republiki Jugosłowiańskiej 
poruszył sprawę polityki amerykańskiej 
na Bałkanach i w Europie Wschodniej.

Marszałek Josip Broz Tito — pisze 
Joonash Steel — odbył ze mną przeszło 
godzinną rozmowę, w której wskazał 
na to, że po mowie Trumana — jak to 
było do przewidzenia — faszyści we 
wszystkich krajach podnieśli głowę i 
oczekują Bóg wie czego,

„Wiemy o tym dobrze — mówił 
marsz. Tito — że to, o czym Truman 
mówi otwarcie — oznacza to samo co 
różne wielkie imperialistyczne monopole, 
kapitaliści i magnaci czynią w ukryciu“ .

W odpowiedzi na moje pytanie — pi­
sze dalej J. Steel — czy proklamacja 
doktryny Trumana wywarła jakiś 
wpływ na politykę zagraniczną Jugosła­
wii, marszałek Tito powiedział:

„PoEtyka Trumana nie może wy­
wrzeć żadnego wpływu na politykę za­
graniczną Jugosławii; wzmacnia ona je 
dynie nasze przekonanie, że kroczymy 
właściwą drogą“.

Skoro zapiytafem — pisze korespon­
dent — o stosunki z Grecją i Turcją, 
marszałek oświadczył: „W takich wa­
runkach zapatruję się na możliwość po­
prawy stosunków z tymi krajami ra­
czej pesymistycznie, ponieważ, po pierw 
sze, sytuacja wytworzona przez mowę 
Trumana oznacza mieszanie się w we­
wnętrzne sprawy Grecji, a pio drugie, 
ponieważ obecny rząd grecki nie pra­
gnie utrzymywać przyjaznych stosun­
ków z sąsiadami, a większość ludności 
greckiej nastawiona jest wobec rządu 
opozycyjnie, gdyż jest on rządem reak­
cyjnym“.

Marszałek omówił następnie podłoże 
Ideologiczne i wnioskf, wypływające z 
amerykańskiej polityki: „Na długo przed 
wojną — powiedział marszałek—świato 
wa reakcja wysuwała pewne hasła w 
walce przeciwko prawdziwej demokra­
cji. Mam na myśli zawarty przez mocar 
stwa Osi pakt antykomlnternowskl, pod 
hasłem walki z komunizmem, w rzeczy­
wistości było to przygotowaniem do 
wojny imperialistycznej. Należy prze­
prowadzić pewną analogię między ha­
słami, głoszonymi przez przedwojen­
nych faszystów I hasłami, głoszonymi 
przez obecnych reakcjonistów w kra­
jach zachodniej Europy“.

Na pytanie, jaki wpływ wywrze poli­
tyka amerykańska na solidarność kra­
jów bałkańskich, marszałek odpowie­
dział: „Może ona jedynie doprowadzić 
bałkańskie kraje demokratyczne — Ju­
gosławię, Bułgarię i Albanię — do tym 
ściślejszej wzajemnej współpracy 1 słu­
żyć im za przestrogę, by nie uległy żad 
nej prowokacji, która mogłaby przyjść 
z zewnątrz. Chciałbym zaznaczyć, że 
wypowiedziane publicznie nieuważne 
osobiste opinie odpowiedzialnych mężów 
stanu, mogą mleć bardzo szkodliwe kon 
sekwencje, ponieważ dają one broń w 
ręce różnycli nieodpowiedzialnych ele­
mentów I podżegaczy wojennych“.

Na pytanie; jakie kształty przybierze 
solidarność krajów słowiańskich, mar 
szalek Tito odpowiedział; „Dążymy do 
możliwie najbliższej współpracy gospo 
darczej i politycznej. Zawieramy unię 
celną z Albanią, z którą łączy już nas 
ścisła współpraca gospodarcza. Podob­
ne stosunki będziemy mleć także z Buł 
earią“.

Skoro wskazałem na fakt — pisze 
dalej J. Steel — że Czechosłowacja 1 
Polska zawarły szerokie porozumienie 
w sprawie koordynacji transportu 1 
przemysłu, marszałek Tito oświadczył; 
„Wysłaliśmy do Polski delegację, która 
ma sa zadanie zawarcie układu nie tylko

ściśle handlowego, lecz również szersze­
go porozumienia, dotyczącego wspótpra 
cy gospodarczej. Taką współpracę chcie 
libyśmy nawiązać również z Czechosło­
wacja“ .
Poruszyliśmy szereg różnych tematów, 

wreszcie zapytałem marszałka, co sądzi

o mowach Henry Wallace‘a. Tito odpo­
wiedział: „Naród jugosłowiański żywi 
sympatię do Henry Wal!ace‘a, ponieważ 
reprezentuje on demokratyczne tradycje 
Ameryki“  1 dodał: „Zgadzam się z więk 
szością przemówień Wa!lace‘a“ .

Poprosiłem marszałka, by wyjaśnił z

jaSTrrri poglądami Wal!ace‘a się nie zga 
dza. Tito z uśmiechem odpowiedział, że 
Wallace ma dosyć kłopotów z reakcjonl 
staml. „Nie chcę mu dodawać kłopotu. 
Zgadzam się z głównymi myślami, za 
wartymi w jego mowach, a szczegóły 
nie są istotne“ .

Ośrodki kultury polskiej 
no Ziemiach Odzyskanych

Opublikowaliśmy niedawno szereg 
danych statystycznych o rozwoju wyż­
szych uczelni na Ziemiach Odzyska­
nych. Przypomnijmy najważniejsze:

Wyższych ifczelni z prawem szkól 
akademickich posiadamy na ZO — 
sześć, z łączną ilością ponad trzystu 
katedr i ponad 13 tys. studiującej 
młodzieży. Oprócz tego posiadamy na 
ZO kilka wyższych uczelni bez praw 
szkól akademickich.

Oto w  najogólniejszych zarysach na 
sze osiągnięcia w rozwoju szkolnictwa 
wyższego na ZO za ostatnie dwa lata.

Zwracamy na tę dziedzinę naszej 
pracy na ZO szczególną uwagę, gdyż 
zależy nam nie tylko na tym, aby z 
uczelni tych wyszli specjaliści i fa­
chowcy dla naszej gospodarki naro­
dowej, ale przede wszystkim na tym, 
ABY Z IEM IE  ODZYSKANE STAŁY 
SIE W IE LK IM  OŚRODKIEM POL­
SKIEJ N A U K I I  POLSKIEJ KUL­
TURY. Chodzi o to, by na tych zie­
miach powstały ogniska kultury i na- 
uki, promieniujące na cały kraj.

Zdajemy sobie sprawę z trudności, 
z jakimi walczyć musieli profesoro­
wie, asystenci i studenci na ZO. Są 
to w  znacznej mierze ludzie, którzy 
musieli sobie tutaj tworzyć na nowo 
warsztaty pracy naukowej wśród 
zgliszcz i  ruin. Są to ludzie, którzy 
może nie w pełni doceniali z razu 
wielkie narodowe znaczenie, wielką 
misję narodową, jaką spełniać będą 
jako nosiciele kultury polskiej na tych 
ziemiach i jako twórcy polskich ośrod­
ków naukowych nad Odrą i Nysą. 
Tym bardziej podkreślić należy wy­
niki ich pracy.

Zdajemy sobie sprawę z tego, że 
także dzisiaj piętrzą się jeszcze po­
ważne trudności przed naszymi wyż­
szymi uczelniami na ZO, Ale w spra­
wie tej istnieje jeden czynnik pod­
stawowy, któremu warto poświęcić 
energię 1 pragnienie przezwyciężenia 
wszystkich trudności. Tym czynni­
kiem jest świadomość, że MO — to nie 
tylko śpichlerz Polski, ale to także 
już obecnie poważny polski ośrodek 
naukowy, posiadający wszystkie dane 
dla dalszego rozwoju.

fttSŚee f  h d ą § h m m

Wydawnictwo Zachodnie w Pozna­
niu —  nb. pracujące intensywnie i 
i  pożytkiem nad dostarczeniem czy­
telnikowi polskiemu materiałów do 
kwestii niemieckiej —  wydało nieda­
wno zbiór artykułów publicystów za­
granicznych w spraioie niemieckiej, 
pt. „Świat o Niemczech i  Niemcach” . 
W  książce te j opublikowany został 
przedruk artykułu z grudniowego nu­
meru ,JVew York Herald Tribune”  
o stratach biologicznych, poniesio­
nych w minionej wojnie przez Niem­
cy i  przez kraje sojusznicze. Z  uwagi 
na poważne znaczenie poruszonego 
tematu, przedrukowujemy obszerne 
w yją tk i tego artykułu.

Wśród rosnącej w Wielkiej Brytanii i 
Stanach Zjednoczonych wrzawy, doma­
gającej się pomocy biednym pokona - 
nym Niemcom w podniesieniu się zno­
wu na nogi, chciałbym wtrącić stówko 
na temat pewnej fazy ostatniej wojny, 
którą to fazę Niemcy wygrały, a prze - 
gralj alianci.

Nie ma najmniejszej wątpliwości, że 
Reich był górą w czymś co mogliby - 
śmy nazwać „wojną demograficzną“ .

...Prostym faktem jest 'bowiem, że w 
czasie drugiej wojny światowej, euro - 
pejscy alianci ponieśli straty ludzkie 
czterokrotnie wyższe od Niemiec-. Ale 
to jeszcze nie wszystko. Należy, wziąć 
pod uwagę inne ważne momenty. Pod­
czas kiedy hitlerowcy w czasie wojny 
dokonali cudów w dziedzinie podtrzyma 
nia niemieckiego przyrostu ludności, u- 
6iiowali jednocześnie utrzymać ten przy 
rost u aliantów na jak najniższym po­
ziomie. Zostało to przeprowadzone przez 
utrzymywanie jedenastu do dwunastu 
milionów niewolniczych robotników z 
dala od ich współmałżonków przez cza® 
trwania wojny.

Po wtóre, podczas kiedy ludność nie­
miecka była w czasie wojny dobra« od­

żywiana i dzięki temu utrzymała dosko 
bały stan zdrowia, ofiary Niemców w 
krajach okupowanych poddawane były 
przez lata nieodżywkniu, przez które 
stan ich zdrowia ogromnie się pogor - 
szył. Fakt ten również wpłynie ujemnie 
na przyrost ludności w krajach aliamc - 
kich w ciągu szeregu lat.

Demograficzny triumf Niemiec w tej 
wojnie nie ibył prostym przypadkiem. 
Był on starannie planowany- i oblicza - 
ny. Zanim opuściłem Niemcy w końcu 
1940 roku, miałem oka;zję przysłuchiwać 
się dyskusjom niektórych % hitlerow - 
6kich rozbójników o ich celach. Oprócz 
eliminacji — drogą masowych mordów 
naturalnie — 6 milionów europejskich 
Żydów, hitlerowcy z zimną krwią pla - 
nowali usunięcie Mas intelektualnych i 
zawodowych Polski tak, żeby Polacy zo

stali zredukowani do wyłącznie chłop - 
skiego narodu. Mówili o -podobnych za­
mierzeniach i w innych krajach..

Podczas gdy _ zmniejszono ludność 
reszty Lisropy, nie zaniedbano niczego, 
aby osiągnąć wzrost ludności własnej.

Przez pierwsze siedem lat reżimu hi­
tlerowskiego, od 1933 do 1939 r. wzrost 
zawartych małżeństw wyniósł 800.000, a 
urodzin 1.566.000.

Sam Hitler, mimo, że był tak ¡zajęty 
każdym szczegółem, dotyczącym armii 
na froncie, podlega! obsesji podtrzyma­
nia przez czas wojny niemieckiego przy 
•rostu naturalnego. Duże wrażenie wy­
war! na nim fakt, że przez 4 lata pierw 
szej wojny światowej, liczba urodzeń 
w Niemczech spadła o 3.025.000 poni­
żej normy. Wydał więc rozkazy żeby 
się to nie powtórzyło.

Z
Czyim kosztem?

Parę dni temu „G AZE TA  LUDO­
W A”  zażądała wyrównania cen pań­
stwowych i  wolnorynkowych, wysuwa­
jąc jednocześnie pod adresem rządu za­
rzut, iż swą polityką cen powoduje o- 
gólną zwyżkę.

Wczorajsza „RZECZPO SPO LITA”  
zamieściła w związku z tym artykuł, 
w którym polemizuje z wywodami 
„Gazety Ludowej” . Zdaniem p. (rw ) z 
„G. L .”  podwyższenie cen komercyj­
nych przez państwo jest źródłem dro­
żyzny i  dlatego proponuje on walczyć 
z drożyzną „przede wszystkim tam, 
gdzie się kalkuluje cena” .

Na to „Rzeczpospolita”  zauważa:

„W pierwszym rzędzie chcemy u- 
spokoić p. (rw), że ku niezadowole­
niu nielicznych „koniukturalnych 
spekulantów“ my wcale teraz haus- 
se‘y nie przeżywamy. Ceny są nie­
wątpliwie wysokie, dla świata pra­
cy zbyt wysokie, ale nie wykazują 
tendencji zwyżkowej... W sektorze 
państwowym zostały istotnie prze­
prowadzone pewne podwyżki, ale 
jakkolwiek to może się wydać dzi­
wne, nie dotarły one w  zasadzie do 
konsumenta i odbyły się kosztem 
ogniw pośredniczących, czyli han­
dlu."
Zdaniem „RZECZPO SPO LITEJ”  

prawo podaży i  popytu nie jest obecnie 
jedynym regulatorem cen, ale w pew­
nych określonych granicach óddzialyww- 
ją  one na proces kształtowania się cen.

Ponieważ podaż towarów przemysło­
wych przez państwo jest ograniczona, 
ceny na rynku kształtują się znacznie 
powyżej kosztów produkcji.

„Do niedawna—kontynuuje „Rzecz 
pospolita“ — pomimo to państwo 
dokonywało sprzedaży po cenie ko­
sztu lub nieznacznie od niej odbie­
gającej, różnicą zaś wzbogacał się 
handel. Przeprowadzone wyrówna­
nia stan ten częściowo likwidują, zo 
stawiając rozpiętość pomiędzy ceną 
hurtu uspołecznionego a faktycz­
ną detaliczną — w  rozmiarach roz­
sądnej marży. Stąd paradoksalne 
zjawisko utrzymania się poziomu 
cen detalicznych przy czasami bar­
dzo Istotnej podwyżce ceny fabrycz­
nej i hurtowej. Ani nici, ani kape­
lusze i pończochy, o których pisze 
p. (rw), nie zwyżkowały w detalu, 
zadając kłam twierdzeniu „Gazety 
Ludowej“, że drożyznę powoduje 
samo państwo. Podobnie rzecz się 
ma z herbatą, która tak samo była 
sprzedawana w detalu za 6—7 tys. 
zł przy cenie hurtowej 2,5 tys., jak 
i później przy 4 tys.

Denerwujące „G. L.‘‘ podwyżki 
nie uderzyły więc w konsumenta, 
lecz skomprymowały zyski tej czę­
ści kupieciwa, która kalkulowała 
według praw rynku, choć wbrew 
prawom państwowym i stąd silenie 
się p. (rw), by przerzucić na ośrodki 
państwowej dyspozycji gospodar­
czej odpowiedzialność za następ­
stwa zniszczeń wojennych, za natu­
ralny w  naszych warunkach niedo­
statek dóbr gospodarczych i  jego 
skutek — drożyznę."

W konsekwencji aż do półtora roku. 
przed końcem wojny, kiedy to sytuacja -' 
militarna stała się rozpaczliwa, czyniono 
wszelkie wysiłki, . by podtrzymać w 
Niemczech przyrost ludności. Udzielano 
żołnierzom uriopów i wpajano im prze­
konanie o doniosłości, jaką mieć będą 
dia Vaterłandu ich przyszłe dzieci. Ża - 
ohęoano do małżeństw wojennych. Aż 
do ostatniego roku wojny "nie mobilizo­
wano kobiet do pracy w fabrykach prze 
mysłu wjennego na taką skalę, jak to 
miało miejsce w Anglii czy Rosji, aby 
tylko ochraniać matkę niemiecką.

Rezułietem tej polityki było, że w 
ciągu pierwszych czterech lat wojny, 
niemiecki przyrost ludności spad! załe - 
dwie o 761.000, czyli o zaledwie jedną 
czwartą spadku w analogicznym okresie 
pierwszej wojny światowej.

Cyfry dotyczące ogólnych, wojsko­
wych i cywilnych niemieckich strat w 
ludziach, w porównaniu do alianckich, 
są raczej zdumiewające. Pomimo strasz 
Siwego bombardowania miast niemie­
ckich, straty ludności były daleko mniej 
sze, niż to oceniali alianci. Najpoważ­
niejszą liczbą jest 350.000 zabitych. Stra 
ty wojskowe Niemiec od 1939 do 1945 r. 
wyniosły około 3 miliony zabitych. Na­
wet uwzględniając pomyłki, ogólne etra 
ty Niemiec w ludziach mogą być osza­
cowane na 3 i pół miliona.

Ogólne straty alianckie w Europie (z 
wyłączeniem strat armii amerykańskiej) 
ocenia się z grubsza na 15 milionów 
mężczyzn, kobiet i dzieci, zabitych w 
czasie wojny. W ten sposób europejscy 
przeciwnicy Niemiec stracili mniej wię­
cej cztery razy tyle ludzi co Niemcy.

Jest więc łatwo wyciągnąć, wnioski 
odnośnie demograficznych rezultatów 
Drugiej Wojny Światowej w Europie.

Cel Hitlera: ochrona, rozszerzenie i 
wzmocnienie narodu niemieckiego w 
stosunku do innych narodów euronej - 
skich, został osiągnięty mimo przegra - 
aej wojny. W istocie Niemcy mają obec 
nie ludność o 7 proc. wyższą niż w 
chwili, gdy Hitler objął władzę w 1933 
roku.

Jeżeli powróci jes/cze 2 milion? jeń­
ców wojennych, wzrost procentowy wy 
niesie 9 proc.

Dzięki wysokiemu poziomowi prayro 
stu naturalnego przed i w czasie woj­
ny, Niemcy będą miały w najbliższych 
latach większy procent, młodych ludzi, 
niż większość ich 'europejskich sąsia ­
dów.

Dzięki odpowiedniemu odżywianiu w 
czasie wojny, naród niemiecki wyszedł 
z niej o wiele zdrowszy, m i inne na­
rody kontynentu.

Aliancka Europa została bardziej niż 
Niemcy osłabiona przez straty w lu­
dziach w czasie wojny.

Nie próbujemy tu dać odpowiedzi, czy 
i co należy uczynić w spranie demogra 
licznego triumfu niemieckiego.

Może nieco więcej uwagi, poświęco­
nej przez Wielką Brytanię i Stany Zje­
dnoczone offarom Niemiec, zamiast sa­
mym Niemcom, mogłoby pomóc w przy 
wróceniu równowagi Europie.
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LISTY Z PARYŻA

DE GAULLE MA WIDOWMI
Z E  Ś W I A T A

(Korespondencjo własno „Głosu Ludu“)
PĄRY2, w kwietniu.
W „18 brumaire‘a Ludwtoa 

Napoleona" powiada Marks, że 
Wielkie wydarzenia i osobistości 
histeryczne powtarzają się dwa 
razy: raz iako tragedia, drugi 
¡az jako farsa. Gdyby wielkie­
mu trybunowi dane było dorzu­
cić do swych sławnych pamlle- 
tów rpzdział, opisujący wypadki 
współczesne we Francji, dodałby 
zapewne, że po tragedii i far.-ie 
może nastąpić tragifarsa, będą­
ca parodią obu.

Generalski program 
polityczny

Ostatnia deklaracja generała 
de Gauile, proklamująca po-

Z2W O A E Q
Uniwersytet Berhiski
Wlaclzc sowieckie wykryły na u- 

niwśfsytecie berlińskim rozgałę­
zioną organizacje hitlerowską. Stu 
dentfta Gerda Roesch. była człon­
kini partii hitlerowskiej, kierowała 
centralą kolportażową tajnych ulo­
tek, szmuglowanych do Berlina z 
zachodnich stref okupacyjnych. 
Wraz z nią pracował niejaki 
Probst, były oficer SS. który 
na podstawie fałszywych dakumen 
iów uzyskał dostęp na uniwersy­
tet. Grupa studencka zaopatrywa. 
ła w dokumenty i kartki żywiwś- 
ciowe ukrywających się hitlerow­
ców. a nawet posiadała „na wszel­
ki wypadek“ własny mały maga. 
zyn broni.

Grupa hitlerowska wzięła udział 
w wyborach do przedstawicielstwa 
studentów na uniwersytecie, wy­
stępując z kandydaturami swych 
członków jako rzekomych bezpar­
tyjnych. W szeptanej propagan­
dzie mówiło się wręcz: ..Jesteśmy 
bezpartyjni, bo nasza partia w 
chwili obecnej nie istnieje“ . Kan­
dydaci Jej grupy występowali 
szczególnie ostro przeciwko dopu­
szczeniu na uniwersytet młodzieży 
niezamożnej, kióru nie ukończyła 
pełnego gimnazjum. Poza tym — 
w działalności grupy niemałą role 
odgrywała propaganda ardysemic. 
ka.

Wszystko to było zjawiskiem ra 
czej normalnym. Że w dwa lata 
po klęsce Trzeciej Rzeszy wśród 
młodzieży inteligenckiej Niemiec 
istnieją jeszcze grupy hitlerowskie, 
że grupy te prowadzą faszystow­
ską robotę — to jest normalne i 
trudno było spodziewać się czegoś 
innego. Można tylko wyrazić zado­
wolenie. żc sowieckie władze oku­
pacyjne okazały dostateczną czuj­
ność i potrafiły w porę ująć hitle. 
rawskich Spiskowców.

Rzeczy nienormalne zaczynują 
się dopiero dalej.

Oto wiadomość o aresztowaniu 
hitlerowskich bandytów spotkała 
się z wybuchem oburzenia w pra­
sie... angielskiej. Konserwatywny 
londyński „üa ily  Telegraph" uzwd 
za potrzebne Ująć się za faszystow­
skimi niewiniątkami. Jego rewe­
lacje przedrukował berliński „Te­
legraph“ — organ partii socjalde­
mokratycznej. a więc partii, której 
uczciwych członków torturowali w 
obozach właśnie ci niewinni SS. 
owcy. Prawda, trzeba przyźnać, że 
redaktorzy „Telegraphu“  nie nule- 
żeli do lej kategorii socjaldemokra 
tów. Obecny przywódca Socjalde­
mokracji w Berlinie. p. Slvolinzky, 
..kupował“  wtedy przy pomocy SS 
sklep jednego z prześladowanych 
przez hitlerowców...

Być nioźe, le siarę więzi handlo­
we dyktują i dzisiaj sposób postę­
powania p. Swolinzky'ego. Bo oto 
socjaldemokraci wespół z klery kol 
rią Unią Chrześcijańsko - Społecz­
ną zgłosili w radzie miejskiej Ber­
lina gorący protest przeciwko are­
sztowaniu hitlerowskich spiskow­
ców. Zmusili oni nawel socjaldernn 
kratycenego burmistrza Berlina, 
niejakiego Ostrowskiego, by zrzekł 
się swego urzędu, skoro nie chce 
zsolidaryzownć się :  tym protes. 
tern'.

Czy jest bärdziej wyraźny obraz 
ulegania hitleryzmowi przez socjai 
demokratów i kleryktiłów niemiec­
kich. jak ten protest radnych SPD 
i SSU w obronie esesowskich ban­
dytów? & L Z

wstanie tak zwanego „Skupienia 
Ludu Francuskiego“ , precyzuje 
generalski program polityczny, 
którego zasadniczą cechą jest 
brak precyzji, ale nie aż do tego 
stopnia, by tekst byl nieczytelny. 
Wręcz przeciwnie. Domagając 
się, by „obecny system, w któ­
rym sztywne i zwalczające się 
partie dzielą między sieb'e wła­
dzę, został zastąpiony przez in­
ny, w którym władza wykonaw­
cza pochodzić będzie od kraju, 
a nie od partii, i w którym wszel 
ki konflikt, trudny do rozwiąza­
nia. rozstrzygany będzie przez 
sam naród“  i oświadczając, że 
osobiście obejmuje kierownictwo 
cperacyj „w  celu odnowienia i 
naprawy państwa“ , generał wy­
raża intencję rzucenia do la­
musa zarówno „partyjnictwa“ , 
które rnu jest niemiłe, jak i u- 
stroju parlamentarnego i obec­
nej konstytucji.

Odwoływanie się do narodu 
przeciw parlamentowi posiada 
tradycję, zapoczątkowaną we 
Francji przez plebiscyty Księcia- 
prezyijenta, które usankcjonowa­
ły w r. 1851 zamach stanu, u- 
twierdzając na gruzach Drugiej 
Republjki Trzecie Cesarstwo ze 
swym systemem represji i gwał­
tów wobec ruchów ludowych. 
Czasy nowsze pokazały nam u- 
doskonalone funkcjonowanie te­
go systemu we Włoszech Musso- 
iiniego i Niemczech hitlerow­
skich.

Tło rodzinne
Generała de Gaulle otacza 

nimb bojownika o wyzwolenie 
Fraqcji spod jarzma obcego na­
jazdu. Aie ten rozdział historii 
jest zamknięty, choć wymaga 
jeszcze przeczytania. Aby roze­
znać się lepiej w tym, jakie sym 
patie społeczne mogą;-goa oży* 
wdać,- warto pochylić się nad ma­
łą ..książeczk 4 JVL Go u r do :;a, po­
winowatego i wielbiciela genera 
ia, kltóra opisuje jego związki 
rodzinne.

Przez matkę swą de Gaulle 
jest spokrewniony z rodzinami 
wielkich przemysłowców północ­
nej Francji: Maillot-Droulers i 
Koib-Bernard, połączonych wę­
złami pokrewieństwa z rodziną 
Hombergów, wybitnych udzia­
łowców Banku łndochińskiego i 
banku Union Parisienne. Jest to 
jeden z największych banków in 
westycyjnych Francji, któremu 
udało się uniknąć nacjonalizacji. 
Wicedyrektorem tego ostatniego 
jest brat generała, Piotr. Dwaj 
pozostali bracia są absolwentami 
Szkoły Politechnicznej, której wy 
ehowankowie tworzą rodzaj eks 
kluzywnęj konfraterni!, bardzo 
konserwatywnej i związanej 
ściśle z ciężkim przemysłem fran 
cusk'em. Sam generał bywał 
przed wojną chętnie w arystokra 
tycznych salonach Faubourg 
Saint-Germain i nie krył swych 
sympatii monarchistycznych.

Dodajmy, że zięć generała, 
Alain Dean de Luigné de Bo's- 
sieux, jest bliskim krewnym dy­
rektora banku Union Industrielle 
et Financière, który zarządza in­
teresami Creusota. Jego poprze­
dnikiem na tym stanowisku był 
Lepercq, pierwszy minister finan 
sów de Gaulle‘a. Członek gabi­
netu wojskowego generała, mar 
kiz de U  vis-Mi repoix jest spo­
krewniony z Karolem Schneide­
rem, jednym z największych po­
tentatów przemysłowych Fran­
cji.

Parspekływy polityczna
Mniejsza jednak o tio rodzm- 

ne i towarzyskie; przyjrzyjmy 
się perspektywom politycznym. 
Deklaracja de Gaulle‘a zachowu 
je przykładne milczenie w punk­
cie, jak jej autor wyobraża so­
bie zastąpienie obecnego ustroju 
Francji przez system, będący 
maio oryginalnym wynalazk'ejn 
generała. Jak zauważa konserwa- 

; ty w'ne „Figaro“ , w niepokoju o 
legalność fepublikańską, rew'zja 
konstytucji nie j-est prawnie 
możliwa przed upływem osiem­
nastu miesięcy, jeżeli parlament 
zdecyduje się na samorozwiąza­
nie, oo przy obecnym ukiadz;e

sii parlamentarnych, nie 
dzi W rachubę.

Ale, oczywiście, legalność nie 
stanowi pierwszej troski przy­
wódcy „Skupienia Ludu Fran­
cuskiego“ .

wcho-jSFlO opublikował apel, wzywa­
ją c y  wszystkich republikanów do 
czujności, a sekretarz generalny 
partii, Guy Mollet oświadcza, że 
partia socjalistyczna nie cofnie

Obchodzi go jednak 
siia i z nią się liczy.

Czy liczy rzeczywiście na sku 
pienie wokół siebie ludu? De 
Gaulle jest zbyt doświadczonym 
strategiem, by brać pobożne ży­
czenia za rzeczywistość. „U ka­
zanie się na scenie de Gauile’a 
jest prostą > bezpośrednią kon- 
sskwencją przemówienia prezy- 
'er;ta Trunrana i planu amery­

kańskiego pomocy dla Grecji i 
Turcji“  — oświadczył w jednym 
ze swych ostatnich przemówień 
Henry Waliaee. O czym myślał 
de Gaukle, wygłaszając w Stras­
burgu przemówienie w obliczu 
ambasadora Stanów Zjednoczo­
nych? Czy nie o składach woj­
skowego sprzętu amerykańskie­
go, rdzewiejącego w Niemczech? 
Jedno jest pewne: w swoich os­
tatnich apelach, nie pozbawio­
nych aluzji do „solidarności za­
chodnich cywilizacji“  mówca po 
minął głębokim rtoięzenięm spra­
wę węgla Ruhry, tak potrzebne­
go Francji, Pochód po władzę 
de Gaudę rozpoczął od aktu ka­
pitulacji.

Zasięg wpływów
Ale daleko od ust do brze­

gu puchara. Jest wprawdzie 
pewne, że zamysły de Gaulle‘a 
znajdują entuzjastyczną aproba­
tę całej, choć nielicznej, partii 
skrajnej prawicy, PRL, którą ge 
neral, ze względów taktycznych, 
„ignoruje“ . W formacji radyka­
łów, „Rassemblement de Gau­
ches“  de Gaulle dysponuje w 
pewnej mierze oddziałem ma­
newrowym, stanowiącym jej 
część składową, UDSR. W MRP 
zwolennicy jego grupują się wo­
kół deputowanych de Chevigné 
i Coste.-Fioret, ale są w znacz­
nej mniejszości i mają przeciw 
sobie takich działaczy, jak Bi­
dault, P. H. Teitgen i de Men- 
thon. W partii socjalistycznej 
de Gauile cieszy się sympatiami 
k'lku osobistości. Jak Le Tro- 
cquer, Gorse oraz minister La­
coste. Ale Komitet Naczelny

się przed czystką, jeśii zajdzie 
jej potrzeba.

Wybitny działacz MRP, de 
Menthon, w filipice, pełnej wy­
rzutów pod adresem de Gaulle'a 
przewiduje, że przedsięwz:ęta 
przez niego akcja d. prowadzi 
do rezultatu wręcz przeciwnego 
zamierzonemu: do zwarcia się 

I frontu iewicy i wzmocnienia się 
'jego siły. Trudno odmówić de 
Menthonowi zmysiu obserwacyj 
nego: jest faktem, że w czasie 
ostatnich wyborów listopadowych 
tak zwana unia gaullistowska 
porriieszaia prawicy szyki, zanim 
nie zakończyła swego krótkiego 
żywota wcale sromotną klapą. 
Wszystko też pozwala sądzić, że 
żywioły demokrtayczne zespolą 
zawczasu siły do skutecznego 
odporu.

Opór narodu
Pośród polityków, » z którymi 

de Gauile ostatnio konferował, 
znaleźli się przedstawiciele róż­
nych partii politycznych, z wy­
jątkiem jednej: tej, którą de 
Gauile w swoim drugim przemó­
wieniu strasburskim wyróżnił 
mianem „niepokojącej“ : Komu­
nistycznej Partii Francji. W sze­
regach tej konsekwentnej bojow 
toczki o demokrację nie znalazł 
się nikt, kto by chciał podejmo­
wać dyskusję z kandydatem na 
dyktatora.

Jak zawsze w chwilach trud­
nych w życiu Republiki, wokół 
francuskiej partii komunistycz­
nej skupiają się żywe siły naro­
du. Caią Francję pokrywa sieć 
Komitetów Czujności Republi­
kańskiej, w których łączą się w 
bratnim .związku komuniści, so­
cjaliści, działacze związków' za­
wodowych, byli kombatanci, in­
telektualiści różnych opinii, człon 
kowie organizacyj społecznych. 
W odwodzie, czuwa na straży 
ustroju demokratycznego potęż­
na armia sześciomilionowa Ge­
neralnej Federacji Pracy, armia 
zjednoczonej klasy robotniczej 
Francji.

Mieczysław Bibrowski

PRZEREKLAMOWANA
POPULARNOŚĆ

Francuski Instytut Badania Opinii Pu­
blicznej przeprowadził ankietę na temat 
ewentualnego powrotu de Gaulie‘a do 
władzy. 32 proc. odpowiedzi padło za, 
55 proc. — przeciw. Na pytanie czy de 
Gauile ma realną szansę powrotu do 
władzy 30 proc. odpowiedziało: tak, 41 
proc. nie, a 29 proc. nie wyraziło opinii. 
Popularność generała we Francji jest, 
jak widać, nieco przereklamowana.

Można wątpić czy podniesie ją utwo­
rzenie nowej partii, grupującej jawnych 
reakcjonistów i wielu skompromitowa­
nych współpracowników Vichy.
KTO FINANSUJE ROZŁAMOWCÓW 

WŁOSKICH?
Nie małą sensację w kołach politycz­

nych Włoch i Anglii, wywołał gwałtow­
ny atak gazety „L‘Umamta“, organu 
rozłamowej partii Saragata — przeciw­
ko b. przewodniczącemu Labour Party 
— Haroldowi Laskiemu. „L‘Umanita“ 
nawymyślała Laskiemu od oszczerców, 
„szekspirowskich klownów“ i „kome­
diantów“. Laski, który uchodził zresztą 
za protektora włoskich rozłamowców, 
miał bowiem nieszczęście w jednym ze 
swoich artykułów wtrącić taką uwagę: 
„Mówi się, że poważne ilości pieniędzy 
amerykańskich (choć nie wierzę czy by­
ty to pieniądze amerykańskiego rządu) 
kryją się za rozłamem we włoskiej par­
tii socjalistycznej“.

„L‘Umanita“ przyznaje, że Antonim— 
wiceprzewodniczący Amerykańskiej Fe­
deracji Pracy dał 38.000 dolarów włos­
kiej partii socjalistycznej, ale twierdzi, 
że miało to miejsce jeszcze przed rozła­
mem. Tym nie mniej pozostaje faktem, 
że Antonin! PO ROZŁAMIE wysłał list, 
w którym prosi o przekazanie tej sumy 
grupie Saragata. Tenże Antonini w piś­
mie do rozbijackiego monarchistyczne- 
go Związku Syndykalnego, stwierdza 
wysianie 100.000 lirów i wyraża nadzie­
ję, że odbiorcy tej sumy będą walczyć 
o „niezależny ruch związkowy“. Foto­
kopie obu dokumentów opublikowała 
prasa włoska.

Wielu ludzi we Włoszech zadaje sobłs
obecnie pytanie, skąd się biorą miliony 
1'rów na wydawanie trzech dzienników 
grupy rozłamowej w Rzymie, Mediola­
nie i Turynie. Wydaje się, że prof. La­
ski. rozwiązał trafnie tę nie trudną za­
gadkę. I dlatego prasa Saragata pierś 
się z wściekłości.

GRECJA KOSZTUJE DOTĄD 
ANGLOSASOW MILIARD 

DOLARÓW
Prasa grecka publikuje cyfry dotycz» 

ce subwencji mocarstw anglosaskich 
dla reakcji w Grecji.

Wielka Brytania od końca wojny wy* 
dała 348 milionów dolarów na ekwipu­
nek armii greckiej.

Na przywóz wszelakich artykułów 
luksusowych udzielono Grecji kredytów 
w wysokości 190 milionów dolarów.

Na reformę walutową, która spaliła 
na panewce, Grecja dostała 32 miliony 
dolarów w złocie.

Stany Zjednoczone dostarczyły je) na 
kredyt materiałów wojskowych na rv‘ 
me 22 milionów dolarów.

Brytyjski „sztab łącznikowy“ u^kieiił 
rządowi greckiemu pomocy w sum:c 
100 milionów dolarów.

Wreszcie reakcja grecka potrafiła 
zużytkować dla swych celów przeważ* 
jacą część pomocy UNRRA, która wy­
niosła łącznie 420 milionów dolarów.

Wszystko to razem stanowi grubo 
ponad miliard dolarów. Obecnie Tru- 
man, jak wiadomo, chce udzielić Grecji 
dalszych 300 milionów dolarów.

Złośliwi twierdzą, że tych 300 mlflo' 
nów pomoże akurat tyle co poprzedni 
miliard.

BERLIN: PÓŁ MILIONA 
CZŁONKÓW ZW. ZAW.

W Berlinie odbyła się konferencji 
związków zawodowych. Jak wynika z® 
sprawozdania zarządu, liczba członków 
związków zawodowych na terenie Berli­
na przekroczyła w lutym br. pół mi­
liona.

Na konferencji zwyciężyła lewicowa 
Partia Jedności Socjalistycznej. Prawi- 
cowo - socjaldemokratyczna opozycja 
uzyskała zaledwie 15 proc. głosów.

Jedność robotników, chłopów i inteligencji
pozwoli na utworzenie postępowego rzędu we Włoszech

RZYM, 23.4. (IPAP). — W Rzymie od
byl się wiec partii socjalistycznej, na 
którym przemawiał Piętro Nenni.

W przemówieniu 6woim Nenni rozwa 
żyt trzy zasadnicze problemy: kryzys 
żywnościowy i gospodarczy, politykę 
wewnętrzną oraz politykę zagraniczną.

Co do pierwszego zagadnienia Nenni 
podkreśli!, że widzi jego rozwiązanie, je 
żeli przeprowadzona będzie nacjonaliza­
cja przemysłu, wprowadzone kontrola 
produkcji oraz .silne opodatkowanie ;¡wtel 
kich kapitałów, by dać w t«n' *posób 
państwu środki niezbędne na pokrycie 
zasiłków di« bezrobotnych.

W sprawie polityki wewnętrznej Nen­
ni podkreśli! konieczność szybkiego 
przeprowadzenia nowych wyborów, po - 
nieważ obecny stan sił w Zgromadzeniu 
Ustawodawczym nie odpowiada rzeczy­
wistości. Tak np. rządzi obecnie we 
Włoszech chrześcijańska demokracja, 
która 2 czerwca 1946 roku zdobyła 8 
■milionów głosów, a dzisiaj liczyć moża 
na 5 do 6 milionów.

Mówiąc o polityce zagranicznej Nen- 
m zwrócił mva,gę na ostatnie przemó - 
wienie prez. Trumana, oświadczając, że 
co się tyczy ingerencji Ameryki w  spra 
wy europejskie, to musi zostać stanow­
czo odrzucona przez socjalistów, dopro 
wadziłaby bowiem do rodzaju koloniza­
cji Wioch, na którą Włosi nie mogą się 
■zgodzić.

Nenni dodał, że socjalizm włoski w 
ogólnym wysiłku międzynarodowym, di) 
Żącym do obalenia IcapitaJlzmti ni« mo­
że opierać się na wzorach angielskich, 
lecz musi pracować na podstawie real • 
nych warunków włoskich. Dlatego naj­
bliższym; celami w iotkiej partii socjali- 
stycznej je6t jedność akcji z komunista 
mi oraz współpraca z chłopami i pracu­
jącą Inteligencją, ceiem zdobycia więk­
szości w przyszłym parlamencie. Zdoby 
cie większości pozwoli na utworzenie t* 
kiego rządu, który zdolny będzie prze­
prowadzić reformę rolną i upaństwowię 
nie przemysłu.

W obliczu prostowanych ustaw antyrobotniczych
powstaje jedność ruchu zawodowego w USA
Masowe strajki i demonstracje na terenie całych Stanów

NOWY JORK, 23.4 (PAP). — Dowo­
dem wielkiego zaniepokojenia amery­
kańskiego ruchu zawodowego ofensy­
wą Kongresu na ustawodawstwo ro­
botnicze jest nowa propozycja ze 
strony AFL pod adresem CIO o połą­
czenie się dla w a lk i z projektam i no­
wych ustaw. Propozycję wystoso- 
wai telegraficznie przewodniczący 
AFL Green, do przewodniczącego CIO 
M urraya.

Równocześnie do prasy amerykań­
skiej przedostają się wiadomości z kół 
AFL, .wskazujące, że ta organizacja 
zawodowa zaczyna doceniać powagę 
sytuacji. Przed k ilk u  dniami sekre­
tarz AFL Meańy, oświadczył w  prze­
mówieniu radiowym, że AFL będzie 
musiało zrewidować awpj stosunek do

p a rtii politycznych (jak wiadomo, AFL 
w ostatnich wyborach popierała czę­
ściowo republikanów). Wczoraj znów 
z kól AFL wyszły opinie, że jeśli Kon 
gres republikański nie zmieni swego 
stosunku do związków zawodowych, 
to AFL zacznie współpracę z kom ite­
tem akcji politycznej CIO. Obie te 
organizacje zawodowe walczyły z so­
bą od powstania CIO.

Ciekawy komentarz podaje dziennik 
„P M “ . Podkreśla on, że republikanie 
przez swą ślepotę zdają się dokony­
wać tego, czego nie udało się dotąd 
nikom u osiągnąć, a m ianowicie jedno 
ezyć amerykański ruch zawodowy. 
Dotychczasowe doświadczenia wska­
zują, że zjednoczenia tego ruchu mo 
żna spodziewać się dopiero wtedy,

» TRYBUNA WOLNOŚCI «
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w numerze pierwszomajowym przynosi:
JOZEF KOWALCZYK — G8y 1 ¡Viaja /.»łopoczą Ludowe Sztandary 
WŁADYSŁAW' BRONIEWSKI — Twarde ręce 
EUGENIUSZ SZYR — Na drodze odbudowy 
TADEUSZ DANISZEWSKI — Pierwsze obchody mijówe 
ZYGMUNT MŁYNARSKI — Ksiądz Józef Meier 
JERZY GÓRSKI — Demokratyczna przebudowa Niemiec i jej wro­

gowie z obozu Schuhmaęhera
WŁODZIMIERZ SOKORSKI — Praca kulturalno-oświatowa Zw. Zaw. 
FRANCISZEK KUSTO — Rozwój gminnej spółdzielni chłopskiej 
JOZEF NIEMIEC — Pod znakiem wyborów dó samorządu spół­

dzielczego
MELANIA KIERCZYNSKA — W odpowiedzi Prof. Chalksińskierau 
ZOFIA WOJTOWICZ — Przeszczepiony pęd zakwita 
JULIUSZ WTRSKI — Dębowiec — nowe źródło bogactwa 
EDWARD CHMIELEWSKI (..Maty“) — W walce t  okupantem 
JERZY KRYSTEK — Wojsko Polski Ludowej 
JANINA BRONIEWSKA — Stare fotografie 
ADAM SCHAFF — Geneza marksizmu
V. STAREWICZ — Stołeczna organizacja PPR w dniu 1 Maja

oraz szereg innych artykułów. 837

gdy znajduje się on na krawędzi ka ­
tastrofy, a taką katastrofę zapowia­
dają znajdujące się obleenie w  Izbie 
Reprezentantów i  w  (denacie USA u- 
stawy, wymierzone przeciwko związ­
kom zawodowym.

O nastrojach niepokoju wśród or­
ganizacji zawodowych w  terenie świad 
ceą wypadki ostatnich dni. Tak więc 
np. w  stanie Iowa, gdzie przeprowa­
dza się stanowe ustawy przeciwrobot 
nicze, 100 tys. robotników zorganizo­
wało 1-dniową manifestację, będącą 
czymś w  rodzaju stra jku  generalnego^

W D etro it uchwalono urządzić w

czwartek przyszłego tygodnia demon' 
strację pól m iliona pracowników prze 
mysłu samochodowego przeciwko za­
kusom Kongresu na zdobycze świata 
pracy. W tymże mieście podczas trwa 
jącego wciąż w  USA stra jku  telefo­
nicznego, doszło do starcia między po 
lic ją  a p ikietującym i centralę telefo­
niczną pracownikami. 24 s tra jku ją ­
cych aresztowano.

Zaznaczyć jednak należy, że zawar­
cie umowy zbiorowej między United 
Steel Corporation i  pracownikami 
przemysłu stalowego złagodziło nieco 
panujące napięcie.

Narody Indii i
utrwalają przyjazne stosunk«

ZSRR
MOSKWA, 23.4. (PAP). -  Tygodnik 

„Nowoje Wremia“  wita nawiązanie sto- 
sunków dyplomatycznych mięclzy ZSRR 
i Indiami i stwierdza, że cały świat po­
stępowy śledzi z sympatią watkę na­
rodu indyjskiego o niepodległość.

Podkreśliwszy, że ostatnia wojną w 
znacznym _ stopniu przyczyniła się do 
wzmocnienia ruchu wyzwoleńczego w 
Indiach — „Nawoje Wrerflia“  pisze: 

„Każdy krok narodu indyjskiego na 
drodze ku niepodległości świadczy o po 
stępie ludzkości. Oczywiście wielkie 
dzieło wyzwolenia Indii nie jest jeszcze 
ukończone. Rozwój gospodarczy tego

wielkiego krąju jest ząhamówąiny pętami 
kcidnjalnynii. Wielkie przeciwieństwa u- 
Irudniają życie społeczne i polityczne. 
Przejściu Indii do samodzielnej polityki 
wewnętrznej i zagranicznej, przeszka­
dzają siły, które pragnęłyby W tym kra 
ju utrzymać na długi przeciąg czasu re 
żim kolonialny i zachować porządki ie° 
daine.

Elementy demokratyczne w Indiach 
domagały się od dawna nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych ze Związkiem 
Radzieckim, czemu starały się przeciw­
działać reakcyjne koia brytyjskie i in ­
dyjskie.

Podajemy do wiadomości naszych klientów, Iż

KSIĘGARNIA I DZIAŁ HURTOWY
INSTYTUTU WYDAWNICZEGO „NASZA KSIĘGARNIA“ 

mieści się obecnie w nowym lokalu przy ul. Sienkiewicza Nr 8
(dawniej gmach Filharmonii) 83.1
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Czy nie za dużo serdeczności?
N aw et i wspaniałomyślność powinna mieć granice
K AŁAW5K leży w pobliżu granicy 

polsko-niemieckiej Zaledwie sześć 
, kilometrów stad płynie Nisa Łu­

życka Niewielkie miasteczko wciśnięte 
v  kat zalesionego terenu, połączone jest 
z zapleczem torem kolejowym na Ligni- 
c?-. W płaszczyźnie prostokątnych u! c 
®t°ją parterowe zabudowania. Przy każ- 
®ym domu ogródek. Mieszka tu już 

ponad dwa tysiące Polaków. Jest 
Ppczta, kościół, szkoła powszechna i... 
nieprawdopodobnie brudny hotel.

Ale n:e tylko to.

Niedługo ostatni
. W promieniu stu kilometrów znany 
Jest Kalawsk, jako miejscowość, skąd 
°dchod2ą. do okupacyjnej radzieckiej i 
angielskiej strefy największe transporty 
Wysiedlonych z Polski Niemców. Olbrzy 
Jnt, przetokowy dworzec z wieloma to­
gami posiada wszystkie ku temu warun- 
kI- Tu ściągane są grupy repatriowa­
nych nie tylko z obszarów Dolnego 
Śląska, ale i z Pomorza Zachodniego. 
lNia przestrzeni jednego tylko 1946 roku 
Przeszło przez Kalawsk ponad milion 
sześćset tysięcy ludzi. Kolejarze tu za­
trudnieni są dumni z tego. Zwłaszcza 
nnętnie opowiada o tym wyczynie za­
wiadowca stacji Malinowski. Pamięta 
°n doskonale pierwszy transport i ma 
■wdzieję wysłać już niedługo ostatni.

Bo właśnie rozpoczął się przed trzema 
ntjiami dalszy etap pozbywania się Niem- 
c°w. Przerwa spowodowana ostrymi 
grozami trwała trzy miesiące. Ulicami 
Wrocławiu, Opola, Kluczborka, Wałbrzy­
cha i setek gęsto rozbudowanych dolno- 
s*ą&kich ośrodków fabrycznych przecią­
ż ą  bezbarwne gromady. Akcja usu­
wania ich z Polski przebiega sprawnie. 
Kieruje nią pełnomocnik Ministerstwa 
diem Odzyskanych, inż. Józef Jaroszek. 

■Jest niedziela 20 kwietnia.

dolska wspaniałomyślność
Na dworcu w Katewsku stoi długi 

szniir towarowych wagonów. Każdy 
z nich oznaczony jest numerem, wypi­
janym białą farbą. Na peronie i na to- 
aeh ożywiony ruch. Tłum Niemców 
wygrzewa się na słońcu. Pozostawio- 
j10, im całkowitą swobodę. Korzystają 
■ez z niej w sposób jak najbardziej sze- 
A°ki' Chodzą z wagonu do wagonu. 
yP^Wak, myją się, golą. Dziewczyny

S ? a m f
ladow zmęczenia.
nrony transportu żołnierze są_ uprzej­

mi i na każde zapytanie Niemców odpo- 
Wa wyczerpująco i taktownie,
p ia n k i higieniczne są wspaniale. Dość 
(L ^ .t ie ę . że gdy wczoraj stanęły wo- 
ż f ‘$gl to na Zarządzenie polskich 

■acz repatriacyjnych,, robotnicy praco­
wali całą noc, by' je wczesnym rankiem 
uruchomić. A izba lekarska? Trudno 
o niej pisać bez goryczy. Nie w taki 
sposób wysiedlali Niemcy nas w okre­
sie okupacji. Humanitaryzm Polaków 
Przejawia się tutaj na każdym kroku. 
Dwóch lekarzy niemieckich i dwóch 
Polskich bada z największą skrupulat- 
nościa każdego repatriowanego oddziel­
nie. Kobiety ciężarne, chorzy na grypę,

SPECJALNY WYSŁANNIK „GŁOSU LUDU«
S lo n i$ # a c i/  B a M s i n k

PISZE O AKCJI WYSIEDLANIA NIEMCÓW

iają się jaskrawo wymalowanymi 
ii. Na ich twarzach nie widać 

Przydzieleni do o-

a nawet z wadą serca wyłączam są na­
tychmiast z transportu i wysyłani do 
szpitala. Usunięci zostaną oni ż Pol­
ski dopiero po odzyskaniu zdrowia. Ko­
biety w sześć tygodni po rozwiązaniu. 
Jestem właśnie w tej izbie. Przed le­
karzem Niemcem staje młody chłopak, 
Otto Braun- Decyzja brzmi: może Je­
chać. Lekarz polski jest jednak innego 
zdania. Badany ma stan podgorączko­
wy. Zaledwie parę kresek. Przekazany 
zostaje do szpitala. Wyjedzie później.

Dla pomocy sanitarnej przydzielonych 
jest kilka pielęgniarek. Podręczna ap­
teczka została zaopatrzona we wszyst­
kie najbardziej potrzebne medykamenty. 
W dostatecznej ilości znajduje się tutaj 
jodyna i bandaże.

idzemy dalej.

Czy to nie przesada?
Czysto wybielona, duża sala. Wielkie, 

jasne okna pełne słońca.. Na wyszoro­
wanych parapetach stoją kwiaty. W 
tym pokoju znajduje opiekę matka z 
dzieckiem. Siedem łóżek zasłane po­
ścielą. Nieskazitelna biel prześcieradeł 
i poduszek. Wełniane koce. Gwar tu 
niesamowity. Płacz dzieci i jazgot mo­
wy niemieckiej trwa dzień i noc, bez 
przerwy. Na obszernej kuchni gotu­
je się mleko. Dwie szklanki dziennie 
dostaje każde dziecko, które nie ukoń­
czyło trzech lat. Starsze i dorośli otrzy­
mują kawę z cukrem na śniadanie i 
chleb. Potem pracownicy PUR z nie­
zmordowanym kierownikiem miejsco­
wej placówki na czele, wydają repatrio­
wanym suchy prowiant. Czy w ilości 
wystarczającej? Zadowolone twarze 
Niemców są tego najlepszym potwier­
dzeniem. Świadczą o tym zresztą i cy­
fry. Każdy nadchodzący do Kalawska 
transport otrzymuje tu jednorazowo 400 
kg chleba, 20 kg cukru i 20 kg soli. 
A dalej po 75 kg tłuszczu i śledzi; w 
tej samej ilości mąkę i kaszę, a wresz­
cie po 6 litrów kawy i mleka.

Tak powinno być. niewątpliwie. Ale 
czy nasze dzieci dostają mleko? Czy 
robotnicy dostają białą kawę z cukrem 
na śniadanie? —• o tym musi się my­
śleć i to musi nasuwać dręczące pyta­
nie: czy nie przesadziły nasze władze 
w swej trosce o Niemców? Wiemy, że 
nie warto dawać powodu do krzyku 
różnym opiekunom Niemiec. Ale czy 
nie jesteśmy już zanadto ustępliwi?

Idę- obok wagonów. Do niektórych 
z- nich wchodzę do wnętrza. Wszędzie 
to samo: olbrzymie ilości worków, ku­
frów, skrzyń. Niemcom pozwolono za 
brać ze sobą cały osobisty dobytek. 
I tutaj znów kojarzą się w świadomo­
ści inne fakty i wydarzenia, diamentra! 
nie odmienne od postępowania niemiec­
kich policjantów sprzed lat na terenie 
„Wartegau“ . Tam Polaków wypędzano 
nocą na mróz z niewielkim wezelkiem

„Pierworodna” Państw. Fabryki Obrabiarek
zabłyśnie na Targach Poznańskich

We Wrocławskiej Fabryce Obrabia-
rek wre praca. 31 maja, zgodnie z pla- 
nem, ma nastąpić oddanie do użytku

Z miast i wsi
NOWY ZAKŁAD PRACY 

We Wrocławiu została uruchomiona 
■J°wa cegielnia mechaniczna na Swojcu. 
produkuje ona cegłę białą, produkcja 
•aienna wynosić będzie t7 tys. cegieł 
Plennie

„TYGRYSY z BUCHENWALDU“ 
WRÓCIŁY DO KRAJU 

Wraz z transportem repatriantów, _ któ 
ty przybył ostatnio do Dziedzic wróciła 

kraju orkiestra, która zorganizowała 
Sl£ jeszcze w Buchenwaldzie pod kie- 
roWiTictweim E, Towarnifkiego i batu­
ty J. Wochnika. Po wyzwoleniu orkie- 
stra odbyła tournee po całych Niem­
y c h ,  biorąc udział we wszystkich uro­
czystościach, organizowanych przez b. 
Wńców wszelkich narodowości.

ALBO KARY ZA MAŁE, 
a l b o  b e z c z e l n o ś ć  z a  d u ż a
Szerwg kupców Lodzi zostało znów 

skaranych grzywnami w wysokości od 
8 tys. do 16 tys. zł za nieujawnianie
c«n.

PRZEWOŻENIE DOMOW -
**Ba c a  c ię ż k a , Te r a z  o d p o c z n ą

Na polecenie olsztyńskiej Delegatury 
Komisji Specjalnej aresztowano Z. Kow­
nackiego i Z. Wolickiego, którzy ma- 
*®rial j- rozbiórki domów w Olsztynie 
Przewozili do Polski centralnej,

EPIDEMIA WŚCIEKLIZNY 
. Województwo pomorskie, podobnie, 
Jak lubelskie, nąwiedziała plaga wściek­
a ł y  u psów.
z m ie r z c h  „ c z a r n e g o  r y n k u “

. Władze administracji publicznej w Ka- 
łow|cach przystąpiły do likwidacji t iw , 
„tandety", która jest siedliskiem nlele- 
Kalnego handlu i przestępstw. W wyni- 
zl “ “Jawy Zatrzymano przeszło sto o- 

trudniących się nielegalnym hand- 
km, lub łazikujących bez pracy.

WSZY ZARAŻAJĄ,
WSZY ZAPOBIEGAJĄ 

W powiecie opoczyńskim wybuchła 
y , tych dniach ttiała lokalna epidemia 
tyfusu plamistego, którą spowodował 
*awszony handlarz świń, zarażając sześć 
°sób. Dzięki wielkiej energii władz sa- 
nitarnych epidemię zlikwidowano szyb- 
k°.. 300 osobom zaszczepiono natych­
miast szczepionkę .Weigla, produkowaną, 
J*k wiadomo, z wszy.

pierwszych pięciu obrabiarek, wyprodu­
kowanych w fabryce. Jedna Z nich jest 
już całkowicie gotowa, czeka tylko na 
załadunek. Wykończono ją przed terrnf 
nem, by na Targach Poznańskich godnie 
mogła reprezentować produkcję Pań - 
etwowej Fabrykj Obrabiarek. Fakt ten 
jest bez wątpienia bardzo poważnym o- 
siągnięciem pracowników fabryki.

Obrabiarka ta, tzw. „piła ramowa“ ,
przeznaczona ab cięcia metali o maksy­
malnej średnicy 300 mm, mająca napęd 
mechaniczny i hydrauliczny, jest pierw­
szą z serii 4-0 obrabiarek tego typu, któ 
re mają być wyprodukowane do koń - 
ca br.

Kiedy zwiedzamy hale fabryczne, ro- 
tiotipey z dumą mówią o tym wielkim, 
dla nich wydarzeniu. Bo dotychczas fa 
bryka _ nastawiona była przede wszystkim 
na odbudowę i remont spalonych ma­
szyn. Zadanie to ■ nie było łatwe. Brak 
jakichkolwiek narzędzi i prymitywne wa 
runki pracy w neiopalonych i znfsźczo-. 
■nych bajach, gdzie niejednokrotnie mróz 
dochodzi! do kilkunastu stopni poniżej 
zera, wymagały od robotnika daléko idą 
cych wyrzeczeń i poświęcenia. Wyremon 
tówanie w tym ciężkim okresie (ód 
września ub. r.) 30 spalonych obrabiarek 
i 25 innych maszyn jest dowodem, że 
robotnik dolnośląski potrafi! « tonąć na 
wysokości zadania.

Szczególnie w ostatnich dniach, przed 
zakończeniem prac montażowych pierw 
ezej obrabiarki, pracownicy działu mon­
tażowego i mechanicznego poświęcali 
wszystkie wolne godziny, a niejedno, 
krotnie jak hp. brygadzista Rowiński 
czy tokarz Domański rezygnowali ze 
snu, byle tylko maszyna n i czas była go 
to W* .

Odbudowa wkracza obecnie w sta­
dium końcowe. Tym nie mniej normal­
ną, aeryiną produkcję zacząć będzie 
można dopiero pod koniec, br. ten. z 
chwilą, gdy czynnych będzie przynaj - 
mniej IDO maszyn. Dk fabryki termin 
ten jest tym bardziej istotny, że dopie­
ro seryjna produkcja umożliwi spłatę 
kredytu, który pochłonęła odbudówa fa 
bryki, a suma ta jest poważną, wynosi 
ona 56 milionów złotych.

Biuro Konstrukcyjne opracowuje dal 
sze typy poszukiwanych obecnie ofera - 
biarèk Do realizowanych już konstruk 
c ji należy strugarka poprzeczna 4 ZAA 
o skoku 800 mm, a w  opracowaniu jest 
wiertarka kolumnowa o maksymalnej 
średnicy wiertła 60 sam. (tt)

tylko w ręku. Ale cóż? Nie chcemy 
stosować metod odwetu.

Dlaczego chętnie by zostali
W transporcie 1.500 osób znajduje się 

kilku pastorów i 99 sióstr zakonnych 
z klasztoru „Dobrego Pasterza“ . Skoń­
czyły właśnie modlitwy. Przełożona ich 
Scherer Petry stwierdza;

— Wolałybyśmy pozostać nadal w Pol 
sce. W ciągu dwu iat nie doznałyśmy 
żadnej od was krzywdy. Przy wysiedle­
niu dostałyśmy pozwolenie na zabranie 
do Niemiec książek i pamiątek. Jesteś­
my z całym uznaniem dla waszego tak­
tu.

Czy to zdanie było szczere? Trudno 
osądzić. Inne zakonnice milczą. Nie­
które z_ nich jedzą z apetytem ’ śniada­
nie, które przyniesiono im do wagonu. 
Rozchodzi się przyjemny zapach kawy 
i świeżego pieczywa.

W składzie pociągu są i wozy sani­
tarne. Na oddzielnych składanych łóż­
kach leżą starcy i kobiety z dziećmi. 
Wygodnie tu i czysto. Dużo powietrza. 
Podchodzę do jednej staruszki. Ma lat 
63. Nazywa się Marta Margoth. Uro­
dziła się i wychowała w Opolu. Mówi 
zarywającym się raz po raz głosem:

*— Gdyby pozwolono pozostać, było 
by dobrze.

To wszystko.: Nie nęci ją perspekty­
wa najbliższej przyszłości w ojczyźnie, 
gdzie się znajdzie za niepełne pól go­
dziny.

Nie zrezygnowali
Ale są również inni. Zwłaszcza mło­

dzi. Wyrostki i dziewczęta. Patrzą i na 
mjiie i na żołnierzy, z którymi rozma­
wiam na torze, złym i posępnym wzro­
kiem. Gdy oddalamy się od jednej z ta­
kich grup, dobiegają nas słowa:

— Wrócimy tu i tak niedługo. Szkoda 
jechać!

Na czym budują Swe nadzieję — wia 
domo. Na Wynurzeniach Schuhmachera, 
na mowach Marshalla i brytyjskich ie- 
go kolegów.

Ale oto dochodzi godzina ósma. Na­
stępuje teraz odwszenie. Motorowe’ roz­
pylacze są już przygotowane. Po trzy­
dziestu ludzi z każdego wagonu udaje 
się kolejno ha punkt dezynfekcyjny. 
Oddzielne są izby dla kobiet i oddziel­
ne dla mężczyzn. Szum włączonego 
mechanizmu zagłusza rozmowy. Obsy­
pane dokładnie proszkiem DDT grupy 
Niemców wychodzą znów na peron i 
udają się do wagonów Po drodze strzą­
sają z włosów biały puder. Ostatnie 
przygotowania trwają krótko. Spraw­
dzanie obecności, a potem chropawy 
zgrzyt zasuwanych drzwi. Wreszcie 
sygnał, Pociąg rusza spowity kłębami 
dymu. Jest godzina 10.15.

_W godzinę później przejmuje Niem­
ców na malej stacyjce, po drugiej już 
stronie granicy misja radziecka "dla 
spraw^ repatriacji.

Pociąg powróci do Kaławska za czte­
ry dni. W międzyczasie pójdą dalsze 
transporty.

Pod wieczór 20 kwietnia, już po odej­
ściu pierwszego transportu z repatrio­

wanymi Niemcami, przybyła do Kaław­
ska specjalna misja radziecka z Drezna. 
W szczerej i serdecznej wymianie zdań 
delegowanych oficerów z pełnomocni­
kiem Ministerstwa Ziem Odzyskanych, 
inż. Jaroszkiem uzgodnione zostały 
wszystkie szczegóły rozwijającej się 
akcji. Kiedy wyszliśmy z pokoju, była 
już noc. Na peron kalawskiego dwor­
ca. wtaczał się nowy pociąg z drugim 
transportem Niemców z województwa 
dolno-śląskiego. Jutro przyjdą dalsze... 
f tak dalej, aż Kalawsk opuści ostatni 
pociąg z ostatnimi Niemcami, opuszcza­
jącymi stary piastowski Śląsk.

Stanisław Babisiak

Czy von dem Bach „zasłużył się”
również na Śląsku?

Do Okręgowej Komisji Badania Zbrod
ni Niemieckich we Wrocławiu wpłynęło 
zeznanie, oskarżające von dem Bacha, 
który, jak wiadomo w 1944 r. zniszczył 
Warszawę — o gnębieni© Polaków we 
wcześniejszym okresie na terenie Gór - 
nego Śląska i Zagłębia Dąbrowskiego. 
Przesłuchany przez Komisję świadek 
zeznał, i i  w grudniu 1939 r, czy też w 
styczniu 1940 r. na tnurach Będzina roz 
plakatowane były czerwone afisze, o- 
znajtniające o skazaniu na śmierć przez 
niemeicki „Sondergericht“  w Katowi­
cach 21 osób narodowości polskiej, któ­
re wyliczano z podaniem imion i na - 
zwisk. Plakaty te były podpisane „Der

Oprócz rurek ampułkowych i wodo - 
wskazotvyoh huta produkuje jeszcze rur 
ki pompowe i talerzykowe dla „Heliosa“ 
i „Osrama“ , jak również pręciki do ża­
rówek. Baloniki zaś wykonuje huta 
szklą w Poloniey Zdroju tak, że całko-

wita część szklana żarówki wykonana 
jest w kraju.

Maszyny Dannera są to okazy, któ - 
rych na świecie jest tylko kilka. Fabry­
ka posiada dwie takie maszyny. Dotych 
czas wyremontowano i uruchomiono 1 
piec i wanienkę przy maszynie Damne­
ra. (ID)

Maszyny Dannera -  okazy,
których na świecie jest niewiele

Huta szklą technicznego w Jeleniej 
Górze, jest jedyną tego rodzaju w Pol­
sce. Produkuje ona szkło rurkowe ma, 
szynowym systemem, maszynami typu 
Dannera, z dzienną produkcją, sięgają­
cą około 1.800 kg rurek.

Rurki produkowane maszynowo edzna 
czają się gładkością oraz tym, że są 
całkowicie jednolite.

Huta produkuje szkło techniczne: kol 
by Brtenmejeta do odparzania, zlewki, 
cylindry miernicze, aparaty Kippa, na - 
czynka wagowe. Nasze szkła kborato - 
ryjne nie odpowiadają jeszcze jakością 
szkłu Pyreksa, z© względu na brak bo­
raksu, który jest bardzo brudno otrzy­
mać z zagranicy.

Boraks chemiczny znajduje się jedy­
nie w Tybecie i we Włoszech. Dewizy, 
cła, trudności powojenne, przyczyniły 
się do tego, że mamy boraksu bardzo 
mało, co powoduje zmniejszenie możli - 
wości produkcyjnych huty. Z tego 
wgzlędu druga maszyna Dannera jest na 
razie nieczynna.

Trudności wynikające z braku tego 
środka chemicznego — boraksu — 
przyczyniły się do tego, że jednemu z 
naszych inżyneirów, dyrektorowi Zje - 
dnoczenia ob. Pawiowi Schleiferowi u- 
dalo się rozwiązać to zagadnienie, za - 
Stępując boraks w znacznej mierze bie­
lą cynkową oraz innymi krajowymi che 
mikaliami.

Regierungspräsident ffe  dton UtB.
Oppeln, SSSturmbahoführer (iub „Haupt 
sturimbanhführer“ ) von dem Bach“ . W 
dwa, czy trzy dni po ukazaniu *łą tyeti 
plakatów wyroki zostały wykonane w 
formie publicznej egzekucji wymień» - 
nych w ogłoszeniu osób na placyk* 
przed gmachem Ubezpieczaku Spoiec* - 
nej w Sosnowcu. Świadek zeznaje da­
lej, że wiadomo mu, iż von dem Baafe 
byl dyrektorem policji niemieckiej w 
Katowicach i Sosnowcu w 1940 r. i  ie  
uchodzi! na terenie Katowic za jedne#» 
z większych gaębicieli Polaków.

Ponieważ t© jedno fragmentacycane 
zeznanie nie obrazuje jeszcze dostatecz 
me całokształtu „działalności" von dem 
Bacha na tym terenie, o której dotąd nie 
wiele było słychać, a do procesu po­
trzebne są jak najbardziej wyczerpują 
ce i dokładne materiały — Polski Zwą 
zek Zachodni prosi wszystkie osoby, 
którym wiadomo coś o urzędowaniu i 
poczynaniach von dem Bacha na terenie 
Śląska Górnego względnie Opolskiego, 
jak również Zagłębia Dąbrowskiego, b j 
zechciały się podzielić swymi informa ­
cjami z okręgiem śląsko - dąbrowski» 
PZZ, KatovAoe, Powstańców 48.

Dzień solidarności klasy robotniczej
Przygotowania przed 1 Maja

W Rzeszowie odbyło się zebranie 
przedstawicieli pa-rtH demokratycznych, 
związków zawodowych, organizacji mło 
dzieżowych, Ligi Kobiet i Zw. Samopo­
mocy Chłopskiej, na którym zawiązał 
się komitet organizacyjny obchodu 1 Ma 
ja.

Zgodnie z postanowieniem obu partii 
robotniczych święto 1-majowe odbędzie

się pod hasłem niezachwianej solidarno­
ści klasy robotniczej.

W związku z obchodem I Maja odby­
ła się tu również odprawa sekretarzy 
kół miejskich PPR, w której wzięła li­
ii r i a) z ramienia Komitetu Centralnego 
partii tow. KOZŁOWSKA „OLA“ .

(AM)

Coraz większe tempo
ujawniania się podziemia

W ostatnich dniach zaznaczył się 
we wszystkich komisjach amnestyj­
nych na terenie woj. krakowskiego 
zwiększony napływ ujawniających się 
człnoków band leśnych i organizacji 
nielegalnych.

M in. u jawnili się członkowie gru- 
py działy ące na terenie Krakowa 
ps. „Narciarz", „Żb ik", „Dziekan“ , 
„Orzeł", „Marian“  — złożyli oni w

Komisji Amnestyjnej broń 1 amuni­
cję. U jawnili się również członkowie 
nielegalnej organizacji „Arm ia alian­
cka“ , działającej na terenie Miechow­
skiego. W krakowskiej Komisji Am­
nestyjnej ujawniła aię duża ilość 
członków ROAK oraz nielegalnej or­
ganizacji Młodzieży Wszechpolskiej. 
Ogólna liczba ujawniających się się. 
ga 300 osób dziennie.

Z  życia P artii
T “

III wojewódzka konferencja PPR w Katowicach
{Telefonem od naszego korespondenta)

W Katowicach rozpoczęła i który w dniu tym przybrał
obrady III doroczna wojewódz- szczególnie odświętną szatę. Na 
ka konferencja PPR. Obrady frontonie gmachu widnieją dwie 
toczą się w gmachu Filharmonii, I wielkie szarfy — biało - czer-

Szukajmy bursztynu!
Wytwórnia w Gdańsku skarży się na brak surowca

(Korespondencja własna „Głosu Luduu)
Rybak pólski, przeglądając wyniki każ­

dorazowego zarzucania sieci, szuka w 
nich skrzętnie niewielkich kamyczków, 
do których podobne są odłamki burszty­
nu. Bałtyk, póza wielkim bogactwem ryb, 
kryje w swych falach spore ilości1 bur­
sztynu, z czego znany już był w  staro­
żytności.

Niestety, ilóści wyłowionego z morza 
bursztynu są niewielkie. Również fale 
wyrzucają go dzisiaj skąpo i nawet w 
czasie największych burz, wyrzucają na 
piaski wybrzeża zaledwie nikłe jego ilo­
ści. Są one obrośnięte warstwą nalotu, 
zdeformoh/aine po|d wpływem dlugjegol 
działania wody i nie zawsze nadają się do 
przeróbki.

W Gdańsku istnieje, może jedyna w 
chwili obecnej W Polsce, wytwórnia wy­
robów bursztynowych. Produkuje się tu 
drobiazgi galanteryjne w rodzaju bran­
solet, brosz, naszyjników, spienk, guzi­
ków itd. Wytwórnia korzystając ze sła­
bych tylko zakupów surowca i pozosta­
łości poniemieckich, musi wykorzystywać 
wszystkie najdrobniejsze nawet odłam­
ki bursztynu. Z odpadków tych powsta­
ją tak Zwane hawafki, to jest koraie z 
bursztynu jeszcze nieoiosanego, kasetki 
inkrustowane. Z większyc!i brył powstają 
wspaniale rzeitjiontó różyczki i inne oz­
doby o motywach roślinnych i zwierzę­
cych.

Równocześnie wytwórnia prowadzi 
dział produkcji metalowych, wykonywu- 
je ona we własnym zakresie odlewy, wal­
cowanie , tłoczenie* stemplowani® itd. 
srebrnych spinek, oprawek itp.

Zwykły kawałek bursztynu podlega 
najrozmaitszym fazom obróbki. Praca 
jest tu precyzyjna i wymaga wielkiego 
natężenia uwagi. Wykonywują ją prze­
ważnie kobiety i rfiłódzi chłóćy.

Pierwsże stadium — to ociosywanle 
pfzy pomocy ostrza, osadzonego na dłu­
gim trzonku. Przy najmniejszej nieuwa­
dze można urazić palec przytrzymują­
cy kawałek bursztynu. Ociosany półfa­
brykat idzie na mechaniczne świderki, 
gdzie boruje się dziurki dla przyszłego 
paciorka. Następnie ptzy pomocy ost­

rych nożyków na miniaturowych tokar­
kach z ócioska powstaje owalna kulka, 
która posmarowana „szkmkredą“  i ska­
żonym spirytusem nabiera pięknego po­
łysku i właściwego koloru.

Ponieważ bursztyn spotykany jest w 
conajmniej 300 odcieniach, jak nas in­
formuje kierownik wytwórni, stary spec­
jalista, Wajsburg, łtyjrale przygotowane 
pojedyńczo muszą przechodzić przez 
sortownię, gdzie znajdują miejsce swo­
jego wiaściwego przeznaczenia.

Płaskie kawałki bursztynu są oczysz­
czane na szlifierkach. Cichy ich warkot 
mąci ciszę hali, w której zasiadły, ubie­
lone jak we młynie kobiety. Urządzenia 
wentylacyjne, stworzone dla’ każdej szli­
fierki z osobna, nie nadążają pochłaniać 
całkowicie pyłu, roznoszącego zapach 
pa lnej żywicy. Oczszczony bursztyn 
nabiera wspaniałej złotej barwy, którą 
zamąca czasami uwieczniona od lat ty ­
sięcy mucha z rożłożońymi skrzydeł­
kami, mrówki itib złośliwy pająk-gra­
bieżca.

Największą trudność w  rozwoju wy­
twórni stanowi brak surowca, warszta­
ty chałupnicze wykupują go niemal cał­
kowicie od rybaków, mimo że my rów­

nież możemy płacić każdą cenę — mó­
wi ob. Wajsburg. Za bursztyn kopalnia­
ny, na przykład, kalkuluje się nam pła­
c ić . po 6 tysięcy złotych za kg.

Możliwości zdobycia surowca kopal­
nianego widzi kierownictwo wytwórni 
w nazwiązamiu stosunków handlowych 
z ZSRR. W miejscowości Palmnicken

wokolicy Królewca znajduje się bo­
wiem jedyna w swoim rodzaju kopal­
nia bursztynu.

Gdańska Wytwórnia Wyrobów Bur­
sztynowych zwiększyła się ostatnio w 
wyniku połączenia Z sopocką wytwór­
nią. Przezwyciężane zostały najroz­
maitsze trudności i dzisiaj produkcja 
stale wzrasta. Wartość jej w pierw­
szym tygodniu tego miesiąca się­
ga 300 tys. złotych. Jednakże przed u- 
zdolnłonymi pracownikami stoi poważ­
ny problem, wynikający z braiku surow­
ca. Właściwy rozwój tej placówki stwa­
rza możliwości dla produkcji ekspor­
towej i ściągnięcia z zagranicy poważ­
nych ilości * dewiz. A przecież na na­
szym Wybrzeżu możnaby również prze­
prowadzić badania geologiczne, szcze­
gólnie zaś na terenach Zalewu Wiśla­
nego. (Sm)

Ogólnopolski zjazd
Tow. Przyjaźni Polsko-Jugosłowiańskiej

W Warszawie, w siedzibie Komitetu 
Słowiańskiego pfży ul. Stalina 24, od - 
byl się Ogótriopolski zjazd prezesów, se 
kretarzy i działaczy poszczególnych od­
działów Towarzystwa. Zjazdowi prze­
wodniczył wiceprezes Zarządu GtóWne - 
go, dyr. Bida, który wygłosił referat o 
założeniach ideologicznych Towarzystwa 
Przyjaźni Poisko - Jugosłowiańskiej. Re 
ferat O zadaniach organizacyjnych, omó 
wita — sekretarz generalny Towaray - 
stwa — ob. Z. Sobierańska.

Ze sprawozdań poszczególnych oddzia

łów wynika, że idea przyjaźni polsko- 
jugosłowiańskiej najszybciej upowszech 
nia się w Warszawie i na terenie Slą • 
ska, gdzie robotnicy i górnicy masowo 
manifestują swój udział w pracach 
wszystkich organizacji słowiańskich. W 
Warszawie powołany w początkach mar 
ca br. nowy zarząd Oddziału Stołeczne­
go, podniósł sten organizacji w ciągu 
jednego miesiąca z liczby 213 członków 
do 7857. Oddział organizuje kurs języ­
ka serbochorwackiego i poranki muzyki 
jugosłowiański*]. (f)

wona ! czerwona. Pod nimi na­
p’s powitalny. Przed wejściem 
na salę, w której toczą się obra­
dy wielka tablica żałobna, na 
niej dhiga lista nazwisk tych, 
którzy w obronie demokracji 
polegli z rąk faszystowskich 
zbirów.

Wielka sala tonie w czerwie­
ni. Na tk  czerwieni wielki 
Orzeł Biały, pod nim portret 
tow. Wiesława. Zbierają się de­
legaci i zaproszeni goście — 
jest ich przeszło 500. Zwracają 
uwagę barwne stroje ludowe 
i mundury górników.

Konferencję zagaił I sekretarz 
Komitetu Wojewódzkiego, tow. 
Ochab, witając na wstępie de­
legację Okręgowego Komitetu 
Komunistycznej Partii Czecho­
słowacji. Powitanie to sala 
przyjmuje oklaskami i okrzyka­
mi na cześć przyjaźni polsko* 
czechosłowackiej i klasy robot­
niczej Czechosłowacji. Następ­
n i  tow. Ochab powitał przed­
stawicieli bratniej PPS, co da­
ło okazję zebranym do mani­
festacji na cześć jednolitego 
frontu kiasy robotniczej.

W dalszym ciągu tow. Ochab 
powita! przedstawicieli SL i SD. 
Następnie tow. Ochab wygłosił 
krótkie przemówienie wstępne, 
konferencji zaproponował tow. 
Szczęśniaka, przewodniczącego 
CZZG, a na jego zastępcę, tow. 
Bęczałę, przewodniczącego OK 
ZZ, co zebrani zaakceptować 
przez aklamację.

Tow. Szczęśniak, obejmując 
przewodnictwo powołał prezy­
dium, w skład którego weszli 
m. in.: członek KC PPR, mini­
ster przemysłu i handlu, tow. 
Hilary Minc, przedstawiciele 
KPCz, tow. Ochab, wojewoda 
śląsko-dąbrowski, tow. Alek­
sander Zawadzki i inni.

Następnie rozpoczęły się po­
witalne przemówienia.
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GŁOS WYBRZEŻA
Gospodarka komunalna czekaKronika Wybrzeźa
Udział miast portowych w gospodarce morskiej

Wszystkie miasią portowe Polski u - 
cierpiały w czasie wojny. W Gdańsku 
objęliśmy szkielety wypalonych do- 
rrosiw, złom ¡maszynowy i narzędziowy 
przedsiębiorstw. To samo działo się w 
Szczecinie, Kołobrzegu. Elblągu i czę- 
ściowo w Gdyni. Majątek komunalny 
wszędzie zostai zdewastowany prawie 
w 100 proc. Uiegiy również zniszczeniu 
całkowitemu, lub znacznym ograniczę - 
niom wszelkie inne miejskie źródła do - 
chodów.

Ogrom zniszczeń wpłynął ujemnie na 
tempo odbudowy i rozwoju tych miast. 
Od początku mogliśmy , mu przeciwsta - 
wić, przy znikomych środkach materia! 
nych nieomal że jedynie entuzjazm pra 
cy.
POSZUKIWANIA NOWYCH ŹRÓDEŁ 

DOCHODU
Dlatego nasze miasta portowe ciągle 

borykają s:ię z olbrzymimi trudnościami

finansowymi. Przy układaniu budżetów 
zarządy miejskie nadal liczą na. znaczne 
subwencje państwowe. Bez nich nie da 
loby się na razie rozwiązać zagadnienia 
budownictwa mieszkaniowego, szkolni - 
ctwa, zdrowotności i opieki społecznej. .

W obliczu tych trudności Miejskie 
Rady Narodowe, -coraz częściej spoglą­
dają w stronę portów, snując przeróżne 
projekty stworzenia sztucznych kana ­
łów, którymi do kas miejskich popłynę - 
toby. źródło nowych dochodów.

Na ostatnim posiedzeniu Miejskiej Ra 
dy Narodowej w Gdyni proponowano o- 
podatkowanie rybołówstwa morskiego, 
obrotów towarowych portu, przejęcie 
łuszczsrni ryżu itd.

Chwila obecna, ze względu na komer 
cjaiizację portów, jest najstosowniejsza 
dia postawienia zagadnienia potrzeb 
miast i źródeł ich zaspokojenia. Parnię • 
tać przy tym należy, że między miastem

Przed reorganizacją przemysłu rybnego
Gdynia ośrodkiem dyspozycyjnym

W ramach reorganizacji przemysłu 
państwowego nastąpi wkrótce i reorga­
nizacja konserwowego przemysłu rybne 
go. Dotychczas przemysł państwowy 
był połączony w zjednoczenia tereno - 
we. Obecnie rozpatrywana jest sprawa 
przejścia na zjednoczenia branżowe.

Przemyśl konserwowy rozdzielony zo 
stanie na trzy odrębne zjednoczenia: 
przemysłu mięsnego, przemysłu owoco­
wo - warzywnego i konserwowego prze 
myslu rybnego. Siedziba zarządu prze - 
myslu rybnego będzie znajdowała się 
w Gdyni. Na skutek tej reorganizacji 
uzyska się znaczną oszczędność w wy - 
datkach administracyjnych. Około 20 
proc. personelu administracyjnego przej 
dzie do innych działo wpracy.

Według postanowienia Prezydium Ra­
dy Ministrów przemysł rybny, łącznie 
ze wszystkimi zakładami przemysłu spo 
żywczego, przechodzi do Ministerstwa 
Pisentysłu i,, Handlu. W chwili , obecnej 
przemysł rybny Wybrzeża dysponuje fO 
większymi fabrykami konserw rybnych, 
rozlokowanymi, jak następuje: dwie w 
Szczecinie, cztery w Gdyni, i po jednej 
fabryce w Koszalinie, Ustce, Łabie i 
Gdańsku.

Należy podkreślić, że reorganizacja 
nadal zachowuje dwoistość ośrodków dy 
«pozycyjnych w przemyśle rybnym. Z 
jednej strony przemysł ten będzie pod-

f łM T O fira
T E A T R Y

AKTORÓW — Gdynia, Skwer Koś­
ciuszki 12, gedz. 19.30 — komedia Sar 
dou „Madame Sans Gene“ .

AKTORÓW — Sopot, Rokossowskie 
go 41, godz. 19.30 — premiera komedii 
M alin „Medor“  w reżyserii W. Jar- 
szewskiej.

M IEJSKI — Wrzeszcz, ul. G run­
waldzka 16 — godz. 19.30 „Ludzie są 
ludźm i“ w  reżyserii I. Galla.

REPERTUAR K IN
GDYNIA — „Warszawa“ — Jaśnie 

pan szofer. „Atlantic“ — Siedmiu 
śmiałych. „Dom Marynarki Wojen­
nej“ — Znachor.

GRABÓWEK — „Fala“ — Zaklęta 
narzeczona.

CHYLONIA — „Promień“' — K la t 
ka słowicza.

SOPOT — „Bałtyk“ — Pontcarral. 
„Polonia“ — Ostatnia szansa.

OLIW A — „Polonia“ — K latka sło 
wieża.

WRZESZCZ — „Kapitol“ — Rywal 
jego Królewskiej Mości.

WRZESZCZ — „Bajka“ — Zaka­
zane piosenki.

GDAŃSK — „Światowid“ — Dzie- 
ekkapitana Granta.

SŁUPSK — „Polonia“ — Romans 
pajaca.

TCZEW — „Wisła“ — Piętnastolet­
n i kapitan.

LĘBORK — „Fregata“ — Twardzi 
ludzie.

PUCK — „Mewa“ — Nieuchwytny 
Smith.

WEJHEROWO — „Świt“ — W ielki 
przełom“ .

W Y S T A W Y
Wystawa Starych Sztychów w Gdań 

sku, Oddział Gdańskiego ZPAP, o- 
twarta codziennie w  Salonie Upow­
szechnienia Sztuki, Wrzeszcz, A l. Ro­
kossowskiego 15.

Zbiorowa wystawa obrazów Wł. La­
ma, otwarta jest codziennie w  lokalu 
„R ytm “  w  Gdyni, ul. 10 Lutego 15.

Wystawa reprodukcji malarstwa 
francuskiego X IX  i X X  w. otwarta jest 
codziennie od 10—14 w salonie Upow­
szechnienia Sztuki w-Sopocie, ul. Ro­
kossowskiego 54.

legał Ministerstwu Przemysłu, zaś przez 
swój związek z rybołówstwem morsem 
będzie również podlegał Ministerstwu 
Żeglugi. Ze względu na wielkie znacze­
nie przemysłu rybnego dla rozwoju ry­
bołówstwa morskiego, należy poważnie 
zbadać możliwości ześredkowenia dyspo 
zycji w jednym resorcie.

i portem istnieje ścisła współzależność. 
Aby móc się normalnie rozwijać, porty 
potrzebują ze strony miasta wielostron­
nej pomocy.

UDZIAŁ W PRACY NA MORZU
Rozpatrując możliwości zarobkowania 

naszych miast portowych na odcinku 
eksploatacji morzą i portów, można u- 
stalić z grubsza następujące wytyczne: 
1) bezpośredni udział w eksploatacji 
portów, w żegludze i rybołówstwie mor 
skim w charakterze przedsiębiorcy i 2) 
udziai pośredni w postaci wpływów od 
przedsiębiorstw pracujących na terenie 
portów i że strony samego portu na 
rzecz miasta.

Jeśli chodzi o udział miast w bezpo 
średniej ekspioaiacji portów i w żeglu 
dze dalekomorskiej, to jest on na razie 
problematyczny ze względu na brak fun 
duszo w potrzebnych na inwestycje. Mia 
sta mogłyby się zainteresować jednym 
z najważniejszych elementów pracy pot 
towej — magazynami, lecz brak fundu­
szów inwestycyjnych uniemożliwia ten 
projekt. Brak funduszów inwestycyj 
nych uniemożliwia również udziai miast 
portowych w o-bsiudze rybołówstwa 
morskiego.

PORTY POWINNY PRZYJŚĆ 
MIASTOM Z POMOCĄ

Pozostaje więc problem udziału gospo­
darki miejskiej w dochodach portu 
przedsiębiorstw portowych.

Czy udział ten jest ¡usprawiedliwiony 
wykaże analiza wartości usług, oddawa 
nych z-e strony miast portowych.

Otóż gospodarka komunalna ponosi

W przeddzień Międzynarodowych Targów
przygotowanie terenów w Sopocie

W dniu 16 bm. członek Rady Nadzor­
czej Międzynarodowych Targów Gdań­
skich, prezydent miasta Sopotu, ob. 
Wierzbicki, zwotel konferencję architek 
tów ¡rzeczoznawców z inżynierem aren. 
obł Listowskim na czele, celem rozpla - 
nowania terenów, oddanych pod Targi w 
Sopocie. Na terenach tych ma być skon 
centrowany przemysł artystyczny i sztu 
ka ludowa,

Na konferencji omawiano kótrśsację 
terenów targowych, -które dotychczas 
podżlelónó ¡były -ría ftży części. W rezul­
tacie ustalono, że granice terenów będą 
obejmowały w rejonie mola ul. Roko - 
ssowskiego, Jadwigi i Morską, z wyłą­
czeniem budowli, niezajętych dla celów 
MTG. Teren na ul. Powstańców obej­
mie przestrzeń od pawilonu Piwowar­
skiego do zachodniego skrzydła domu 
Kuracyjnego. Granicę terenu od polno - 
cy stanowią resztki istniejącego tam pa 
wilonu, od wschodu ul. Rokossowskiego

do Grunwaldzkiej. Na terenie przyhrzeż 
nym powstanie-również powilon MTG.

Pawilony instytucji i firm powstaną 
na, przeciwległym terenie. Oba te tereny 
będą połączone ze sobą ściślej przez 
wstrzymanie rućhu kołowego na tym od 
cinku u-Hc i z zachowaniem jedynie 
przejścia dla pieszych.

Na terenach Targów w Sopo-cie wy - 
kopane już zostały roboty niwelacyjne. 
Wykonało je miasto we własnym zakre­
sie, otrzymując na ten cel odpowiednie 
kredyty. W końcu bieżącego miesiąca 
podjęte zostaną prace budowlane, które 
będą prowadzone w szybkim tempie.

W związku z zapoczątkowaniem prac 
budowlanych i remontowych na wszyst 
kich terenach, przeznaczonych na Mię - 
dzynarodowe Targi Gdańskie, zarząd 
MTG otrzyma! kredyty w wysokości 48 
mil. złotych, których właściwe rozplano 
wanie znajduje się w toku rozpracowy 
warwa.

0 właściwą rozbudowę ośrodków
handlu zagranicznego

Podobnie jak w wielu innych dziedzi­
nach naszego życia gospodarczego, plan 
trzyletni przewiduje stały wzrost obro­
tów handlowych z zagranicą. Już w ro­
ku ubiegłym, tak samo jak przed woj­
ną, większa część, bo 70 proc. całego 
handłu zagranicznego, przeszła drogą 
morską przez nasze porty. Na ogólną 
sumę 575 mil. dolarów, na którą to su­
mę szacuje się nasz obrót z zagranicą 
w roku ubiegłym, wartość towarów, któ­
re przeszły przez porty, sięgo 410 mil. 
dolarów. Przypuszczać naieży, że w przy 
szłośći stosunek ten- nie ulegnie dużyrn 
odchyleniom.

Większość przeładunków portowych 
-przewidziaho w pianie. Widoczny jest 
tu stały wzrost obrotów do 24,5 mil. 
w roku 1949.

Porty nasze już przed wojną nabiera­
ły charakteru portów handlowych. Kon­
centrował się w nich import towarów 
spożywczych, surowców, chem.- kaliów, sa 
mochodów i motocykli, maszyn, gaian- 
rii, artykułów technicznych itd. Równo- 
nocześnie z rozwojem portów postępo 
wal przemysł taki, jak: palarnie, pac.z- 
karnie, iuszczarnie, krajalnie ziół, doj- 
rzewalnie owoców, oczyszczalnie i paków 
nie oraz przemysł tłuszczowy, ryżowy, wa 
rzywno-owocowy, konserwowy itd. Na eks 
port pracowały przedsiębiorstwa, związane 
z dziedziną ziemiopłodów, nawozów s„tucz 
nych, z drzewem i wyrobami drzewny­
mi oraz cała masa innych aż po przedsię­
biorstwa tranzytowe. Przeszło 130 firm 
zainteresowanych było w handlu zagra­
nicznym, pomijając już firmy spedycyj­
ne, domy handlowe i składy warra-ntowe.

Obecnie stoimy przed koniecznością 
pełnej rozbudowy ośrodków handlu por­
towego we wszystkich jego dziedzinach. 
Przemysł państwowy i częściowo spół­
dzielczy są dzisiaj głównymi producen­
tami towarów eksportowych, oraz od­
biorcami surowców i towarów importo­
wanych. Podobnie również handel pań­
stwowy i spółdzielczy są odbiorcami to­
warów kongumcyjnych, pochodzących z 
importu.

Zarówno eksport, jak import wymagają 
przesiedlenia do portów ośrodków dyspo­
zycyjnych. Szczególnie uwydatnia się to 
przy tych towarach, eksportowanych, któ 
re muszą być wyśmiane w stanie od­
powiednio wysokim gatunkowv Jeśli

chodź; o towary importowane, koniecz­
ny jest tu racjonalny ich rozdział.

Proces przesiedlania ośrodków dyspo­
zycyjnych handlu zagranicznego do por­
tów powinien odbywać się systematycz­
nie w ramach planu. Konieczny jest tu 
bowiem stały wgląd, aby koncentracja 
ta odbywała się według wytycznych ra­
cjonalnej gospodarki.

dość duże ciężary na rzecz portu. Prze­
de wszystkim miasta zaopatrują pracują ! 
cych w porcie w mieszkania. Miasto do 
starcza pomieszczeń i dla przedsię­
biorstw portowych, lokali handlowych 
dla wszystkich dziedzin życia gospodar 
czego, związanego z ruchem w por­
tach.

Obecne komorne nie jest ekwiwalen­
tem. Pobierane komorne’ nie jest w sta­
nie pokryć nawet kosztów amortyzacji, 
domów. Prowadzi to do pow-ołnego wy 
uiszczania kapitału gospodarki miejskiej, 
Miasta obsługują porty pod względem 
komunikacji, organizują lecznictwo lud­
ności pracującej w porcie, szkolnictwo 
ogólnokształcące i zawodowe, dostar - 
czające następnie fachowców dla pracy 
portowej. Miasta częściowo obsługują 
również ludzi przybywających do portu 
z kraju i zagranicy, ponosząc jakby 
.wydatki reprezentacyjne.

Wobec wielkiej ilości i różnorodności 
usiug oddawanych portom, miasta stara 
ją się przerzucić część kosztów na' por­
ty. Ze względu na wzajemną wspóizależ 
mość miast ’ i portów, sfery portowe nie 
powinny się uchylać od zaspokojenia 
słusznych żądań miast.

Zakres i formy udziału miast porto­
wych w dochodach z eksploatacji po r­
tów, mogą stanowić natomiast przed - 
¡miast dyskusji.

Jog-

POSIEDZENIE MRN W SOPOCIE
W dniu 21 kwietnia br. odbyto się w 

w Sopocie posiedzenie 
Miejskiej Rady Narodo­
wej.

W toku obrad po sprawo 
zdaniu prez. miasta Wie­
rzbickiego, omówiono sp a 
wę zazielenienia miasta 
przygotowań do budowy^ 
pawilonów M.T.G., oczy­

szczenia go ze śmieci oraz oświetlenia. 
Poza tym Rada Miejska postanowiła 
zwrócić się do Rady Ministrów o za­
twierdzenie praw uzdrowiskowych dia 
miasta Sopotu.

STRATY W ROLNICTWIE
Rolnictwo woj. gdańskiego doznało na 

jesieni ub. roku i podczas zimy poważ­
nych strat.

Jesienią zostai zniszczony bardzo po­
ważny procent zeszłorocznych plonów, 
a podczas zimy wymarzły oziminy i sa­
dzonki ziemiaczane. Straty w pszenicy 
sięgają 30 proc., w życie około 40 proc., 
rzepak i jęczmień wymarzły doszczęt­
nie, ziemniaki zaś uległy zniszczeniu śre 
dnio w 25 proc.
PREMIERA „MEDOR“ W SOPOCIE
Teatr Aktorów, woj. gdańskiego, który 

przed kilku dniami wystąpił w Gdyni z 
bardzo udaną premierą sztuki Sardou 
„Madame Sans Gene“  w dn. 23 bm. wy 
stawił w Sopocie sztukę Malina „Medor" 
w przekładzie Perzyńskiego. Udział 
wzięli Jarszewski, Romanowska, Zastrzy 
żyńska, Karewicz i Nowak. Reżyseria 
Wandy Jarszewskiej.

DO DANII NA WYWCZASY 
LECZNICZE

W dniu 29 bm. z portu, gdańskiego na 
statku S/S „Sobieski“  odpłynie do Danii 
pierwszy transport 1.000 dzieci polskich 
na dożywianie i lecznicze wywczasy- 
Następny transport dzieci w  liczbie 500 
odpłynie w pierwszych dniach czerwca 
br. Udział w nim weźmie 300 dzieci z te 
renów, dotkniętych powodzią i 200 * 
Górnego Śląska.

DWORCA 
W SOPOCIE
dworca kolejowe*

ODBUDOWA 
KOLEJOWEGO

Sprawa odbudowy 
go w Sopocie przez długi czas nie m°* 
gia ruszyć z miejsca. Trwał spór o kom 
petencję między Zarządem Miejskim a 
koleją, budynek zaś dworcowy pozosta­
wał nieodbudowany. W chwili obecne] 
władze kolejowe przejęły inicjatywę w 
swoje ręce, rozpoczynając intensywne 
roboty murarskie.

SOK POMIDOROWY NA KARTKI
Wojewódzki Wydział Aprowizacji I 

Handlu zawiadamia, że posiada pewne 
ilości soku pomidorowego dla rozdział11 
między posiadaczy 1 kategorii kart ży^' 
ilościowych. Zakłady pra­
cy, chcące się ubiegać o 
przydział, wfininy wnieść po 
dania wraz z listą imien­
ną pracowników do Wo­
jewódzkiego Wydziału A 
prowizacja i Handlu,
Gdańsk, Okopowa 5, po­
kój nr 3, w terminie do dnia 1.5.1947 r.

*

Traktory ruszyły
Rozpoczął się siew w woj. gdańskim

teren
Po długich przygotowaniach 

akcja siewna na terenie woje­
wództwa gdańskiego już się 
rozpoczęła. Traktory po poważ­
nych remontach ruszyły do o r­
ki w powiecie lęborskim i kw i­
dzyńskim.

Na Żuławach, ze względu na 
niepełne jeszcze obeschnięcie 
pói, akcja siewna napotyka na 
trudności. Jednakże w dniach 
najbliższych należy oczekiwać 
bardziej sprzyjających dla siewu 
warunków. W innych powiatach 
czynione są ostatnie gorączko­
we przygotowania.

Równocześnie prowadzi s;ę 
rozdział zboża wśród rolników. 
Zboże od pewnego już czasu 
leżało w zbiornicach powiato­
wych, iecz rozdział opóźnił się 

powodu braku blankietów 
skryptów dłużnych. Ogólnie ro l­
nikom przydzieli się 4.000 ton 
zbóż i nasion oraz 10.000 ton 
ziemniaków. Przygotowania do 
rozdziału są dzisiaj ukończone 
całkowicie. Sporządzono więc 
rozdzielniki, które opracowane 
zostały już wcześniej przy 
współudziale czynnika 
nego.

Równocześnie rozpoczęto ak­
cję pomocy rolnikom na zie­
miach dawnych województwa 
gdańskiego. Rolnicy otrzymali 
kredyt na zakup nasion w wy­
sokości ogólnej 6 milionów zł
1 nawozów sztucznych na sumę
2 miliony zł.

Właściwego i ceiowego roz­
działu kredytów dopilnowały po­
wiatowe Komisje Siewne, w któ
tych skład wchodzą przedstawi­
ciele instytucji kredytowych, Ra­
dy Narodowej, Starostwa i par- 
ty j politycznych. Kredyty te 
przyznano na okres 9 miesięcy.

Na terenie całego wojewódz­
twa działa również powołana 
przez Samopomoc Chłopską, 
tzw. pomoc sąsiedzka. Korzy­
stają z niej wszyscy gospodarze, 
którzy me dysponują dostateczną 
ilością własnego sprzężaju. 
pierwszeństwo mają tu repa- 
tiianci, gospodarstwa, powstałe 
z reformy rolnej, gospodarstwa 
zniszczone przez wojnę oraz go­
spodarstwa byłych wojskowych 
i ich rodzin.

Celem zwiększenia stanu na- 
spoiecz-i sion ! sadzonek dla wiosennej 

akcji siewnej, przeprowadza się

0 czym nie chcą wiedzieć oskarżeni
w procesie sprawców pożaru w „Społem“
Zeznania świadków rzucają nowe światło

obecnie energiczne ich ściąganie 
na podstawie pożyczek, danych 
rolnikom w latach ubiegłych na 
skrypty dłużne. Rolnicy, rozu­
miejąc powagę chwili, ustosun­
kowują się przychylnie do wy­
dawanych zarządzeń.

W ciągu najbliższych dwóch 
dni do^ pracy ruszy ekipa 140 
traktorów. Zaopatruje je w pa­
liwo Centrala Produktów Nafto' 
wycłl. która dostarczając terniP 
nowo materiały pędne/ ułatwia 
sprawne przeprowadzenie akcji-

TRYBUNA WOLNOŚCI“
organ KC PPR

Przesłuchany w drugim dniu procesu 
iriż. ŁUKOMSKI oraz jego pracownik 
LANDOWSKI odtwarzają rzeczowo o- 
koliczności, towarzyszące wybuchowi 
pożaru.

Według zeznań inż. Lukornskiego, Lan 
dowski i zbiegły spawacz CZACZAJ 
kilkakrotnie zwracali się do oskarżonych 
MIOTKA i RAKOWSKIEGO z prośbą 
or przesunięcie balotów materiału celem 
umożliwienia naprawy centralnego o -  
grzewania.

Spawacz Czaczaj zaniedbał swój 
sprzęt spawalniczy, głównie gumowe 
węże, które przechwal z dnia 22 na 23 
grudnia na gorącym kotle, na skutek 
czego wąż gumowy przepalił się.

Krytycznego dnia 23 grudnia Czaczaj 
właściwe samowolnie bez opowiedzenia 
się swemu przełożonemu, tj. inż. Łu- 
komskiemu, przystąpił do spawania.

Kiedy spawacz Czaczaj łatał dziurę w 
drugim miejscu, niefachowe prowizo - 
ryczne złączenia węża zawiodło i wydo 
bywający się pod ciśnieniem acetylen, 
natrafiając na nagrzane miejsce, zapali! 
się ogromnym płomieniem, który objął 
baloty znajdujące sie w odległości pól U) 
rametrowej.

GAŚNICE BYŁY NIECZYNNE
Pracownicy „Spoiem“  usiłowali 

wprawdzie zlokalizować ogień, ale gaś­
nice w większości nie działały.

Przybyła na miejsce pożaru zawodo­
wa straż pożarna, również nie mogła 
przystąpić do akcji ratunkowej, ponie - 
waż hydrant nie działał.

Fakt zaniedbania sprzętu ratownicze­

go przez organa kontrolne „Społem“  o 
tyle zasługuje na podkreślenie, że przy 
najmniej na dwa miesiące przed wybu 
chem pożaru specjalna Komisja z udzia 
łem kapitana straży pożarnej poinstru 
owała władze „Społem* o konieczności 
dokompletowania sprzętu pożarowego, 
który uznała za niewystarczający.

WYBIEGI DYREKCJI
W trzecim dniu procesu złożył zezna 

nie zastępca kierownika Oddziału „Spo - 
łem“ , dyr. MALCZEWSKI.

Świadek Malczewski objaśnia istnieją, 
ce trudności w pracy „Społem“  zależno 
ścią od Ministerstwa Aprowizacji.

Magazyny były przeładowane towara 
mi Ministerstwa Aprowizacji, brak było 
fachowców, pomieszczeń magazyno­
wych itp.

Według zeznań dyr. Malczewskiego 
winę za to, że nie działały gaśnice win 
na ponosić firma Topornickiego w Gdań 
sku, od której na zlecenie kapitana stra 
ży pożarnej „Społem“  owe gaśnice na- 
byto.

Według oświadczeń Malczewskiego w 
czasie pożaru spłonęło towarów na ogól 
ną wartość 23 MILIONY ZL.

Typowe również było zeznanie świad 
ka WALTERBERGERA, kierownika re­
feratu budownictwa Delegatury „Spo - 
łem“ , który usiłuje uwolnić od odpowie­
dzialności inż. Lassout.

REWELACYJNE ZEZNANIA 
ŚWIADKA KUCHARSKIEGO

Ciekawe światło na toczący się proces 
rzucił w czwartym dniu procesu inspek 
tor wojewódzkiego przedstawiciela dla

Z naszych
portów

ZBOŻE DLA AKCJI SIEWNEJ 
Z DANII

Z Danii przybyły do naszych portów 
dwa statki z jęczmieniem i owsem, prze 
znaczonym dla celów akcji siewnej. Zbo 
że przywiozły statki: „SVARTNES“  ®* 
koło 1.000 ton i „Lindhang“  około 2.000 
ton.

WYDOBYWANIE STATKÓW 
Z BASENÓW, PORTOWYCH 

W tych dniach ekipa ratownicza Maj 
rynarki Radzieckiej wydobyła w Gdyni 
przy Nabrzeżu Śląskim poniemiecki to­
warowiec o pojemności około 3000 toń- 
Wydobyty statek został zatopiony prze* 
Niemców podczas opuszczania porto 
gdyńskiego.

LICZBA ZATRUDNIONYCH 
MARYNARZY POWIĘKSZY SIĘ 

Związek Marynarzy Handlowych Ii' 
czy w chwili obecnej około 1.500
CZŁONKÓW. Polskie statki handlowe 
zatrudniają z tej liczby na razie okol® 
800 osób. Pozostała część niecierpliwi® 
oczekuje na przybycie 19 jednostek 
handlowych, przekazywanych nam przez 
władze radzieckie. Po przybyciu tych 

spraw UNRRA, św. KUCHARSKI. Jako 'j jednostek i po ich uruchomieniu zostań?
członek komisji do badania destruktów | zatrudnieni prawie wszyscy członkowi®
na magazynach „Społem“  znał doskona­
le istniejące warunki lokalne.

— Osobiście badałem jeden hydrant—
zeznaje świadek — i stwierdziłem w
nim brak wody. Przywołany specjalnie 
pracownik „Społem“ , ob. KOPEL, k tó ­
ry miał mieć pieczę nad hydrantem, po 
prostu stwierdził, że wody nie ma.

Komisja ponadto stwierdziła, że towa 
ry nie były odpowiednio magazynowane.
Na ten moment zwróciliśmy specjalną 
uwagę, ponieważ znany fakt, że w ub. 
ro-ku w jednym z magazynów gdyńskich 
źle ułożony towar zwalił się na jednego 
z robotników, zabijając go na miejscu.

— Niezależnie od moich uwag — mó 
wi dalej świadek Kucharski — sporzą - 
dziłem protokoł, który w dwóch odpi - 
sach doręczyłem osobiście do oddziału 
„Społem“ .

W toku przewodu sądowego okazuje 
się jednak, że protokoł inspektora Ku - 
charskiego zaginął i nie trafił do rąk 
ani dyrekcji ani magazyniera.

Zapytani w tej sprawie oskarżeni Ra 
kowski i Miotk, oświadczyli, że w ogó­
le nie czytali żadnego raportu.

W toku jednak zeznań ob. KOPLA, 
właśnie zakupienie 11 gaśnic (które na 
wiasem mówiąc okazały się w większo­
ści nie do użytku) nastąpiło na skutek 
interwencji świadka Kucharskiego, o 
czym zarówno dyr. Malczewski jak i o- 
skarżeni nie chcą wiedzieć.

Dalsze szczegóły procesu podamy w 
numerze następnym.

Związku Zawodowego Marynarzy.
SKŁADY AMUNICJI 

U UJŚCIA WISŁY
Nurkowie, pracujący w naszych poi- 

tach, stwierdzili istnienie na dnie morza 
u ujścia Wisły olbrzymiego SKŁADU 
AMUNICJI zatopionej przez Niemców 
podczas ucieczki z Gdańska. W ub. r. 
dwaj nurkowie, którzy manipulowali pod 
wodą przy znalezionej amunicji zostali 
rozerwani.

M/S „BATORY“  W DRODZE 
DO SOUTHAMPTON

Według ostatnio otrzymanych wiado­
mości m/s „Batory“ , który 18 bm. 0 
godz. 5 po południu wyszedł z Nowego 
Jorku, znajduje się w drodze do Sout' 
hampton. Zawinie on tam 26 bm., 
Kopenhagi 28 bm., a do Gdyni powinien 
przybyć 29 bm. M/S „Batory“  przywozi

Nowego Jorku 834 pasażerów.
REPATRIANCI Z ANGLII

21 bm. wszedł do portu gdańskiego 
brytyjski statek „Easter Prince“ , który 
przywiózł na pokładzie 1.803 REPA­
TRIANTÓW cywilnych z Anglii.

GLOS WYBRZEŻA 
Adres Redakcji

GDAŃSK, ul. Jana z Kolna 1 
Tel. 42-472

GDYNIA, ul. Świętojańska J 
Teł. 22-465
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M im o późne j  in iosny
kampania siewna zapowiada się
Mamy już 6 milionów sztuk nierogacizny

(Z konferencji prasowej w M inisterstwie Rolnictwa)

nieźle
ty Ministerstwie Rolnictwa i Re­

form Rolnych odbyła się wczoraj konfe­
rencja prasowa, poświęcona aktual­
nym zagadnieniom gospodarstwa wiej­
skiego w Polsce.

Konferencję zagaił minister ob. DĄB- 
KOCIOŁ, przedstawiając w krótkim 
irys ie  zadania odbudowy rolnictwa i 
Przebudowy ustroju rolnego w Polsce.

Głównym zadaniem w chwili obecnej, 
iest zwiekszeni;e wydajności produkcji 
rolnej we wszystkich jej dziedzinach, 
musimy bowiem w jak najkrótszym okre 
Sie odrobić zacofanie polskiego rolnictwa. 
Szczególnie ważnym zadaniem, jest 
wzmożenie najbardziej dochodowych ga 
*Wi pracy rolniczej, jak uprawa roślin 
Przemysłowych (buraki cukrowe, rośli­
ny oleiste, włókniste), sadownictwo i ho 
'¡owla. Najważniejszymi środkami, wło-

nego. Opóźnienie tych dostaw bardzo j Niemiec fala stonki ziemniaczanej, która t stan jest bardzo zly że względu na brak 
,,łr„a „;„ ' ———ai „ l. ■ już w ub. r. wyrządziła na Ziemiach Od- j części wymiennych. Eksploatacja trąk-utrudnia akcję siewną, szczególnie, że 
i sama wiosna jest o 3 tygodnie opóź­
niona.

Znane są również skutki powodzi te­
gorocznej, która na dużych terenach o- 
późnia siew wiosenny.

Ażeby zapobiec ujemnym skutkom 
opóźnienia akcji, Min. Rolnictwa podjęto 
wszystkie kroki, aby przyśpieszyć do­
stawę do miejsca przeznaczenia przy­
bywających traktorów, koni I zboża sic 
wnego.

WIĘCEJ KONI, TRAKTORÓW 
I NAWOZÓW '

Ale mimo to akcja siewna przebiega 
obecnie w lepszych warunkach, niż w 
1946 roku. Siła pociągowa rolnictwa 
zwiększa się poważnie: roiniętwp nasze

tącymi do tego celu są: odpowiednie wy i rha obecnie o 200 tysięcy koni i 2.000 
Posałenie techniczne rolnictwa (motory j traktorów więcej, niż przed rokiem.
2acJa i umaszynowienie) i rejonizacja 
kultury rolnej w zależności od warun­
ków gleby i klimatu.

Duże znaczenie Min. Rolnictwa przy­
wiązuje do sprawy oświaty rolniczej, 
której rozpowszechnienie pozwoli pod- 
nieść poziom kulturalny i techniczny go 
sPodarstw chłopskich do poziomu wy­
sokich wymagań współczesnych. W tym 
eelu wprowadza się obowiązkowe kształ 
ctnie młodzieży wiejskiej w szkołach 
rolniczych i przysposobieniu rolniczo- 
Wojskowym.

POMOC DLA NOWYCH 
GOSPODARSTW CHŁOPSKICH 

Akcją dużej wagi jest udzielenie po­
mocy w zagospodarowaniu się nowo­
utworzonym gospodarstwom, zawdzięcza 
J?cym swe powstanie reformie rolnej.

Dla okazania tej pomocy zostaną uży­
ty wpływy i opłaty za nadziały ziemi z 
Parcelacji, ściągane obecnie przez Pań 
stwowy Fundusz Ziemi od gospodarstw 
upełnorolnionych na mocy reformy roi* 

Z tego tytułu Fundusz Ziemi spo- 
«ziewa się w krótkim okresie czasu u- 
zvskać około 50 miliardów złotych (o- 
SOjna suma należności sięga około 200 
miliardów złotych, ale wpłynie ona w 
całości w ciągu długiego okresu czasu).

ty chwili obecnej należności zą ziemię 
? Parcelacji są ściągane na wyjątkowo 
mrzystnych warunkach: do dnia 30 
Czer\vca br. można je spłacać po tysiąc 
„tych  za każdy kwintal żyta, należne* 
“ funduszowi Ziemi. Po tym terminie 

dl» V będą przyjmowane tylko we- 
'vo!norynkowej ceny żyta. Ci więc, 

.tyPZy wpłacą obecnie pyskają na tym 
najm rtę ilJgW ę- cenv zboża.

POTRZEBA MELIORACJI 
Z kolei min. DĄB-KOCIOŁ wskazał 

Ha duże znaczenie przeprowadzanej o- 
bfcctlie akcji wpisu do ksiąg hipotecz­
nych tytułów własności na Ziemię nada­
ną * tytułu reformy rolnej. Akcja na Zie 
miach Dawnych dobiega już końca. 
Największe nasilenie akcji zahipoteko- 
wania mamy obecnie na Ziemiach Od­
zyskanych.

Wreszcie specjalnie wielka wagę Min. 
R°'. i Ref. Roi. przywiązuje do sprawy 
melioracji w Polsce. Jesteśmy pod tym 
'v*ględem krajem bardzo zacofanym i za 
mak melioracji płacimy corocznie wiei- 
>'ie daniny żywiołowym klęskom i po­
wodziom, które wyrządzają naszemu roi 
nictwu miliardowe straty.

SKUTKI CIĘŻKIEJ ZIMY 
pyr. PAJĄK omówił zagadnienia, 

związane z tegoroczną akcją zasiewów 
wiosennych.

Ubiegła zima przyniosła duże straty 
naszemu rolnictwu. Wskutek mrozów 
wyginęły znaczne obszary zasiewów o- 
zirnych. Straty te wynoszą dla rzepaku 
°koło 40 proc., dla pszenicy około 25 
Proc. 1 dla żyta około 18 proc. Duże 
straty wynikły również wskutek za­
marznięcia ziemniaków do sadzenia o* 
'»z wskutek zahamowania dostaw z za­
granicy traktorów, koni i materiału siew
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Rolnictwo otrzymuje także więcej na­
wozów sztucznych, a mianowicie 337 
tys. ton wobec 260 tys. ton w ub. roku. 
Z tej ilości rozprowadzono już 290 tys. 
ton.

Obsąar ząsiewów jest w bież. roku 
znacznie większy, niż w 1946 r. Zwięk­
szył się o 20 proc. obszar pod zasiewa­
mi zbóż chlebowych, ą także ziemnia­
ków i roślin przemysłowych. W szcze­
gólności wzrośnie w tym roku obszar 
uprawy buraków do 230 tys. ha wobec 
170 tys. ha w ub. roku i 220 tys. ha w 
1938 r. Obszar roślin oleistych wyniesie 
100 tys. ha (w 1946 r. 60 tys. ha i w 
1938 r. 130 tys.). Brak materiału siew­
nego stoi na przeszkodzie poważniejsze­
mu jeszcze rozszerzeniu obszarów olei­
stych. Również uprawa roślin włókni­
stych napotyka na te same przeszkody. 
Mimo to obszar uprawy lnu i konopi 
podniesie się od blisko 70 tys. ha, wo­
bec 45 tys. ha przed rokiem. Zwiększy 
się też obszar uprawy tytoniu.

Mimo wszystko Min. Roi. i Ref. Roł. 
liczy się z tym, ŻC tegoroczne zbiory, 
jakkolwiek większe od zeszłorocznych, 
nie pokryją zapotrzebowania krajowe­
go. Niedobór zbóż i innych roślin trze­
ba będzie pokryć importem.

MYSZY ZJADŁY
ZA 8 MILIARDÓW ZŁOTYCH ZBOŻA

Z kolei Nadzwyczajny Naczelny Korni 
sarz do Walki z chorobami zwierząt i 
szkodnikami roślin, prof. PARNAS, 
przedstawił w skrócie stan ochrony ho­
dowli i uprawy roślin.

Rozpowszechnienie chorób zwierząt 
przyniosło olbrzymie szkody naszej 
zrujnowanej hodowli, zwłaszcza pogło­
wili koni i świń. Rozpanoszenie się szko­
dników polnych, wyrządziło również ol­
brzymie straty. Obliczono, że myszy 
zjadły w ub. r. na Ziemiach Odzyskanych 
plony wartości 8 miliardów złotych.

Do niedawna resort rolnictwa zacho­
wał się biernie wobec tych groźnych 
objawów. Dopiero stworzenie Nadzwy­
czajnego Naczelnego Komisariatu przy­
czyniło się do rozpoczęcia walki z cho­
robami zwierząt i szkodnikami roślin. 
Wszystkie ogniska stadniczej choroby 
koni zostały objęte obserwacją i wiele 
r. nich już zlikwidowano.

SUROWICA ZNIKA
z  c z a r n e g o  r y n k u

Różyca i pomór świń, które w ub. r. 
wyrządziły niepowetowane szkody (w 
niektórych okolicach padło na rótycę do 
60 proc. prosiąt), są obecnie zwalczane 
z całą energią. Rzucono już w zagrożo­
ne tereny 8 tys. litrów surowicy prze- 
ciwróżycowej, a w najbliższych paru 
tygodniach ilość ta będzie powiększona 
dô  15 tys. litrów, co wobec 3 tys. li­
trów, rozdzielonych w ub. roku, stano­
wi wielki postęp. Spekulacja surowicą, 
rozpowszechniona w 1946 r. (cena na 
czarnym rynku dochodzić do 40 tys. zło­
tych za litr), dzisiaj zupełnie wygasa.

Najgroźniejszym dla naszego rolnic­
twa niebezpieczeństwem jest Idącą z

zyskanych wielkie szkody. Opracowano 
pian walki z tą piagą, mobilizując do te­
go celu niezbędne środki.

SZKOŁY ROLNICZE
Na zakończenie ńacz. wydziału Przy­

sposobienia Rolniczo - Wojskowego, ob. 
ROMANOW, omówił zagadnienie oświa­
ty rolniczej w związku z wprowadze­
niem obowiązkowego szkolenia rolni­
czego.

Min. Rolnictwa stawia sobie za zada­
nie doprowadzić w ciągu 2 lat liczbę 
młodzieży, objętej przysposobieniem rol­
niczym do 250 — 300 tysięcy wobec 30 
— 40 tysięcy w ub. roku i około 100 
tys. obecnie. Stan szkól rolniczych mu­
si być podniesiony.

Odpowiadając następnie ha pytania, ob. 
minister zaznaczył m. inn., że w ub. ro­
ku koszt kształcenia jednego ucznia w 
szkołach rolniczych, wynos!! około 30 
tys. rocznie, podczas gdy w szkołach 
powszechnych suma ta nie przekraczała 
1.100 złotych.

W NIERUCHOMOŚCIACH
ZIEMSKICH JESZCZE STRASZY
Inne odpowiedzi ministra dotyczyły 

głównie sprawy traktorów, których

torów również pozostawia wiele do ży 
czenia. Łączy się to ze sprawą Nieru­
chomości Ziemskich, w których tkwi 
jeszcze nie mało wrogich elementów, u* 
prawiających sabotaż. Przejmowanie 
traktorów przez PZNZ nadmiernie się 
przewleka.

Dyr. BODNAR W odpowiedzi na zapy­
tanie stwierdził, że sprawa przydziału 
poniemieckich gospodarstw chłopskich 
na Ziemiach Dawnych nie może być u* 
ważana za ostatecznie załatwioną. Po­
czątkowo szło o wykorzystanie tej ziemi. 
W pośpiechu doszło do przekazania wie­
lu gospodarstw w niewłaściwe ręce. O- 
becnie zostanie przeprowadzona weryfi­
kacja i niepożądane elementy zostaną z 
tych gospodarstw usunięte.

Prof. PARNAS w odpowiedzi na py­
tanie wyjaśnił, że według danych Min. 
Roln. stan pogłowia świń w kraju, wy­
nosi obecnie, mimo szkód wyrządzonych 
przez choroby zakaźne, co najmniej 6 
milionów sztuk. W niektórych powia­
tach woj. lubelskiego pogłowie nieroga­
cizny jest dziś o 20 proc. większe od 
stanu przedwojennego. (a)

N ie u rzę d o w u  tabela
premii PP0K — emisji A, B, G, B, E
wylosowanych w dniu 15 kwietnia 1947 r.

Premie po złotych 500.000: seria 7737 
obligacja 28, 8703 — 34, 11733 — 1,
17835 — 23, 23443 — 7, 24277 — 9, 
37215 — 46, 38628 — 20, 43505 — 34.

Premie po zl 200.000: seria 996 oblig. 
20, 3850 — 21, 4781 — 22, 9246 — 25, 
11684 — 21, 13759 — 22, 15496 — 34,
19379 — 26, 20962 — 23, 22273 — 29,
23994 — 12, 24780 — 39, 30737 — 1,
31585 — 11, 33389 — 13, 34711 — 24,
43729 — 23, 43987 — 24.

Premie po zł 100.000: seria 641 oblig. 
19, 989 — 34, 2303 — 16, 3420 — 6, 
5193 — 40, 9826 — 49, 13901 — 25,
14309 — 8, 18187 — 5, 18271 — 20,
18502 — 28 i 29, 21242 — 40, 25292 — 
17, 25388 — 8, 26996 — 19, 27891 —
29, 29371 — 49, 31235 — 24, 32493 —
5, 36356 — 48, 36556 — 42, 37066 — 
39, 37488 — 34, 43729 •*- 39, 44135 * -  
3, 44451 — 47.

Premie po złotych 50.000: seria 641 
oblig. 36 i 38, 989 — 6, 25 i 47, 996 — 
2, 15, 30 i 33, 1267 — 37, 1321 — 33 
i 40, 1512 — 13 i 24, 1703 — 35, 1734— 
17 35, 38, 39 i 48, 1772 — 20, 1935 — 
15, 2303 — 25, 2318 — 38. 2455 — 1, 
15 i 42, 2564 — 4 i 12, 2931 — 1, 5 i 
48, 3052 — 6. 3837 -  16 i 32, 3850 —
35, 4050 — 18, 26 i 32, 4465 — 11 i 14,
4517 — 10, 4690 — 2 i 37, 5541 — 6, 
£3 5550 — o, 40 i 44, 6266 — 17, 40 i 
4L 6549 — 5, 34 i 39, 6552 -  30 i 31, 
6636 — 50, 6735 — 25, 35, 36 i 45, 
6971 — 6, 14 i 18, 7930 -  11, 13, 16 i
17, 8118 — 36 i 46, 8159 — 18, 48 i 49,
8205 — 22, 29 i 45, 8245 — 11 i 13, 
8703 — 18 i 22 , 8077 — 48 8941 — 4, 
9626 — 28, 9826 — I I ,  18, 31 i 33, 
10371 — 37, 11298 — 17 i 39, 11420 — 
23 i 47, 11684 — 34, 11721 — 13, 15 1 
47, 11733 — 14, 11838 — 1!, Í4 i 20,

Najtańsze źródło energii cieplnej
Nowoodkryte złoża gazu ziemnego w Dębowcu

Gaz zienmy, dzięki swojej wysokiej 
wartości cieplnej (około 9.000 kalorii 
na 1 m sześć., czyli około 12.000 kalo­
rii na kilogram), jest materiałem opa­
łowym bardzo skondensowanym, prze­
wyższającym pod tym względem gaz 
węglowy przeszło dwukrotnie. Gaz zie­
nmy jest ż reguły eksploatowany pod 
stosunkowo dużym ciśnieniem natural­
nym, dochodzącym u nas na głowicach 
szybowych dó stu atmosfer, co zaoszezę 
dza wysokie koszty tłoczenia na dale­
kie odległości.

Gaz ziemny * reguły nie zawiera za­
nieczyszczeń, a przede wszystkim tak 
szkodliwej siarki.

Technologia chemiczna, stoi dziś tak 
wysoko, że oprócz racjonalnego spala­
nia możemy gaż ziemny przerabiać 
na alkohol i  benzynę, olej gazowy, pa­
rafinę, dalej na formalinę, na sadze, 
a nawet na wartościowe produkty Stałe, 
jak  masy plastyczne itp . Formalinę z 
gazu ziemnego produkują obecnie Za­
kłady w Mościcach.

Nic też dziwnego, źe każde nowocze­
sne państwo, odkrycie źródła gazu zie­
mnego w ita z radością, jako wielki 
dar, którym przyroda nas wzbogaca. 
Stany Zjednoczone Ameryki Północnej 
obliczają swoje zasoby gazu ziemnego 
(w styczniu 1947 r.) na cztery try liony 
metrów sześciennych, oo jest równowa­
żne dwa razy większej ilości ton węgla. 
Specjaliści twierdzą, że gdyby całą tę 
dole przerobić na benzynę, to wystar­
czyłoby to na pokrycie zapotrzebowa­
nia tego produktu w USA w ciągu 20 
lat. I

Nasze polskie Zasoby *» znacznie 
skromniejsze.1 Zbadaną zapasy wynoszą 
około '3 miliardów m sześć.

Centralny Zarząd Przemysłu Paliw

OGŁOSZENI*
Państwowa Fabryka Narzędzi Tnących

poczta Drzewica, powiat Opoczno

ZAT RU DN
»GERLACH«

N A T Y C H M I A S T :
1. głównego bnehaltera-bilansistą z praktyką w zakładach przemysłowych, 
t. I  techników ze średnim wykształceniem 1 praktyką warsztatową. 
Warunki do omówienia. Przydział mieszkania. 908

O g ło s z e n ie  o  p rze ta rg u
Państwowa Centrala Handlowa w Warszawie, ul. Piusa XI, 

Nr 66, ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót kana- 
lizaćyj no-wodociągowych w Osiedlu-Świder, gm. Falenici, ul. Ziel­
na Nr 5.

BłJżs«* informacje otrzymać można w PCH, Dział Inwestycyj­
no-Budowlany, ul. Piusa XI 66, pokój nr 17, gdzież również można 
otrzymać podkładki ofertowe.

Oferty w podwójnych zalakow anych kopertach bez znaku f ir ­
my z napisem: „Oferta na roboty kanał.-wodociągowe w budynku 
mieszkalnym w Osiedlu-Świder, ul. Zielna 5“  — należy składać do 
dnia 2 maja 1947 r. do godz. 12 w pokoju Nr 17, u'l. Piusa XI 66 
(Dział Inwest.-Budowlany), o której to godzinie nastąpi otwarcie 
ofert. Do oferty należy dołączyć: a) pokwitowanie Kasy Dyrekcji 
PCH na wpłacone wadium przetargowe w wysokości 5 proc. od 
sumy ofertowej do każdej oferty osobno, wzgi. dowód zwolnienia 
od obowiązku złożenia wadium, b) odpis świadectwa przemysło­
wego, upoważniającego do wykonania robót.

Dyrekcja Państwowej Centrali Handlowej zastrzega sobie pra­
wo dowolnego wyboru oferenta bez względu na sumę przetargu, 
oraz prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku, jak również pra­
wo umniejszenia lub zwiększenia ilości wykonania robót. 836

Płynnych, mimo Szczupłych środków 
technicznych i  finansowych, mimo, że 
dotychczas nie otrzymaliśmy z powro­
tem zabranych nam przez Niemców u- 
rządzeń kopalnianych, zorganizował 
wiercenia w poszukiwaniu ropy i  gazu.

Dzięki inicjatywie naszego wybitnego 
geologa, dra Tołwińskiego, Centralny 
Zarząd zdecydował się na wiercenie w 
terenie nowym ■ w Dębowcu, na ziemi 
cieszyńskiej obok Skoczowa. Pierwszy 
otwór nawiercił w ub. r. w głęb. 396 m 
pod kredą cieszyńską w paleogenie po­
nad sto m. sześć, gazu na min., przy ci­
śnieniu około trzydziestu atmosfer. Dru 
g i otwór odwiercony tamże w lutym  b r„ 
nawiercił pierwsze warstwy gazonośne 
płyciej.

Rozpoczynamy wiercenia trzech dal­
szych szybów, jesteśmy bowiem pewni, 
że mamy tu  do czynienia z poważny­
mi zagobami gazu, idącymi na pewno 
w m iliardy m sześć.

Nie zawahaliśmy się ponadto zainwe­
stować około 200 mil. złotych w budo­
wę gazociągu wysokociśnieniowego, dłu 
gości 108 kilometrów, który łączy Dębo­
wiec (przez Białą, Oświęcim, Chrzanów, 
Trzebinię i  K raków ), *  polem gazo­
wym w Roztokach, pod Jasłem i  w Stra 
chocinie, pod Sanokiem.

Niezależnie od tego, dowiweiliśmy no­
we mniejsze złoże gazu w Szalowej, 
pod Gorlicami, a nasze wiercenia w o- 
kolicy Tamowa, już na tra fiły  na ślady 
gazu.

Projektowane wiercenia pod Prze­
worskiem według największego prawdo­
podobieństwa, uwieńczą mę również 
sukcesem.

W  ten sposób oddamy społeczeństwo.

naturalnej energii cieplnej w formie 
najszlachetniejszej.

W  związku z tym i pracami, już 
wkrótce będzie aktualny pro jekt do­
prowadzenia gazu ziemnego do Wartsa- 
loy, oraz sprzężanie gazu wzdłuż trasy 
gazociągów, pod ciśnieniem trzystu at­
mosfer do butli stalowych dla napędu 
samochodów.

Rada Energetyczna państwa winna 
rozstrzygnąć, jakich ilości gazu ziem­
nego należy użyć do opalu mieszkań, ile 
dla opalu przemysłowego, a wreszcie, 
ile zużyć do przeróbki chemicznej. Dla 
uprzystępienia korzystania *  dobro­
dziejstw gazu ziemnego szerokim ma­
som, należałoby rozpowszechnić tani, 
uniwersalny typ  palnika.

inż. Zdzisław W ilk  
Nacz dyr. CZPP Paliw  Płynnych

11934 — 5, 17 i 39, 112336 — 36. 
12638 — 16 i 47, 12720 — 11 i 28, 
12789 — 8, 27 i 39, 12881 — 24, 13540
— 18, 13577 — 6 i 25, 13587 — 46, 
13716 — 12, 50, 13759 — 18 i 21, 13901
— 32, 13963 — 23, 26, 30, 31 i 49. 
14309 — 21 i 39, 14317 — 5, 8, 18, 35 
i 37, 14346 — 5 i 37, 14375 — 6 i 45, 
14865 — 16, 14867 — 16, 35 i 38, 15573
— 10, 12 i 36, 15839 — 21 i 22, 16130
— 24 i 27, 16443 — 23 i 30. 16492 -
3, 9 i 28, 16869 — 4, 17331 -  12,
17717 — 17, 22, 17835 — 12, 18187 -  
31, 18271 — 32, 18478 — 3, 18502 -  
14 i 31. 19379 — 5, 25, 30 i 38, 19413— 
2,3 32 i 50, 15531 — 3, 19 i 50, 19616
— 21 i 48, 20161 — 5 i 17, 20343 —
12, 17 i 23, 20893 — 49, 20993 — 8 i 
37, 20942 — 37, 44, 46, 20962 — 15, 
21112 — 10, 12 i 30, 21157 — 7, 36 i 
46, 21242 — 6 i 8, 21363 — 14, 22 i 48, 
21765 -  9 i 29, 21859 — 10, 26, 39 i 
41, 22472 — 15, 22S62 — 22 i 44, 22873
— 15 i 27, 23666 — 9, 10 i 30, 23994— 
24, 30, 38 i 40, 24228 — 2, 45 i 49, 
24277 — 27 i 38, 24515 — 16, 24789 — 
29 i 35, 24854 — 1. 25279 — 50, 25292
— 39, 25388 — 6, 42 i 46, 25533 — 22, 
25861 — 2 , 20, 27, 39, 42 i 43, 26400
— 15, 17, 18, 20 i 29, 26763 — 1 i 5, 
25006 - -  11, 12 i 38, 27856 — 5, 11 i 
27, 27861 — 42, 27870 — 23 i 36, 28314
— 6, 9, 15 i 36, 28508 — 48, 28637 — 
1 i 28, 28863 — 20, 29291 — 18, 29371
— 5, 29790 — 23, 30092 — 13, 30402— 
5, 13, 14, 24 i 47. 30737 — 17, 19 i 43, 
31235 — 27, 31518 — 38, 31585 — 18, 
29 i 31, 31634 — 29, 31942 — 27 i  36, 
31964 — 1, 17 i 48, 32033 — 38, 32115
— 29, 35 i 44, 82236 -  46, 32493 -  
10 i 23, 32536 — 39, 32764 — 9 i 49, 
33389 — 49. 33422 — 43 i 47, 33693 — 
7, 33907 — 46, 34130 — 11 i 28, 34711
— 28, 34880 — 36 i 45. 35262 — 3 i 8, 
35368 -  3, 26 i 46, 35909 — 37, 36043
— 2, 14, 22 i 31, 36294 — 4, 36356 — 
20 36 i 50, 36556 — 25, 36703 — 3, 
10 i  22, 37066 — 9, 34, 37215 — 36 i 
39, 37488 -  19, 37858 — 4, 43 i 50. 
38161 — 20 i 22, 38423 — 22, 27 i 42, 
38628 — 14 i 38, 38654 — 12, 38682 — 
10, 29 i 47, 39042 — S i 8, 39244 — 
15, 28, 29, 39 i 45, 39272 — 9, 39436 — 
33 i 49, 39642 — 18, 40202 — 1 i 31, 
40367 — 46, ‘10414 — 18 i 35, 40472
— 35 i 44, 4)521 — 11 i 22, 41597 — 
33, 42345 — 9 i 27, 42418 — 44, 42645
— U i 46, 43228 — 8, 13 i 41, 43402- 
12 i 40, 43505 — 8, 43729 — 18, 27 i 
43, 43987 — 4, 44135 -  19 i 27, 44368
— 3 i 8, 44373 — 5 i 12, 44451 — 49, 
44598 — 2 i 43, 44673 — 16, 44693 — 
5 i 38, 44840 — 8 i 29, 44866 — 3, 
44911 — 2, 6, 10 i 14.

Prócz wyżej wymienionych premii. 
wyloeowAno 2700 premii po zł 10.000 i 
8100 premii po zł 4.000. Razem wylowa 
no w pipce u emfcjaeh 11260 premii «■ 
zł 90.000.000.

Uraędoiwe tabele, obejmujące wezyet 
kie wylosowane premie będą de przej­
rzenie w Urzędach Skarbowych, oddaa 
iach wszystkich banków, oddziałach 
Pocztowej Kasy Oszczędności ora* we 
wszystkich Komunalnych Kasach O- 
szćzędności.

Przed powrotem polskich górników z Zachodu
Rekrutacja pracowników dla przemysłu węglowego

Celem zapewnienia stałego dopływu 
koniecznych sil roboczych dia przemysłu 
węglowego, dział mobilizacji sił robo­
czych CZPW zorganizował szereg punk­
tów werbunkowych, jak Centralny Punkt 
Werbunkowy przy PUR w Katowi­
cach, punkt przejściowy w Warszawie 
oraz punkty w Dziedzicach, Kielcach, 
Radomiu, Rzeszów«*, Jarosławiu i Prze­
worsku.

Zadaniem aparatu mobilizacji sił robo­
czych jest werbunek górników w kra­
ju oraz organizacja powrotu polskich 
sił fachowych z .zagranicy.

Przeciętna Uczba robotników, napły­
wająca do przemysłu węglowego, wy­
nosi w  ostatnim czasie ponad 4.000 o- 
sób miesięcznie. Podczas, gdy przemysł 
węglowy "na przełomie 1946 roku za­
trudniał ok. 147.000 pracowników, stan

, .. zatrudnienia podniósł się w ciągu roku
do dyspozycji nowe olbrzymi« zasoby 1946 o 55.520 osób.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze­

targ nieograniczony na dostawę i montaż 1 wagi wagonowej 
normalnotorowej dla Zakładów P.M.S. w §i«radzu.

Podkładki przetargowe oraz warunki techniczne o« oferowaną 
wagę można otrzymać w Biurze Technicznym DPMS, ul. Leszno 
Nr 1, pok. 412, tam też można zasięgnąć wszelkich informacji 
1 zapoznać się z obowiązującymi „Przepisami Budowlano-Monta­
żowymi PMS“  oraz z „Przepisami dotyczącymi postępowania 
przy dostawach i robotach dla potrzeb PMS“ .

Oferty w zalakowanych kopertach bez żądnych znaków firmo­
wych z napisem „Oferta na dostawę i montaż wagi wagonowej 
w Zakładach PMS w Sieradzu“  należy składać do godz. l f ,  dnia 
5 maja 1947 r. w Kancelarii Głównej DPM&, ui. Le&zno !, pok. 111.
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza prze­

targ nieograniczony na wykonanie i dostawę 100 sżt. przyrządów 
dźwigniowych <to aparatu kontrolno-mierniczego, syet. Siemensa.

Podkładki przetargowe oraz rysunek techmczny przyrządu 
dźwigniowego można otrzymać w Biurze Technicznym D.P.M.S., 
ul. Leszno Nr 1, pok. 412, tam też można zasięgnąć wszelkich in­
formacji i zapoznać się z obowiązującymi „Przepisami Budowlano- 
Montażowymi P.M.S.“  oraz z „Przepisani' dotyczącymi postępowa­
nia przy dostawach i robotach dla potrzeb P.M.S.“

Oferty w zalakowanych kopertach bez żadnych zna<kow firmo­
wych z napisem: „Oferta na wykonanie i doetawę 100 sztuk przy­
rządów dźwigniowych“  należy składać do godz. 11, dnia 5 maja 
1947 r. w Kancelarii Głównej D.P.M.S., ul. Leszno 1, pok. 111.

m

W okresie tym przybyło z Francji i 
Belgii 5.302 pracowników. Obecnie czy­
nione są przygotowania na przyjęcie 
dalszych* transportów górników z Fran- 
cji- ^

Będziemy przerabiali
świńską skórą

Rada Zakładowa Rzeźni Miejskich wy­
stąpiła z inicjatywą zużytkowana skór 
świńskich.

Ostatnio Rzeźnia Miejska przystąpiła 
już do zdejmowania skór świńskich, które 
oddaje do garbowania.

Od 1 maja br. Miejska Rseźnh w 
Warszawie doetarczać będzie około ty ­
siąca kg skór świńskich dziennie.

Obecnie zdejmowanie skóry świńskiej 
odbywa się sposobem ręcznym, Miejska 
Rzeźnia czyni starania o sprowadzenie 
specjalnych maszyn do mechanicznego 
zdejmowania skóry świńskiej.

Ze skóry świńskiej wyrabiać będzie­
my galanterię, posy ładownicze, teki, 
rękawice, skóry wierzchnie na obuwie 
itp. Dotychczas Polska importowała skó­
rę świńską surową. Obecnie będziemy 
w stanie eksportować wyroby zs skó­
ry świńskiej.

Miejska Rzeźnia w Warszawie kształ­
ci instruktorów W dziedzinie zdejmowa­
nia i wyprawy skór świńskich. Instruk­
torzy ci rozjadą się po całej Polsce.

Celem popularyzowania akcji zdejmo­
wania skór świńskich Rzeźnia Miejska 
W Warszawie płaci 570 zł za kg suro­
wej skóry świńskiej.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
CUKIERNIK, lat 44, z żoną lub bez 
jako pomocnicą fachową, poszukuje 
pracy na sezon lub na stałe, miejsco­
wość obojętna. — Oferty: Cukiernik, 
Opole, ul. Kośnego 3 m. 2 • 882

UNIEWAŻNIAM zagubioną legityma­
cją PPR nr 13133 na nazwisko Wrze­
śniewska Józefa. 4458

UNIEWAŻNIAM kartę rejestracyjną 
RKTJ Mińsk Mazowiecki, Piotrowski 
Czesław. MM
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W a rs za u ia  ir  le g e n d z ie
Skąd miasto inzięło siuą nazinę

Jak starą jest Warszawa, tak stare 
są legendy, związane nierozerwalnie 
z naszym Syrenim  Grodem. Do dzisiaj 
wśród ludzi krąży w ie le  podań o p o ­
wstaniu, nazwy tego m iasta i to każda 
z nich w  odm iennej w ers ji.

Dawno, bardzo dawno, w  pogań­
skich jeszcze czasach, w  m iejscu, gdzie 
wznoszą się ru in y  kość. Panny M a rii, 
stola św ią tyn ia  pogańska, k tó re j ostre 
lu k i k ró low a ły  nad ówczesnym osie­
dlem  Rybak:.

T O P IE LIC E
W zdłuż obu brzegów w iś lanych roz 

ciągała się -wtedy w ie lka , tajemnicza 
Puszcza Mazowiecka. Na lew ym  brze­
gu W id y  stało parę drewnianych 
chat rybackich. P rag i jeszcze nie by- |

j io, natom iast is tn ia ło  ju ż  w tedy osie- 
' dle Bródno.

Ludzie ówcześni w ie rzy li, że wzdłuż 
brzegów i zalewów w iślanych m ie ­
szkają topielice, wodne licha, topiące 
ludzi i bydło. Is to ty  te m ia ły  się ró ­
żnić od chłopów ty lko  tym , że z ich 
ubrań i  w łosów ściekała woda. W ie­
rzono także tv wodne boginki. Baby, 
żony topielców, k ra d ły  kob ie tom  dzie 
ci, podrzucając w  zamian swoje od- 
mieńce, k tó re  k a rm iły  żabim skrze­
kiem . Dziecko tak ie  m ia ło  krzyw e no­
gi, rozdęty brzuch i wodę w  głowie. 
Należało bić tak ie  dziecko, żeby bo­
g in k i wodne zabrały je  z powrotem . 
T ak im  podrzuconym  dzieckiem  m ia ł 
być Warsz. Jakaś rodzina rybacka 
w ychow ała go na zdrowego i  no rm al-

Rozpylcie siseisp Sodu
w yw ołać może obfity opad śnieżny

Aicerykańskieuiu uczonemu V ineento 
\vi J. Selim Terowi; który zajmował się 
ci! szeregu łat tał: ważnym dla lotnic­
twa problemem obłud::..uia i wpływem 
burz śniegowych na aparaty radiowe 
w samolotach, udało sie stworzyć w la­
boratorium sztuczny śnieg.

Urządzenie, którym się posłużył, by­
łe bardzo proste i składało się ze zwy­
kłej lodówki. Obniżając temperaturę do 
—10“ (nu dnie lodówki wynosi ona 
wtedy około —-20“ ), można przez zwy­
kle chuchnięcie do lodówki utworzyć 
przeehłodzoną chmurę.

Para wodna w wydechu ulega gwał­
townemu ochłodzeniu, ale zamienia się 
w kropelki wody, a u:e w lud, choć 
temperatura jest znacznie poniżej 
punktu zamarzania. Tak przeehłodzo- 
na chmura utrzymuje się przez 5 do 
10 minut, w zależności od szybkości, 
z jaką kropelki wody wyparowują lub 
przywierają do oblodzonych ścian lo­
dówki. Nawet po wprowadzeniu do ko­
mory drobnego pyłu, chmura utrzy­
muje się i nie widać oznak osadzania 
się lodu.

Kiedy jednak wprowadzamy drob­
niutkie kryształki „suchego lodu”  (sta­
łego dwutlenku węgla w temperaturze 
około —djóc C.) przeehłodzoną chmura 
natychmiast zamienia się w bardzo dc- 
fcknipe sfettó, śniegu, przypom inane 
kształtem i rozmiarem drobny śnieg, 
zwanv „diamentowym pyłem” . Taki 
sam skutek można osiągnąć, przepro­
wadzając poprzez chmurę laseczkę me­
talową, zanurzoną uprzednio w p łyn­
nym powietrzu.

ZAWODOWY BOKS W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH ZNAJDUJE SIĘ 
POD WŁADZĄ GANGSTERÓW. Takie 
orzeczenie wydala po przeprowadzeniu 
trzytygodniowego śledztwa komisja 
Amerykańskiej Federacji Bokserskiej 
tzw. Grand Jury. Stwierdzono, że za­
wodnicy są oszukiwani i wyzyskiwani 
niejitościwii przez menażerów, zmuszę 
ni do oddawania im ponad 50 procent 
zarobków i że pod wpływem gangste­
rów ustała się często przed spotkaniem 
wynik meczu. Bokserzy obawiają się 
przeciwdziałać temu zc względu na re­
presje ze strony gangsterów, którzy 
mogliby im uniemożliwić występowanie 
na ringu.

MIEJSKA RADA NARODOWA W 
MYŚLENICACH uchwaliła utworzyć 
na zboczach góry Okólny, stanowią­
cych własność gminy Alyślenic rezerwat 
o powierzchni ponad 22 ha. Obszar ten, 
wyróżniający się osobliwą rzeźbą tere­
nu i interesującymi formami erozji, po­
kryty jest laiem jodłowym. Znajduj? 
się na nim ruiny starego zamku. Teren 
fen ma duże znaczenie krajobrazowe i 
jest miejscem wycieczkowym dla ludno 
ści Myślenic.

i Sehaeier wypróbował również i na 
| większą skalę swoją metodę wywoły­
wania sztucznych opadów śnieżnych. 
Stwierdził on, że jeśii rozpyla się duże 
ilości suchego lodu ponad chmurami 
śniegowymi, następuje niemal natych­
miast obfity opad śnieżny. Takie 
przedwczesne strącanie chmur śniego­
wych może mieć, oczywiście, bardzo wa­
żne ustępstwa.

Można w ten sposób ochronić przed 
śniegiem, powiedzmy, sady owocowe, 
a na odwrót stworzyć ośrodki sportów 
zimowych w miejscowościach, gdzie 
zwykle bywa jedynie bardzo n ik ły o- 
pad śnieżny.

I nego mężczyznę. W siódm ym  roku  ży 
1 cia, starodaw nym  zwyczajem, urzą 
| dzono m u postrzyżyny i  nadano im ię 

W arcisława, czy li Warsza. A le  ludzie 
p a trz y li na niego krzywo, w y tyka ją c  
m u pochodzenie A m b itn y  W arcisław 
postanow ił jak im ś n iezw yk łym  czy 
nem pozyskać sobie gromadę.

K iedy pewnego razu jeden z topie- 
liców  po rw a ł w o ły  dw orskie  z Jazo­
wa, m a ją tku  księcia Czerskiego 
W a m  postanowi! top ie lica  ukarać. 
Z ło w ił go w  sieć i zm usił do przenie­
sienia się w da lekie  strony. W n a ­
grodę za ten wyczyn o trzym a ł ziem ię 
na wzgórzu ped Bugajem , w ybudow a ł 
chałupę ty łem  do W isły. Z te j W ar- 
szowej osady urosła z czasem W ar­
szawa.

Inne podanie m ów i, że Warszawą 
wzię ła nazwę od pary b liźn ią t. Jakiś 
książę, Kazim ierz, zabłądzi] na polo­
waniu.

W ARSZ 1 SA W A
W czasie w ę d ró w k i po lesie n a t­

kną] się na domek, w k tó ry m  za­
stał n i3 tkę  z dw ojg iem , dopiero co 
urodzonych dzieci. Książę nadał im  
nazwę Warsz i Sawa. Lepianka ta 
stać m ia ła  w m iejscu kam ien icy ksią 
żąt M azowieckich.

N ie ja k i ksiądz C hm ielow ski, tw ie r ­
dził, że w  jedne j z chałup na R yba­
kach m ieszkała kobieta nazwiskiem  
Sawa lu b  Ewa. W arzyła ona strawę 
dla flisaków , sp ław ia jących drzewo z 
Gdańska. K iedy flisacy zb liża li się do 
le p ia nk i tej kob ie ty , w o ła li z daleka: 
w arz Sawa! \  stąd powstała nazwa 
Warszawa.

Z ŁO T A  K A C Z K A
Inna legenda mów; o złote j kaczce. 

W edług tej opowieści w  podziemiach 
zam ltu książąt O strogórskich (na Or- 
dynackiem  od s trony Tom ki), znajdo­
w a ło  się jezioro, po k tó ry m  p ływ a ła

| księżna, zaklęta w  zło tą  kaczkę. Mo- 
! g ła  być ona wyzwolona z zaklęcia 

ty lk o  w  ta k im  razie, gdyby się zna­
laz ł ja k iś  odważny, k tó ry  zachodził 
przez trzy  dn i do podziem ia i  b ra ł po 
sto dukatów , z m iejsca wskazanego 
przez kaczkę. Suma ta m usih ła być 
roztrw on iona  przez niego na h u la n k i 
w  ciągu tego samego dnia. Śm ia łk iem  
ta k im  okazał się za czasów w ie lk iego 
Księcia Konstantego —  żołnierz 4 pu l 
ku  piechoty. D w u k ro tn ie  ro z trw o n ił 
on otrzym aną sumę. Za trzecim  ra ­
zem -spotka ł w  mieście starego swego 
kolegę — żebraka i  dal m u ja łm u ż ­
nę. W  te j samej c h w ili kaczka z je ­
z iorem  zapadła się tak  głęboko, że 
n ik t  je j w ięcej nie odnalazł.

Śc ię t a  d z ie w c z y n a  z  g ł o w ą
w  RĘKU

Za czasów, k ie d y  na ry n k u  staro­
m ie jsk im  stal ratusz, b łądziła  wokół 
niego postać ściętej dziewczyny z w la 
sną głową w  ręku. W jednej z kam ie ­
n ic  warszawskich m ia ł się po jaw iać 
bazyliszek, k tó ry  uśm iercał ludz i 
wzrokiem . K toś w pad ł na pomysł u- 
n ieszkod liw ien ia  go p rzy  pomocy , lu ­
stra. P rzejrzawszy się w  nim , po tw ór 
zdechł. W ru inach  u lic y  G nojne j do 
dzisia j ma się po jaw iać przy księżycu 
duch księdza Skarg i.

SYRENA
Rozmaite legendy krążą także wo- | 

kół warszawskie j Syreny. Poeci i  ba j­
kopisarze nazywają ją  syreną w iś la ­
ną, aczkolw iek nie ma ona n ic  współ 
nego z m ito log ią . B oginka w iślana to 
brzydka, długopierśna praczka, nie 
zaś ta p iękna dzisiejsza syrena. Pól- 
kob ie ta -pó łsyrena p o ja w iła  się na p ie ­
częciach m ie jsk ich  dopiero w  X V I I I  
w ieku . Zastąpiła ona swą poprzedni­
czkę pó łko bielę, półjaszczurzycę skrzy 
dlatą, co jeszcze przed k i lk u  w iekam i 
w yp a rła  z pieczęci w izerunek świętego 
Jerzego (w. b.)

MORDERSTWO CZY SAMOBÓJSTW O f

Tak wygląda lekcja poglądowa w szkole dla przyszłych detektywów. Wykła­
dowca wtajemnicza adeptki tego zawodu w sposób przeprowadzania obserwa­
c ji, mających doprowadzić do wykrycia, czy chodzi o wypadek morderstwa, sa­

mobójstwa, czy normalnej śmierci

KOS
&

ORTOWy

T ło czyń sk i i Spychała

Go kryje się we wnętrzu ziemi?
Jądro ziemskie zbudowane jest z „materii słonecznej“

Wiadomości o wypadkach trzę 
sienią ziemi, które notuje prasa 
od czasu do czasu, pobudzają 
zainteresowanie tym, co się dzie 
je we wnętrzu naszej planety.

Nie jest tatwo odpowiedz;eć 
na takie pytanie. Chodzi tu bo­
ny ¡«m o stwierdzenie chemicznych 
i fizycznych właściwości materii, 
z której nasz glob jest zbudowa 
ny. Warstwa tej materii od po­
wierzchni do wnętrza ziemi ma 
przeszło 6.000 kilometrów gru­
bości Jaka jest ta materia i ja­
kie są jej cechy? — oto właśnie 
pytania, na które trudno było 
dotychczas znaleźć uzgodnioną 
odpowiedź.

Jeden punkt, co do którego 
zgodni są wszyscy naukowcy, to 
stwierdzenie, że we wnętrzu zie­
mi panuje wysoka temperatura. 
Świadczą o tym zresztą badania 
przeprowadzane w czasie wier­
cenia szybów kopalnianych, 
świadczy o tym temperatura la­
wy, wyrzucanej przez wulkany.

Co do tego jednak, jaką licz­
bą wyraża się temperatura wnę­
trza ziemi, jak wielkie ciśnienie 
tam panuje, nie ma jedności. 
Ogólnie jednak przyjmuje się, że 
temperatura wyraża się liczbą 
10.000 stopni, a ciśnienie sięga 
3,3 do 4,5 milionów atmosfer.

We wnętrzu ziemi wyróżnia­
ją się dwie strefy materii w sta­
nie płynnym, położone mniej 
więcej na głębokości od 2.900 
km. Strefy te mają szerokości 
od 60 do 100 kilometrów. Tutaj 
zatem jest granica, od której 
zmieniają się fizyczne ichem icz 
ne właściwości materii ziem­
skiej.

H A L L O ! TER AZ PR ZEM Ó W I PAN  K O Ń  „G A L L A N T  BESS”

Amerykanie nie cofa­
ją  się w kampanii re­
klamowej przed uży­
ciem najbardziej oso­
bliwych środków. Zdję 
cie pokazuje występ 
konia „Gallant Bess”  
w studio radiowym na 
17 piętrze rozgłośni 
W HN. Chodzi o akcję 
zdobycia środków ma­
terialnych na dzieci, 
dotknięte paraliżem. 
Gallant Bess ma minę 
poważną, widać, że 
bierze swoją rolę pro- 
pagandysty bardzo se-

Odrzucona już dzisiaj teoria 
naukowa mówiła, że jądro ziemi 
tworzy masa żelaza i niklu, przy 
czym na żelazo przypadało mniej 
więcej 90 procent. Teoria ta po­
wstała na badaniu Wagi ziemi 
oraz opierała się na tym, że 
większa* część spadających na 
ziemię meteorytów zbudowana 
jest z żelaza. Ale ta metoda, o* 
pierająca się na statystyce mete­
orytów, była zawodna. Wiadomo 
bowiem, że istnieją również me­
teoryty kamienne, które jednak 
łatwiej podatne są na rozpad- 
nięcie się w czasie lotu i których 
przeważająca zatem ilość nie 
dosięga w ogóle ziemi.

Przeciw tej teorii przemawia­
ją jednak inne jeszcze fakty.

Jedyna możliwa do przyjęcia 
w nauce teoria powstania naszej 
ziemi jest taka, że albo powsta­
ła ona przez oderwanie się jej 
masy od słońca, albo też razem 
ze słońcem i jego planetami o- 
derwała się od jakiejś innej wiel 
kiej mgławicy. W ten sposób ma 
teria ziemska musi być identycz­
na z „materią słoneczną“ .

W  tej chwili „materia słonecz 
na“  składa się mniej więcej -v 
30 do 90 procentach z wodoru 
oraz sporej ilości helu. W po­
czątkowym okresie ziemi, kiedy 
skorupa jej nie była jeszcze zbyt 
silna, wodór zdołał się wydostać 
z wierzchnich warstw. Świadczy 
o tym właśnie znikoma ilość te­
go pierwiastka, stwierdzona 
przy badaniu wierzchnich warstw 
skorupy ziemskiej.

Ale już na głębokości 2.500 
kilometrów panuje ciśnenie 1,3 
atmosfer, co uniemożliwia wy­
dostanie się wodoru z warstw, 
poiożonych na tej głębokości.

Wyliczenia, jakich dokonali li­
czeni, pokazują, że ziemia mu­
siałaby być dziesięć razy starsza, 
niż jest w rzeczywistości, aby 
wszystek zawarty w mej wodór 
mógł się wydostać na po wierzch 
nię.

.Stąd właśnie wniosek," że wnę 
trze ziemi tworzy w tej chwili 
jeszcze „materia słoneczna“ , a 
więc przede wszystkim wodór. 
Wydawałoby się, że żelazo i ni­
kiel jako pierwiastki cięższe po­
winny właśnie znaleźć się na 
samym spodzie. Przeczy temu 
fakt, że przy tak wielkim ciśnie­
niu, jakie panuje w jądrze ziemi, 
materia słoneczna zachowuje 
ścisłość, która wyraża się liczbą 
10.000 razy większą, niż np. 
ścisłość ołowiu w temperaturze 
pokojowej.

Nowa teoria nie próbuje by­
najmniej bagatelizować faktu, że 
w zastygłych wierzchnich war­
stwach ziemi, powstałych z ochło­
dzenia rozżarzonej magmy, znaj 
dują się pośród krystalicznych two 
rów wielkie skupiska żelaza i ni­
klu. Faktem jest jednak, że im 
głębiej bada się skupiska żelaza 
i niklu, tym wykazują one wię­
kszą zawartość wodoru.

Badanie wstrząsów ziemi, które 
popchnęły naukę w kierunku od­
słonięcia tajemnicy wnętrza ziemi, 
wykazały, że szybkość rozchodzę 
nia się wstrząsów, która na głę­
bokości 2.900 kilometrów wynosi 
13 km na sek., po przekroczeniu 
tej granicy w głąb jądra ziemskie 
go spada od razu na 8 km. na 
sek. To właśnie jest jeszcze jed­
nym potwierdzeniem, że od tej 
granicy rozpoczyna się jądro zie­
mi, że składa się ono jeszcze w 
tej chwili z „materii słonecznej“ .

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Waszczuk. — Cieszymy się, że in 

| terweneja nasza była skuteczna i że 
I wreszcie otrzymaliście pracę. Za list i 
| słowa uznania dziękujemy.
| Mgr Nusbaum, Warszawa. — Od po- 
| datku od uposażeń zwolnieni byli iy'ko 
I repatrianci z ZSRR, z republik: ukraiń­
skiej, białoruskiej i litewskiej. Sprawa 
obecnie nieaktualna, albowiem prawo do 
lego rodzaju ulg podatkowych wygasło 
z’ dniem 31.12.1946.

J. Kradyna, Wszechśnięte. — Emery­
turę za zalegle miesiące w kwocie 5.627 
zł wysłał Wam Państwowy zakład E- 
merytalny przez PKO, w dniu 18.3 br.

A. Brzozowski, Ursus. — Oficerska 
Szkoła Pol, - Wydi. znajduje się w Lo­

dzi. O przyjęciu może być mowa dopie­
ro z końcem br., po zakończeniu obec­
nego kursu. Minimum wykształcenia— 
4 gfi. girnn, (-możliwe są jednak pewne 
odstępstwa od tej zasady).

Ob. Tadeusz Kolpaczewskl. Tłuszcz. 
Niestety nie wiemy o żadnej szkole spół 
dzielczej w okolicach Tłuszcza. Maż» 
jednak spróbujecie dokształcać się dro­
gą korespondencyjną. Przy Minister­
stwie Przemysłu w Warszawie zostaje 
otwarta specjalna uczelnia pn. „Pań­
stwowe Technicum Korespondencyjne“ . 
Bliższe szczegóły o tej uczelni podali­
śmy w naszym piśmie dnia 18 kwietnia 
br. Adres Technicum Korespondencyjne 
gc — Warszawa, ul. Pankiewicza 3.

wracają do kraju
W dniu wczorajszym Ministerstwo 

Spraw Zagranicznych otrzymało wiado­
mość z ambasady polskiej w Londynie, 
że dwaj nasi znakomici tenisiści, Ignacy 
Tłoczyński i Czesław Spychała zgłosili 
się w ambasadzie, wyrażając gotowość 
powrotu do kraju i reprezentowania barw 
naszych w meczu daviscupowym z An- 
tgiią. Ponieważ równocześnie WKS „Le­
gia“  czynił starania, aby gracze ci mieli 
ułatwiony powrót do kraju w jak naj­
szybszy sposób — co zostało załatwione 
pomyślnie, Tłoczyński i Spychała mają 
przylecieć samolotem do Warszawy 5 
maja. Jest jednak możliwe, że zajść 
może małe opóźnienie, najwyżej jednak 
kilkudniowe.

Udział obu tych graczy zmienia rady­
kalnie układ sił w meczu o puchar. Bez 
Tłoczyńskiego staliśmy z góry na stra­
conej pozycji. Z Ignacym Tłoczyńskim 
mogliśmy walczyć jak równi z równymi, 
nawet z maleńką szansą (zresztą bardzo

słabą) na zwycięstwo. Z „Ignacem“  * 
Spychają możemy myśleć już o zwycif' 
stwie. 3 maja rozpoczyna się w Warsza­
wie obóz treningowy, a kilka dni później 
odbędą się gry pokazowe. Zostaną roze­
grane eliminacje, które wyłonią nam naj­
lepszy skład na walki pucharowe. Obec­
nie wartość samej imprezy daviscupoweJ 
w Warszawie, zarówno pod względem 
sportowym, jak i widowiskowym, wzro­
sła przynajmniej o 200 proc.

W razie naszego zwycięstwa, w następ­
nej turze spotkalibyśmy się z Południo­
wą Afryką, a mecz ten znowu byłby ro­
zegrany w Polsce.

Angielski Z w. Tenisowy zawiadomił 
już, że 3 reprezentantów daviscupowyib 
przybędzie do Warszawy 8 maja, a P0' 
7ostafych 3 członków ekipy — 10 maj*; 
Goście będą mieli więc prawie tydzień 
czasu na trening i zapoznanie się z kor­
tami.

Ogólnopolski wyścig kolarski
w obwodzie zamkniętym

W niedzielę, 27 hm„ o godz. 9.30, w 
Parku Im. Paderewskiego, zostanie,. ro(- 
zegrany ogólnopolski wyścig kolarski w 
obwodzie zamkniętymi, na dystansie 25 
km dła młodzików1 i 100 km dla licencjo­
nowanych. Wyścig rozegrany będzie o 
puchar przechodni, pik- Józefa Konarzew 
skiego, komendanta M. O. m. st. War­
szawy. W wyścigu tym zapowiedzieli

swój udział „asy“ kolarstwa polskiego
.jak; ,Bek, Pięt-rąszęwsld, K luj. Gabryś'* 
Wandor, Motyka, Napierała, Kap*alt’ 
Wójcik, Wiśniewski, Bański, Kuderi» 
Rzeźnieki, Siemiński, Lipiński, Wtrzesi0' 
ski, Brzozowski, Bober, Krzciński i i'00- 
-  Organizatorem zawodów' jest MiifcyJ' 
ny Klub Sportowy Warszawa. Począć 
wyścigu (dla młodzików) o godz. 9,

Sensacje maratonu w Bostonie
Hietanen zemdlał na taśmie
a zwycięzca Su przybiegł z uśmiechem

przerwaniu taśmy. Zeszłoroczny zwy­
cięzca Greik, Kyria-kides, znalazł się J°" 
piero na dziesiątym miejscu.

Koreańczyk Uon-Bek-Su ma 24 l*Ja 
Jest on studentem. Cały dystans bieg* 
lekkim.' krokiem, z uśmiechem na ustaott 
nie okazując żadnego wysiłku. Waży ° a 
zaledwie 49 kg. Su jest obecnie rtajp0- 
ważniejszym kandydatem na zw yc ię ż  
maratonu na olimpiadzie londyńskiej.

Napływają obecnie dalsze szczegóły 
wielkiego biegu maratońskiego, jaki byl 
rozegrany przed kilkoma dniami w Bo­
stonie. Bieg ten stał się tradycyjną im­
prezą W Ameryce. 52 lata rok rocznie 
odbywa się ta gigantyczna impreza.

W ostatnim biegu wzięli udział biega­
cze dziewięciu narodów i jak podawa­
liśmy, wygrał Koreańczyk. Uon-Bek-Su, 
przebiegając 42,195 km w czasie 2:25:39, 
co jest rekordem w historii tego biegu 
w Bostonie, a w ogóle jest czasem świei 
nym.

Fin Hietanen, który przybiegł drugi 
za zwycięzcą (o pół mili), zemdlał po

CZWARTEK, 24 KWIETNIA
(Warszawa I)

6.00 Sygn. czasu; 6.05 Dziennik po­
ranny; 6.30 Muzyka; 7.02 Muz.; 7.15 
Wiad. poranne; 7.40 Konc. poranny; 
8.40 Skrz. P. C. K.; 13.00 Aud. dla szkół; 
14.00 Konc. Orkiestry Reprezen.; 14.30 
Muzyka; 15.00 Muz. dla dzieci; 15.20 
Polska Rodzina Radiowa; 15.25 Ze świa 
ta _radia; 15.40 „Zagadki muz.“ 16.00 
Dziennik popoł.; 16.12 „Piosenkarze Eu- 
repy“  16.30 Wolfgang Amadeusz Mo­
zart; 16.55 Aud. dla mlodz.; 17.20 Muz. 
dla wszystkich; 18.30 Nauka przy gło­
śniku; 18.55 Aud. oświatowe TUR; 
19.05 „Glos młodych“ ; 19.15 Muz. popul. 
20.02 Dziennik wiećz.; 20.20 Trybuna ra 
diowa; 20.30 „Stara Ameryka“ ; 21.25 
„Melodie Świata“ ; 21.45 „Pokrzywy 
nad Brdą“ : 22.00 „Popioły“  Żeromskie­
go; 22.15 II I Aud. z cyklu pośw. twór­
czości Karola Szymanowskiego; 22.25 
Część koncertowa; 23.00 Ostatnie wiad. 
23.25 Muz. taneczna; 23.55 Ostatnie 
wiad.

(Warszawa II)
13.03 Konc. muz. obiad.- 14.15 Muz. 

kameralna; 14.45 Muz. filmowa, z płyt; 
18.30 Konc. życzeń; 19.00 Encyklopedia 
radiowa; 19.10 Muz. Lud.; 19:35 Muz. 
klasyczna; 20.20 Arie operowe; 21.CO 
„Od menueta do swinga“ ; 21.30 Muz. 
poważna z płyt.

¡¡Qowa w sporcie
NAJLEPSI TENISIŚCI AUSTRALl1-

wedtug listy Australijskiego Zw. TeiU*0* 
we go, kolejno przedstawiają się nastę' 
pująco: 1) Bromwich, 2) Pails, 3) BroW°’ 
4) Quist, 5) Long, 6) Sidwell, 7) Brodto 
8) Crawford; kobiety: l)  Nancy Wyunel 
Boiton, 2) Long, 3) Hopman. Brornwic” ’ 
mimo że przegrał w finale mistrzostw 
Australii z Pailsem, zajmuje p ie rw si 
miejsce na liście.

MOTOCYKLOWY MISTRZ POLSK'/
zwycięzca warszawskiego „Grand Prj* { 
Franciszek Nowacki (Motoklub Rawie*' 
doznał porażki, przegrywając wyścig 
dyst. 120 km, zorganizowany w Nowym 
Tomyślu przez tamtejszy Motoklub ,A ” 
nię“ . Zwyciężył w kateg. ponad 350 ccj0* 
Falkowski (Motoklub Świdnica), uzysk0 
jąc czas 1 : 07 : 57. Nowacki był drugi01- 

„LEGIA“  — „SYRENA“ , mecz p ip 1", 
ski o mistrzostwo klasy „A “ , zakończy 
się przy przygniatającej przewadze ,M ' 
pil“  jej zwycięstwem w stosunku 9 ■
(4 : I).

Książki nadesłane
A. J. Cronin: — „Cytadela“ . Wyda1*' 

nictwo J. Przeworskiego, W-wa, 1946 r-> 
str. 439.

— — „Naród na Bezdrożu“, „Swj0* 
o Niemczech i Niemcach“. WydawnjL' 
two Zachodnie, Poznań, 1947 r„ słr._

Aleksander Rogalski: — „Już ni£d'  
w ięcej“ . Wydawnictwo Zachodnie, 
znań, 1947 r., str. 102. _ .

Helena Boguszewska: — „Całe życjf 
Sabiny“ . Spółdiz. Wydawn „WieJ'2# ’  

Warszawa, 1947 r., str, 204.

Zakłady Graficzne Spółdzielni Wydawniczej „KSIĄŻKA“, Warszawa. Smal na 19. B •31 W2

*


